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Edward Gierek rozpoczął 
oficjalną wizytę w

Lubelski węgiel

Wczoraj, udał się z oficjalną wizytą do Republiki 
Federalnej Niemiec I sekretarz Komitetu Centralne­
go PZPR — Edward Gierek z małżonką-
I sekretarzowi KC PZPR to- 

rsrzyszą: zastępca przewed- 
riczącego Rady Państwa, prze 
śnieżący Klubu Poselskiego 

— Edward Babiuch, wi­
ceprezes Rady Ministrów, prze 
v;odniczący Komisji Planowa­
na przy Radzie Ministrów — 
Tadeusz Wrzaszczyk, minister 
•praw zagranicznych — Ste­
fan Olszowski, minister han­
dlu zagranicznego i gospodar-

ki morskiej — Jerzy Olszew­
ski, ambasador PRL w RFN 
— Wacław Piątkowski oraz 
grupa doradców i ekspertów.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie I sekretarza KC PZPR 
żegnali: przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoński, 
prezes Rady Ministrów — 
Piotr J aroszewicz, członkowie 
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC PZPR, władz naczel-

nych stronnictw politycznych, 
Prezydium Sejmu, Rady Pań­
stwa, Prezydium Rządu.

Punktualnie o godz. 15 na 
lotnisku w Hamburgu udekoro 
wanym flagami Polski, RFN i 
Wolnego Miasta Hamburga wy 
lądował samolot specjalny ze 
znakami rozpoznawczymi PRL.

I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka i jego małżonkę 
powitał kanclerz federalny 

RFN — Helmut Schmidt z mał 
żonką.

Wśród witających byli: fe­
deralny minister spraw zagra
nieśnych Hsins Dietrich

CO O TYM SĄDZICIE

Mów mi Kaziu!
Genscher, nadburmistrz mia­
sta Hamburga — Hans Ulrich 
Klose oraz inne osobistości 
RFN.

RFN
Pierwszym punktem progra­

mu była wizyta w Ratuszu. 
Edwarda Gierka gościł tu nad- 
burmistrz Hamburga — Hans 
Klose. I sekretarz KC PZPR 
podziękc.wał gospodarzom mi a 
sta za słowa powitania. (PAP)

Depesza

Są środowiska, w których panuje autentyczna, koleżeńska 
atmosfera, wszyscy bez najmniejszego skrępowania 

m i przymusu są ze sobą na „ty”. Są też takie, w których | 
można razem zjeść beczkę soli, a ludzie nadal pozostają dla 

h siebie panem Kowalskim, magistrem Malinowskim czy kierow- 
I nikiem Kaczmarkiem.

; Na początku, w szkole, wszystko jest całkiem proste. Wia- < 
, domo: jest Pan Dyrektor, Panie Nauczycielki, jeszcze Pan 
■ Woźny, a reszta to koledzy. Lepsi czy gorsi, ale kumple. Każ- fe 

dy wie, że ta piegowata, z mysimi warkoczykami, to Maryśka 
z „czwartej a”; ten mały, co umie robić fajne prace, to Ja-

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych PRL i RFN Edward 
Gierek i Helmut Schmidt prze 
sali przed frontem kompanii 
honorowej.

do premiera Danii
E. Gierek wystosował z po­

kładu samolotu depeszę do pre 
miera Danii Ankera Joergen- 
sena następującej treści: Prze­
latując nad terytorium Danii 
pragnę przekazać panu, panie 
premierze oraz zaprzyjaźnione 
mu narodowi duńskiemu ser­
deczne pozdrowienia i najlep­
sze życzenia sukcesów w pra­
cy dla rozwoju kraju — od na­
rodu polskiego oraz ode mnie
osobiście. PAP

Propozycja czechosłowackiego przemysłu

i sio, a najlepsze ściągi na matmę daje Kaśką, co ma brata na 
। studiach. Jak się nazywa Maryśka, kim są jej rodzice? A bo 

to ważne? — wzruszają malcy ramionami.

Potem szkoła zawodowa czy liceum, czasem studia i pierw­
sza w życiu praca. Tam jest Już całkiem inaczej. Nie pracuje 
się w jednym pokoju z Krysią i Jasiem, ale z panną Krysią 

I" i panem magistrem Kowalskim. Chłopak, który pomaga nie­
wiele odeń młodszemu nowicjuszowi obsługiwać tokarkę, to 
nie Franek, lecz brygadzista Janiak.

Bywa też inaczej: znam szefa pewnej placówki naukowej, 
5 który przyjmując nowych pracowników do swego zespołu wy- 
• ciągał rękę ze słowami: — „Mów mi Kaziu!”.
i Zdumionemu delikwentowi na dobrą chwilę odbierało mowę, 

zanim zdołał potulnie wykrztusić:
— Tak, panie prof... Kaziu.„

Zespół był niewielki, składał się przede wszystkim z wy- 
i kształconych, młodych ludzi. Wszyscy byli ambitni, toteż pra- 
Sca szła nieźle. Życie towarzyskie też kwitło, czasem nawet 

szef zostawał na brydżu, po godzinach pracy, rzecz jasna. 
Słowem, fajnie się pracowało z kumplami. Zespół jednak rósł.

s ^ybywało ludzi. Coś się zaczęło zmieniać.

Pierwsze kontrakty 
na 48 MTP

Wtorek był pierwszym dniem kontraktów handlowych na 
MTP. Na przykład „Centrozap” podpisał umowę na eksport
urządzeń hutniczych do Czechosłowacji wartości 9 min zł de­
wizowych, a Centrala „Stalek sport” sprzedała do Związku 

walcowane wartości 3,5 min złRadzieckiego blachy gorące 
dewizowych.

Centrala „Ciech” zawarła 
dwa kontrakty eksportowe z 
Jugosławią na sprzedaż farma 
ceutyków i kwasu azotowego 
łącznej wartości 6,8 min zł de 
wizowych. Ponadto „Varimex” 
sprzedał do Francji powięk­
szalniki fotograficzne typu 
„Krokus” oraz kupił w NRD 
mikrofilmy. Centrala ,.Univer

Kurta Kóniga w hotelu „Polo­
nez”, wziął udział wicemini­
ster handlu zagranicznego i go 
spodarki morskiej Ryszard 
Strzelecki. Przybył również se­
nator do spraw ekonomicznych 
Berlina Zachodniego Wolfgang 
Luder.

Dokończenie na str. 2

Przed czterema laty mało wiedziało się i mówiło o Łęcznej — 
małej podtubelskiej osadzie, jakich wiele w naszym kraju. Dzisiaj 
w Łęcznej rosną domy dla górników, a obok w Bogdance padły 

już pierwsze rekordy.
Lubelski węgiel przyciągnął świetnych fachowców z całej Polski, 
a głównie ze Śląska. Lubelskie Zagłębie Węglowe obejmuje ob­
szar 4 600 km kwadratowych. Po d ziemią leży 40 miliardó^ ton 

węgla energetycznego na głębokości około 1000 metrów.
Bogdanka — to poważny poligon, na który przeniesiono doświad­
czenia głównie ze Śląska. Nie wszystko można było jednak ro­
bić wedle metod sprawdzonych. W grudniu tego roku górnicy do­
trą do pierwszych pokładów węgla, a w przyszłym — w paździer­
niku rozpoczną wydobycie. Bogdanka będzie miała wówczas dwa 
szyby i kilka tysięcy metrów wyrobisk. Za 20 miesięcy rozpocznie 
się realizację następnych siedmiu kopalń, dostarczających w 1990 
roku 24 miliony ton węgla. Na budowę całego zagłębia przezna­
cza się 70 miliardów złotych. Po roku 1080, kiedy to węgiel lubel­
ski zacznie się liczyć w naszym gospodarstwie energetycznym, 

. inwestycja rozpocznie spłacanie długów.
Na zdjęciu: fragment wielkiej budowy.

Fot. — CAF

— Skoro szef jest fajny, konie przecież by z nim kraść 
można, nie jest biurokratą, człowieka nie skrzywdzi — rozu­
mowali niektórzy. Szef, w trosce o realizację planów zachę­
cał, obiecywał stypendia, jak mógł gonił do roboty. Ale zda­
rzało się, że słyszał:

— Co tam, Kaziu, zawracasz głowę, robota nie zając, nie 
cieknie, tydzień czekali na ekspertyzy, poczekają drugi — 
odpowiadano, narzekając, że ten Kazio coś nudny się zrobił 
ostatnio.

Już dzisiaj ów szef tak nie wita nowych pracowników. Uma­
wia ich sekretarka, pani Zofia, na krótką wstępną rozmowę 

Panem dyrektorem, który informuje ich o swych wymaga- 
mach | czekających obowiązkach. Na piśmie. W dwu kopiach.

Oschły, bezosobowy stosunek do pracowników zastąpił po- 
przedmą koleżeńską poufałość. A wszystko dlatego, że zna- 
rnzii się w zeSp0|e ludzie, którzy serdeczność i bezpośredni 
Posób bycia szefa utożsamiali z pobłażliwością, która bę- 

tolerować lenistwo, opieszałość i zwykłe nieuctwo.
Sprawa jest, na pozór przynajmniej, prosta. Uważa się, że 

Przyjemniej pracuje się w zespole, w którym panują bezpo- 
'wzajemna sympatia; tacy ludzie lepiej się rozumie- 

cń ,zne jest chyba jednak zarazem to, by taki zespół pra- 
wał nie tylko przyjemnie, ale i dobrze. Aby fakt, że się 

wrv'eS’ k'e<tyś wypiło z szefem nie stanowił pretekstu do ob>- 
kj1?.8'? । nieróbstwa. To, że szef chętnie utrzymuje towa- 

. e kontakty z pracownikami, nie powinno dla nikogo zna- 
wać' będzie ich głaskał gdy nie będą należycie wykony- 

ac obowiązków. To, że ktoś traktuje swych współpracowni- 
..w w sposób koleżeński, co jest niewątpliwie miłe, nie może 
rac?0^ zachęty do nieróbstwa. Taki stosunek winien być 

dopingiem do intensywniejszej pracy, do pokazania, że 
Ka7,U^Ujerny na zaufanie, jakim nas obdarzono. Bo nasz szef, 
że ń?’ chłop i trzeba mu pomóc w robocie. Niech wie, 

a dobrych pracowników, czyli kolegów.

ANNA HANTER

sal” sprzedała do Wielkiej 
Brytanii -wyroby emaliowane, 
„Unitra” do Czechosłowacji ża 
rowki, a „Elektrim” do NRD 
baterie i akumulatory. Za poś­
rednictwem „Argosu” sprzeda 
my do RFN wyroby cukierni­
cze, a przez „Coopexim” — ga 
lanterię skórzaną.

DNI WYSTAWCÓW

Wczoraj z okazji dni wystaw 
ców odbyły się spotkania zor­
ganizowane przez handlowców 
Bułgarii, Finlandii, Japonii, 
Norwegii i RFN.

W przyjęciu wydanym przez 
radcę ambasady RFN w Polsce

Przedstawiciele CRZZ 
w Wiedniu

Brytyjski okręt w Gdyni
8 bm. zakończyła sie oficjalna 

wizyta lotniskowca desantowego 
królewskiej marynarki wojennej 
Wielkiej Brytanii HMS „Interpid”. 
który przebywał w Gdyni na za­
proszenie marynarki wojennej 
PRL. HMS „Interpid” odpłynął do 
macierzystej bazy Darmouth w 
Wielkiej Brytanii. Na pokładzie 
„Interpid”, który pełni obecnie 
funkcje okrętu szkolnego, znajdo­
wała się 750-osobowa załoga, a tak 
że żołnierze piechoty morskiej i 
orkiestra kadetów Królewskiego 
Korpusu Zmechanizowanego.

J. Broz Tito w Ankarze

3 b]? 0 T™ SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
Poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 

I °‘ski $ Skrytka pocztowa 1074 • 69—959 Poznań.

Na zaproszenie Austriac­
kich Związków Zawodowych 
(OEGB) do Wiednia przybyła 
6-otsobowa delegacja CRZZ z 
przewodniczącym Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
Władysławem Kruczkiem na 
czele.

Pro-gram pobytu delegacji 
CRZZ przewiduje rozmowy z 
przewodniczącym OEGB, An­
tonem Benyą oraz innymi 
członkami prezydium OEGB, 
wizytę w parlamencie i zwie­
dzanie zakładów „Steyr Daim- 
ler—Puch AG”. Delegacja od­
wiedzi były hitlerowski obóz 
koncentracyjny Mauthausen.

PAP

Z czterodniową wizyta oficjalną 
przybył wczoraj do Turcji prezy­
dent Jugosławii Josip Broz Tito. 
Tematem jego rozmów z przywód 
cami tureckimi będzie sytuacja mię 
dzynarodowa. w szczególności spra 
wa Cypru, a także stosunki dwu­
stronne.

E. Antunes o stosunkach z ZSRR.
W Lizbonie odbyło się posiedze­

nie Rady Rewolucyjnej, na któ­
rym wysłuchano szczegółowego 
sprawozdania min. spraw zagra­
nicznych E. M. Antunesa o wyni­
kach jego wizyty oficjalnej w 
Związku Radzieckim i rozmowach 
z przywódcami radzieckimi. Antu 
nes wskazał na dobre perspekty­
wy rozwoju stosunków radziecko- 
portugalskich we wszystkich dzie­
dzinach.

Konferencja w sprawie Cypru?
Rządy Wielkiej Brytanii i Grecji 

rozważają możliwość zwołania bry 
tyjsko-turecko-greckiej konferen­
cji na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych w sprawie Cypru. 
Na konferencji tej zostałaby omó­
wiona obecna sytuacja na wyspie 
oraz możliwości uregulowania pro 
blemów spornych miedzy wspól­
nota grecką a turecka.

Federacja związkowa Wietnamu
Na ogólnowietnamskiej Konfe­

rencji Związków Zawodowych w 
Sajgonie zorganizowanej przez ko 
mitety centralne federacji związ­
ków zawodowych obu części Wiet­
namu utworzono Powszechna Fe­
derację Związków Zawodowych 
Wietnamu — organizacje związko 
wą obejmującą cały krai.

Rozmowy Pakistan-Afganistan
W Kabulu rozpoczęły się w po­

niedziałek wstępne rozmowy pre­
zydenta Afganistanu, M. D. Kha­
na z premierem Pakistanu. Z. Ali 
Bhutto. który przybył tutaj z 5- 
dniową wizytą oficjalną. Jej ce­
lem jest zacieśnienie stosunków 
między obu krajami.

Ćwiczenia NATO

wwwwj Przed Olimpiadą w Montrealu

Ministerstwo Obrony W. Bryta­
nii poinformowało wczoraj, iż ocl 
8 do 11 czerwca br. odbędą sie 
częściowo na terenie Wielkiej Bry 
tanii, ćwiczenia sił powietrznych 
NATO pod kryptonimem „Crack 
Force-76”. Wezmą w nich udział 
jednostki belgijskie. brytyjskie, 
duńskie. holenderskie. włoskie, 
RFN i USA.

Narada aktywu 
sportowego

7 bm. ouoyia się w Warsza­
wie narada aktywu sportowe­
go poświęcona przygotowaniu 
naszej reprezentacji do Ig- 
rżysk Olimpijskich w Montre­
alu. Wziął w niej udział czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — Edward Babiuch.

W naradzie, której przewód 
niczył sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Żandarowski, uczest 
niczyli I zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR — Krystyn Dąbrowa 
oraz przewodniczący GKKFiT 
— Bolesław Kapitan.

Przedstawiając sytuację w 
światowym sporcie prezes Pol 
skiej Federacji Sportu Marian 
Renke stwierdził, że każda ko 
lejna Olimpiada ma coraz 
szerszy zasięg i stawia przed 
jej uczestnikami wyższe wy­
magania. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Olimpiada w Montrealu 
jeszcze bardziej zaostrzy kon 
kurencję.

W przededniu startu olim­
pijskiego we wszystkich gru­
pach szkoleniowych panuje 
atmosfera rzetelnej pracy. 
Można więc oczekiwać, że w
Montrealu polscy sportowcy 
godnie będą bronić barw
ju.

Na zakończenie narady 
zabrał E. Babiuch.

(Skrót wystąpienia E.

kra-

głos

Ba.
biucha zamieszczamy na stro­
nie 2).



KRONIKA

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
ROLNO-SPOŻYWCZEGO 

W KALISKIEM

Nad programem rozwoju i mo­
dernizacji przemysłu rolno-spożyw 
czego obradowano wczoraj w Ka­
liszu. Narada z udziałem ministra 
przemysłu spożywczego i skupu E- 
mila Kołodz,eja, I sekretarza KW 
PZPR w Kaliszu — Jerzego Kus.a- 
ka oraz przedstawicieli kierow­
nictw zakładów pracy tej branży 
poprzedziła zbliżające się ple­
num K\, PZPR które poświęcone 
będz e omówieniu kompleksowego 
planu modernizacji całego przemy 
słu w tym województwie.

Jak zapewnił podczas narady mi 
nister E. Kołodziej na inwestycje 
i modernizacje tej branży przemy 
słu w Kaliskiem przeznaczy się w 
bieżącej pięciolatce nakłady 2,5 ra 
za wyższe. Pozwoli to na poważ­
ne zwiększenie produkcji artyku­
łów rolno-spożywczych. W chwili 
obecnej ta gałąź przemysłu daje o- 
kolo 20 procent wartości produk­
cji całego regionu kaliskiego, (par)

MŁODZI WYBIERAJĄ 
SWOICH MISTRZÓW

W Koninie podsumowano wczo­
raj doroczny konkurs „Najlepszy 
mistrz — nauczyciel — wychowaw
ca młodzieży’ organizowany
przez ZSMP. Przy zgłaszaniu kan­
dydatur i wyborze zwycięzców 
brano pod uwagę takie cechy, jak: 
postawę ideowo-polityczną. popu­
larność i autorytet wśród młodzie­
ży współprace z zakładowymi ko­
łami ZSMP. pomoc udzielana mło­
dym racjonalizatorom i wynalaz­
com. W województwie konińskim 
w tym plebiscvcie w’zieło udział 
ponad 10 000 młodych pracowni­
ków z 38 zakładów pracy. Zakłado 
we komisje przyznały tytuł „naj 
lepszy mistrz — nanczvciel wy­
chowawca młodzieży” 40 osobom, 
dodatkowo wyróżniając 9 pracow­
ników. którzy zdohvli iu* ten ty­
tuł 2 bądź 3-krotnie. Dwóch sno- 
śród wyróżnionvch — Roman Ko­
złowski z Konińskich Zakładów 
Naprawczych Przemysłu Węgla 
Brunatnego i Jan Mierzwa — pra 
cownik PKS w Turku wytvpowa- 
ni zostali do udziału w central­
nym podsumowaniu tegorocznego 
plebiscytu, (woj)

Sportowa przygoda jest nauką pracy,

systematyczności, współżycia w zespole
| Skrót wystąpienia E. Babiucha na naradzie aktywu sportowego

Naszą naradę poświęciliś-
my omówieniu 
szych problemów 
z przygotowaniem
prezentacji narodowej

najważnie j- 
z wiązanych 
polskiej re-

Nadal gwałtowne walki w Libanie

Jak przywrócić 
szybko pokój?

działu w
Igrzyskach

kolejnych
do u- 

XXI
_ . Olimpijskich - w

Montrealu. Przywiązujemy wiel
ką wagę do tego aby re­
prezentowanie naszej ojczyzny 
na arenie międzynarodowej 
był0 w każdej dziedzinie i w 
każdym kraju naprawdę god­
ne, a więc na miarę wysokie­
go prestiżu Polski Ludowej w 
świecie, wynikającego z uzna

„Srebrzyste obłoki" 
nad Wielkopolską 
Kierownik stacji meteoro 

logicznej w Lesznie mgr Sta 
nisław Misior zwrócił nam 
przedwczoraj w nocy uwa­
gę, na niezwykle rzadkie na 
naszych terenach zjawisko 
tzw. „srebrzystych obło­
ków”. Znajdowały się one 
na północnej części niebo­
skłonu, na wysokości oko­
ło 80 kilometrów od Ziemi. 
Teoria mówi, że jest to pył 
kosmiczny, na którym wid­
nieją zamarznięte cząstki 
pary wodnej. Zjawisko to, 
przypominające w przybli­
żeniu leningradzkie białe 
noce zauważyliśmy również 
w Poznaniu, (ask)

nia dla jej osiągnięć, dla do­
robku społecznego i ekono­
micznego naszego narodu; 
uznania dla konsekwentnie 
prowadzonej przez nas polity 
ki pokojowego współistnienia.

Partia nasza przywiązuje 
ogromną wagę do wychowa­
nia w duchu ideałów socjali­
stycznych całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza młodego 
pokolenia. Zadania partii w 
tym zakresie zostały sformu­
łowane na VII Plenum Ko­
mitetu Centralnego i są przez 
nią konsekwentnie realizowa 
ne oraz wzbogacane o nowe 
treści, które wniósł VII Zjazd 
naszej partii. W stosunku do 
działaczy sportowych zadania 
te zostały w sposób konkret­
ny zaadresowane w wytycz­
nych Biura Politycznego na 
temat rozwoju kultury fizycz­
nej ze stycznia 1973 roku.

Wytyczne te w całej pełni 
zachowują swoją aktualność, 
a ich realizacja powinna 
być systematycznie oceniana 
przez zainteresowane urzędy, 
związki i organizacje. Proble­
my rozwoju kultury fizycznej 
wielokrotnie były omawiane 
na posiedzeniu Biura Poliitycz

wytężonej pracy — którą do­
brze widzimy i której nie da
si.ę przecenić szczególnie
ostro ujawniają się wszystkie 
przyczyny, które nie pozwa­
lają pracować jeszcze inten­
sywniej.

Teraz szczególnie wyraźnie 
widać słabe punkty bazy szko 
leniowej i medycyny sporto­
wej. niedostatki w wykorzy­
stywaniu najnowszych zdo­
byczy różnych gałęzi nauki. 
Krytyczna, więc dogłębna i 
konstruktywna analiza stanu
spraw w 
i to nie 
cie, lecz 
dze ku 
trzebna.

sporcie wyczynowym 
tylko na jego szczy- 
także na całej dre­
szcz y to wi, jest po- 
Niezależnie od wy-

ników, jakie osiągną reprezen 
tanci Polski na arenach olim­
pijskich. (PAP)

nego Sekretariatu KC.

Niezbędna obecność wojsk syryjskich w Bejrucie
Wczoraj, przed południem przerwana została łączni- * a__ . ‘ ^hOŚĆ tę.lefoniczna, dalekopisowa i te lexowa z Bcjrute 

cic minut wcześniej specjalny wysłannik PAP

Większa samodzielność 
handlowców „Społem“

W Spółdzielczości Spożywców „Społem”, która od 1 lipca 
br. staje się głównym gospodarzem na miejskim rynku 
żywnościowym, trwają intens ywne prace związane z wpro­
wadzaniem nowej organizacji. Wchodzą też w życie uspraw­
nienia w funkcjonowaniu placówek handlowych. Wyrazem 
tego są ostatnie decyzje zarządu „Społem” sprzyjające więk­
szej operatywności kierownik ów sklepów. Rozszerza się za­
kres ich samodzielności i odpowiedzialności, zapewniając 
równocześnie większy wpływ na poziom pracy załogi.
Kierownicy supersamów, de­

likatesów, hal, pawilonów i 
sklepów ogólnospożywczych — 
o personelu liczącym ponad 10 
osób — będą mieli swobodę za 
mawiania większości towarów
i wyberu dostawców, 
takich artykułów jak 
wa i owoce, pieczywo 
by cukiernicze. Będą

głównie 
warzy- 

i wyro- 
oni sa-

na godziny; decyzje o awan­
sach, nagrodach i zwalnianiu 
personelu — to również spra­
wy znajdujące się w gestii kie 
równików.

Z rozszerzeniem uprawnień 
wiążą się duże możliwości dzia 
łania dla rzutkich i przedsię­
biorczych handlowców. (PAP)

mi decydować o uzupełnianiu 
asortymentu m. in. o towary 
nieżywnościowe powszechnego 
użytku oraz samodzielnie za­
łatwiać reklamację klientów. 
W myśl nowych zasad, kierów 
nlk ma prawo przy udziale 
komitetu członkowskiego de­
cydować o zmianach cen dnia 
na sezonowe warzywa i owoce 
oraz o obniżandiU cen artyku­
łów uszkodzonych, a w pełni 
nadających się do konsumpcji. 
Od niego również zależy inicjo 
wanie dodatkowych usług han 
dlcwych, jak no. d "stawy 
towarów do mieszkań, piecze­
nie drobiu itp.

Uchwała zarządu „Społem” 
przynosi także nowe postano­
wienia dotyczące warunków 
pracy załóg sklepowych. W du 
żych placówkach stosowana 
będzie prowizyjna forma płac, 
a ich kierownicy dysponować 
mają nie tylko funduszem na 
te wynagrodzenia ale i środ­
kami na wypłaty za prace do­
raźne, zlecone, a także pre­
miami. Dobór pracowników na 
pełne etaty oraz na półetaty i

no Ki o sz a
•Dwa groźne wypadki drogowe 

wydarzyły się w woj, kaliskim. 
Prowadzący w Jarocinie „Syrenę” 
Włodzimierz O. wskutek awarii 
hamulca wjechał na chodnik, po­
trącając 17-letniego Piotra B., któ 
rego z poważnymi obrażeniami 
przewieziono do szpitala. W szpi­
talu przebywa też Piotr G., który 
w Kuźnicy Grabowskiej wymusił 
„Komarem’’ pierwszeństwo jazdy 
i został potrącony przez „Zapo­
rożca”.

O Wadliwa instalacja elektrycz­
na była przyczyną zapalenia się 
stodoły i budynku inwentarskiego 
w gospodarstwie Stefana P. w So 
biesękach II (woj. kaliskie). Oba 
obiekty spłonęły, powodując Straty 

*30 000 zł.
• Takie same straty wywołał 

pożar chlewni w zagrodzie Jana G. 
w Gorzykowie (woj. konińskie). I 
tam jego przyczyną była wadli-
wa instalacja.
• Tragiczny wypadek 

się we wsi Kun.wo (woj. 
Pozostawiony bez opieki 
Arkadiusz Sz. znalazł się

zdarzył 
pilskie)

2-letni 
na dro-

Ogromną wagę przypisuje do 
tych spraw I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego tow. 
Edward Gierek wysoko ce­
niąc ambicję, hart i wolę wal 
ki naszych najlepszych spor­
towców.

Sport jest tą dziedziną ludz­
kiej aktywności, w której do 
sukcesu mierzonego zarówno 
wynikiem na miarę krajową, 
europejską czy światową jak 
i po prostu do dobrego samo­
poczucia, wynikającego z po­
siadanej sprawności fizycznej, 
prowadzi droga przez pracę, 
poprzez uparte pokonywanie 
własnych słabości, poprzez 
ambicję i poprzez takie współ 
za wodni ctwo, które służy jed- 
noczęśnip umacnianiu . trwa­
łych Uwięzi/ przyjaźni , między 
ludźmi.

Zadaniem rućhu sportowe- ‘ 
go jest przyciąganie na boisko 
jak największej ilości mło­
dzieży i zapewnienie jej za­
spokojenia i na tym polu jej 
ambicji. Pedagodzy dobrze 
wiedzą w jakim zakresie am­
bicja. wytrwałość i inne cechy 
są wrodzone i w jakim stop­
niu są wytworem sportu. Tre 
nerzy zdają sobie sprawę, że 
na wielki wynik w sporcie 
trzeba nieraz pracować lata­
mi, nie mając pewności, czy 
praca zostanie wynagrodzo­
na sukcesem. Mimo to tysiące 
dziewcząt i chłopców w szkol 
nych i akademickich klubach 
sportowych, w klubach wiej­
skich i w małych miastach, w 
klubach wielkomiejskich przy 
chodzi z ufnością, z wiarą, 
że w sporcie warto przeżyć 
piękną życiową przygodę. Przy 
goda ta jest jednocześnie 
nauką pracy, systematyczno­
ści działania, poszanowania 
przepisów, praw pisanych i 
zwyczajowych, nauką współ­
życia w zespole.

Sport jest to jedna z form 
współpracy między państwa­
mi, daje ckazje do konfronta­
cji w warunkach pokojowego 
współistnienia. Wiadomo też, 
że sport bywa forpocztą prze­
cierającą drogę w kontaktach 
międzynarodowych.

W przygotowaniach do olim 
piady i w czasie jej przebie­
gu nie wolno nie doceniać fak 
tu istnienia licznej Polonii 
amerykańskiej i kanadyjskiej,

Delegacja Sejmu 
zakończyła pobyt 

w Ameryce Łacińskiej
Delegacja Sejmu PRL za­

kończyła wczoraj wizytę w Ko 
lumbii i udała się w drogę 
powrotną do kraju. W ciągu 
16-dniowego pobytu polskich 
parlamentarzystów w dwóch 
krajach dokonano wszechstron 
nej wymiany poglądów, w któ 
rej m. in. uznano ' za celowe 
kontynuowanie bezipoćrednich 
kontaktów między Sejmem 
PRL a parlamentami Brazylii 
oraz Kolumbii. W obydwu 
wspomnianych państwach la-, 
tynoamerykańskich przedsta­
wiciele miejscowych władz wy 
kazali duże zainteresowanie 
sprawą zarówno kontynuowa­
nia, jak i dalszej intensyfikacji 
wymiany kulturalnej oraz nau 
kowej z naszym krajem.

W rozmowach na tematy 
gospodarcze, jakie przeprowa­
dziła delegacja Sejmu PRL, 
zarówno Brazylijcęycy,. jak i 
Kolumbijczycy (wielokrotnie 
podkreślali, że Polska jest 'dla 
ich kraju poważnym i cen:o- 
nym partnerem, członkowie 
rządu kolumbijskiego zwracali 
uwagę na potrzebę kształto­
wania stosunków gospodar­
czych z Polską już nie na pod 
stawie krótkoterminowych, 
lecz wieloletnich umów mię- 
dzypaństwcwych. (PAP)

Jackowski zdołał przekazać ko 
miasta, w którym toczą się gw 
W jaki spo-sób przywrócić 

szybko pokój? Pytanie to moż 
na na każdym kroku usłyszeć 
w wyludnionym i wstrząsa­
nym eksplozjami pocisków. Bej 
rucie. Obecność wojsk syryj­
skich. zbliżających się do sto­
licy Libanu wydaje się nie­
zbędna, aby położyć kres wciąż I 
powtarzającym się incydentom | 
zbrojnym między różnymi 
ugru po w an i aim i.

W poniedziałek walki toczy­
ły się przede wszystkim mię­
dzy skrajnie lewicowymi for­
macjami z tzw. Frontu Odmo­
wy a jednostkami prosyryj- 
skiej organizacji palestyń­
skiej „Sajka”. Każdy tego ro­
dzaju incydent przekształca się 
w reakcję łańcuchową i oży­
wia tradycyjne fronty walk w 
Bejrucie. W rejonie ulicy Ham 
ra obserwowałem gwałtowną 
wymianę ognia i to z ciężkiej 
broni. Również tzw. linia de- 
markacyjna znajduje się pod 
nieustannym ostrzałem. Wśród 
poszczególnych frakcji panuje 
całkowite zamieszanie. Te, któ 
re opowiadały się dotychczas 
przeciwko zaangażowaniu sy­
ryjskiemu, dziś jego pragną, a 
inne, jak na przykład tak zwa 
ny Front Postępowo-Naserow- 
ski są przeciwko obecności sy 
ryjskiej, której stanowczo 
przedtem się domagały. Poli­
tyka odwetów za każdy krwa­
wy incydent spada przede 
wszystkim na obozy palestyń­
skie. Stanowią one najłatwiej­
szy cel. Liczba zabitych jest 
tam nieznana, ale żniwo śmier 
ci z poniedziałku oblicza się na 
setki osób. W tej sytuacji sta­
je się sprawą niezmiernie waż 
ną w jaki sposób Syria będzie 
realizować plan pokoju.

Obserwatorzy podkreślają, 
że pilnym problemem jest uśu i 
wanie nieporozumień międży | 
przywódcami autentycznej le­
wicy, OWP i władzami syryj­
skimi. Trzeba doprowadzić do 
tego, czego dotychczas nie uda 
ło się osiągnąć, a więc położe­
nia kresu wojnie domowej 
p-zez samych Libańczyków. 
Kiedy mijam straszliwie po-

respondencję dla Pap 
ałtowne walki: z tego

haratane puste ulice u- J 
wciąż ponad dachami wvh y 
ciski. a samochody mkną * 
rabinami maszynowymi d 
dy życie zamarło, czas myślS 
jak je przywrócić. Czas" n ’ 
wyższy. (PAP) naJ-

I. Gandhi w ZSRR
Na zaproszenie rządu 

kiego do Mosi™; 
wczoraj z wizytą oticjaloą ™ 
mier Indii, Indira Gandhi N 
lotnisku powitali ją sekretarz 
generalny KC KPZR _ 
onid Breżniew i premier ZSnń 
— Aleksiej Kosygin.

Wczoraj rozpoczęły się n. 
Kremlu rozmowy radziecko 
indyjskie. Uczestniczą w nich 
ze strony radzieckiej _ 
onid Breżniew, przewodm cza' 
cy Prezydium Rady Najwyi^ 
szej — Nikołaj Podgórny, Alek 
siej Kosygin i minister spraw 
zagranicznych Andriej Gromy, 
ko. Ze strony ■ind^iskiej — pre 
mier Indira Gandhi i minister 
spraw zagranicznych Yesh 
Vantrao Chavan. (PAP)

E. Szatkowski
nowym wiceministrem

Prezes Rady Ministrów, na 
wniosek ministra przemysłu 

'maszyn ciężkich i rolniczych, 
powołał inż. Eugeniusza Szat­
kowskiego na stanowisko pod 
sekretarza stanu w Minr'?’- 
stwie Przemysłu Maszyn Cięż­
kich i Rolniczych.

‘ E. Szatkowski urodził się w 1929 
i roku w Warszawie. Studia wyżsie 
I ukończył na Wydziale Machanicz- 
I nym Politechniki Warszawskiej.

Pracę zawodową rozpoczął w 1950 
roku w Biurze Projektowania Za­
kładów Przemysłu Metalowego i 
Elektrotechnicznego t,Prozamet”. 
Od 1975 r. do chwili obecnej był 
dyrektorem naczelnym Zjednocze­
nia Przemysłu Maszyn Budowla­
nych „Bumar”. Jest członkiem 
PZPR. (PAP)

Pierwsze kontrakty
na 48 MTP

Dokończenie ze str. 1

UROZMAICONA OFERTA 
CZECHOSŁOWACJI

W kolektywnej ekspozycji 
CSRS udział bierze 21 central 
handlu zagranicznego przedsta 
wiających przede wszystkim 
zestaw wyrobów przemysłu e- 
lektromaszynowego: obrabiar­
ki, aparaturę kontrolno-pomia 
rową, pompy, armaturę prze­
mysłową, urządzenia dźwigo­
we, urządzenia i agregaty dla 
energetyki oraz hutnictwa i 
przemysłu chemicznego. Tego­
roczna oferta jest ponadto roz 
szerzona o szkło gospodarcze 
i oświetleniowe, wyroby che­
miczne, surowce nieorganiczne, 
ceramikę przemysłową oraz ar 
tykuły gospodarstwa domowe

cji przede wszystkim obrabiarki 
do metali, urządzenia dla cukrow­
ni, przemysłu tekstylnego oraz u- 
rządzenia dżwigowo-transportowe, 
jak również maszyny budowlano- 
drogowe, wagony towarowe i ciąg 
niki rolnicze. W naszych zakupach 
przeważają natomiast maszyny i 
armatura przemysłowa.

Wzajemny udział dostaw 
kooperacyjnych i specjalizacyj 
nych wynoszący 10 procent, po 
winien w najbliższych latach 
ulec dalszemu zwiększeniu. O- 
becnie kooperacja dotyczy pro 
dukcji maszyn budowlanych i 
drogowych, maszyn rolniczych, 
armatury przemysłowej, łożysk 
itd.

12,5 procent. Polska sprzedaje do 
Japonii głównie węgiel koksujący 
jak również produkty rolno-spo­
żywcze, wyroby tekstylne i chein.- 
kalia. Nasz import obejmuje głów 
nie dobra inwestycyjne, przede 
wszystkim z przeznaczeniem dla 
hutnictwa i przemysłu chemiczne­
go jak również wyroby chem czne, 
metalurgiczne oraz wyroby przem; 
słu lekkiego.

BALKANCAR”’ SPECJALISTĄ 
W RAMACH RWPG

W 
ków

Polsce pracuje 2500 wóz- 
spalinowych i elektrycz- 
transportu wewnętrzne-

JAPONIA PO RAZ 25 
W POZNANIU

W ekspozycji japońskiej u-

Zachmurzenie małe lub umiarko 
wane. Temperatura maksymalna 
od 18 stopni na północy do 25 
miejscami w woj. centralnych i po 
łudniowo - zachodnich. Wiatry 
umiarkowane, okresami dość silne 
zachodnie i północno-zachodnie.

dze i wpadł pod samochód cięża­
rowy „Star” ponosząc śmierć na 
miejscu.
• W Stołężynie w tym samym 

województwie spłonął budynek 
mieszkalny z powodu wadliwej in­
stalacji elektrycznej należący do 
rolnika indywidualnego Heliodora 
K. Straty sięgają 100 000 zł. (bop)

dla której udział polskiej 
prezentacji i jej postawa 
dzie przedmiotem żywego 
interesowania i dumy.

re- 
be- 
za-

go, sprzęt radiofoniczny i 
mochody.

sa-

„GŁOS 
Adres

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

STRONA

GLOS — 9 VI 1978

Nasi najlensi zawodnicy 
znajduią się obecnie w ostat­
niej fazie nrzygotowań do 
występu w Montrealu.

Zrozumiałe, że w okresie tak

Czechosłowacja jest naszym 
cim partnerem handlowym 
śród krajów socjalistycznych.

trze 
spo- 
Na-

czestniczy 11 firm. Prezentują 
one głównie elektronikę, auto­
matyczne gniazda obróbcze, o- 
brabiarki i aparaturę kontrol­
no-pomiarową.

sze obroty w roku 1975 osiągnęły 
wartość 1,1 miliarda rubli i były o 
20 procent wyższe niż w roku 1974. 
Polska dostarcza do Czechosłowa-

Nasze obr/oty z tym 
le wzrastają. W reku 
porównaniu do roku 
wzrósł o 22,5 procent,

krajem sta- 
ubiegłym w
1974 import 
a eksport o

WIELKOPOLSKI" — DZIENNIK ROBOTNICZEJ
redakcji: Poznań, ul. Grun-

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznan H Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji). Zbilut Sęk. 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

nych transportu wewnętrzne­
go craz 40 000 elektrowciągo^ 
produkcji bułgarskiego 
czenia „Balkancar”. W czasie 
targowej konferencji prasowe] 
„Balkancaru” zaprezentował10 
tegoroczną ekspozycję tej W' 
my. Wśród wielu nowości pi 
zentowanych po raz pierwA 
w Poznaniu znajduje się m-1 • 
rodzina wózków czteroko o 
wych o udźwigu 2000 kg 1 
sokości podnoszenia 3300 nr-

KRONIKA TARGOWA

Wczoraj tereny MTP 
dziła radziecka delegacja 
misji Planowania Gcspcdarcz 
go GOS-PŁANU, której tow 
rzyszył wiceprzewodnicz 
Komisji Planowania przy 
dzie Ministrów PRL Jan^ 
Hrynkiewicz. Targi zW1 
też minister energetyki 
Krishna Chandra Panta.
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Możliwości nie w pełni
nolepszaniu stosunków 

Tl7 Ł*y wschodem a Za­
ir chodem coraz większą ro 

^rvwa handel. Uznanie te.
15 °Łu przez państwa o od- 
g0 nvch ustrojach społeczno- 
'"Celnych znalazło wyraz 
•Ustanowieniach europej- 

Konferencji Bezpieczen- 
S i Współpracy, zobowiązu 

uczestników do po- 
^cyCLania różnych inicjatyw 
“SŁ w celu uzyska 

'•I coraz korzystniejszych re- 
n!tatów w handlu miedzyna- 

Ziwvm. Z drugiej strony - 
pienie się kontaktów gospo- 
Tvch państw o rożnych u- 

Tłach stało się istotnym 
1 Likiem stabilizacji ich wza 
Sych stosunków, a tym sa- 

pogłębienia procesu od-

wykorzystane
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, w lu­
tym tego roku RWPG wystąpi 
ła z projektem normalizacji sto 
sunków z EWG. W liście prze 
kazanym na ręce przewodni­
czącego Rady Wspólnego Ryn­
ku, pełniącego tę funkcję o- 
becnie premiera Luksemburga 
Gastona Thorne’a, zawarte zo

nie wchodzi w grę a współpra­
ca pozbawiona jest szerszych 
perspektyw. „Polityka rozwo­
jowa i energetyczna obu stron 
jak również przedsięwzięcia w 
dziedzinie ochrony środowiska 
— stwierdza jeden z czołowych 
ekspertów zachodnioeuropej­
skiej wspólnoty, Ralf Dahren. 
dorf — stwarza wiele istotnych

od-
prężenia.
’ W obradach handlowych kra 
iów Wzajemnej Pomo- 
J Gospodarczej państwa za­
chodnie zajmują wysokie miejs 

prawie czwarta część tych 
obrotów przypada na Europej 
-za Wspólnotę Gospodarczą. 
Państwa RWPG zainteresowa­
ne są importem technologii (ma 
szyn, urządzeń, licencji, metod 
organizacji i zarządzania) tu­
dzież możliwością zakupu nie­
których, deficytowych surow­
ców, żywności oraz przemysło 
wych wyrobów konsumpcyj­
nych. Znaczenie udziału kra­
jów naszej wspólnoty w stosun 
kach handlowych państw za 
chodnich jest co prawda mniej 
sze, są one bowiem dostawcą 
przede wszystkim surowców. 
Niemniej w ich eksporcie wi­
doczne są w ostatnim czasie 
zmiany na rzecz wyrobów 
przemysłowych, które znajdu­
ją coraz więcej nabywców w 
państwach Zachodu.

Przykładem mogą być takie 
wyroby sprzedawane przez 
państwa socjalistyczne do kra 
jów Wspólnego Rynku, jak stat 
ki, maszyny budowlane, silni­
ki okrętowe, obrabiarki, trak­
tory czy produkty z drewna. 
Znacznie zwiększył się eksport 
gotowych obiektów przemysło 
wych. W coraz większej mie­
rze artykuły importowane z 
krajów naszej wspólnoty słu­
żą urozmaiceniu zaopatrzenia 
rynków zachodnich.

Wysoka dynamika handlu 
między Wschodem a Zachodem 
sprzyja nie tylko zaspokajaniu 
doraźnych potrzeb. W przypad 
ku państw socjalistycznych jest 
ona przede wszystkim istotna 
z punktu widzenia moderniza- 
cij gospodarki, w perspekty­
wie zwiększania ich udziału 
w międzynarodowym podziale 
pracy. W warunkach spadku o- 
brotów w handlu światowym, 
które tylko w minionym roku 
zmalały o 6 procent, szybki roz 
wój wymiany z krajami socjali 
stycznymi ma także ważne zna 
rżenie dla państw zachodnich, 
Mnowiąc istotny czynnik sta 
uizacji gospodarki, postępu 
cchnicznego i! zapewnienia za 

trudnienia.

A jednak możliwości jakie 
^t'Varza rozwój stosunków han 
‘Wch między państwami na 

gżącymi do różnych systemów 
■Meczno-gospodarczych, nie 

pełni wykorzystywane. 
irc^z działają przeszkody u- 
, porające naszym towarom 
PW; n? rynki zachodnie.
. , się, iż w samej tylko

MHianie handlowej między 
LpWami członkowskimi 
L a RWPG dyskryminacja 
L^?.z! str<>ny zachodnioeuro- 
ni uf1-e^ "^iewiątki” sięga w 
. e torych grupach towarów 
Wipi Czasern nawet 20 procent.

,e naszyc11 wyrobów prze- 
^owych podlega ogranicze- 

ilościowym lub w ogóle 
na być sprzedawanych 

®WG. Dotyczy to 
rów Z-\ innymi takich towa-

P^etwory rolno-spo- 
Któr h tekstylia czy obuwie, 

eksport mógłby zna- 
hL, ^Prawić nasz bilans 
n^dlowy z Zachodem.

t0 na względzie i po- 
w myśl zaleceń Kon-

Jednym z wystawców na tegorocznych MTP są Zakłady Mecha­
niczne „Zamech” z Elbląga, współpracujące ze stoczniami wie­
lu państw, w tym między innymi naszych sąsiadów skandynaw­

skich.

stały konkretne propozycje w 
sprawie określenia podstaw 
wzajemnej współpracy. Mi­
mo oczywistych korzyści, któ­
re taka współpraca przynio­
słaby wszystkim pań­
stwom w niej uczestniczącym, 
odpowiedź na propozycje 
państw socjalistycznych nie uj 
rżała dotychczas światła dzień 
nego, tonąc w gąszczu jało­
wych dyskusji na kolejnych se 
sjach ministerialnych EWG.

Zwłoka w odpowiedzi na 
propozycje państw socjalistycz­
nych, skłania niektórych ko­
mentatorów zachodnich do szu­
kania przyczyn tego stanu rze­
czy w trudnościach obiektyw­
nych. Kładą oni nacisk na róż­
nice dzielące oba ugrupowania 
pod względem politycznym, 
gospodarczym i strukturalnym. 
To właśnie sprawna, że — ich 
zdaniem — zawarcie porozu­
mienia o współpracy między 
socjalistyczną . zachodnioeuro­
pejską wspólnotą gospodarczą 
nie jest możliwe.

Oczywiście, różnice między 
tymi dwoma ugrupowaniami 
są bardzo istotne i nie sposób 
ich nie brać pod uwagę. Funk­
cjonują one przecież w odmień 
nych warunkach ustrojowych 
i innym służą celom. Nie ozna­
cza to wszakże, że normaliza­
cja ich wzajemnych stosunków

W

Fot. — H. Kamza

punktów stycznych. Także zba­
danie wąskich gardeł wymiany 
gospodarczej, leży we wspól­
nym interesie obu ugrupowań”.

Za normalizacją stosunków 
między dwoma najważniejszy­
mi ugrupowaniami gospodar­
czymi na naszym kontynencie, 
przemawia także coraz lepiej 
układająca się współpraca mię­
dzy niektórymi ich państwami 
członkowskimi. Wymownym te 
go świadectwem jest rozwój 
wymiany handlowej oraz po­
wiązań gospodarczych naszej 
wspólnoty z takimi krajami, 
jak Francja i Włochy. Wyniki 
uzyskane w wielu dziedzinach 
tej współpracy, powinny skło­
nić również innych naszych za 
chodnich partnerów do usunię­
cia we własnym, dobrze poję-
tym interesie 
przeszkód dla 
dem.

Wydaje się 
konieczne, że

d ot y eh cza s owy c h 
handlu ze Wscho

to tym bardziej 
niektóre tylko z

tych przeszkód mają charak­
ter protekcjonistyczny, zabez­
pieczający własny rynek przed 
konkurencją obcvch wyrobów. 
Większość z nio^ nowstała na 
podłożu politycznym i mimc 
pozytywnych zmian, które sie 
dokonały w stosunkach naństw
o różnych ustrojach, jest w

Dokończenie na str. 6
JERZY WALASEK
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Na początek — stwier­
dzenie podstawowe: 
Polska należy dziś do 

ważniejszych producentów 
energii elektrycznej w świe 
cie. Dwadzieścia tysięcy me­
gawatów mocy w systemie, 
sto miliardów kilowatogo- 
dzin produkcji rocznej — to 
liczy się w Europie i świę­
cie. W zeszłym roku, w la­
tach poprzednich, można by 
ło eksportować energię na 
Wschód i Zachód czerpiąc 
z tego godziwe zyski. Aż tu 
nagle w pierwszych miesią­
cach roku 1976, po okresie 
chlubnej acz osiągniętej kosz 
tern wielomiliardowych wy­
datków stabilizacji, wystą­
pił deficyt. Dlaczego? Otóż 
wynika to z cykliczności bu 
dawania i wprowadzania 
obiektów do przemysłowej 
służby, z obyczaju wyrów­
nywania powinności inwe­
stycyjnych i wytwórczych 
pod koniec okresu rozra­
chunkowego.

W końcu minionego pię­
ciolecia, kto żyw starał się 
o zakończenie budowy tak 
z przesłanek chwalebnych, 
jak i materialnych. Obiek­
ty włączone do ruchu za­
częły zwiększać zapotrzebo­
wanie na energię. I oto 
przyrost zapotrzebowania w 
pierwszym kwartale roku

1976 był o połowę więk­
szy od średniej wieloletniej. 
Takiego zwiększenia potrzeb 
nie mogła wytrzymać ener­
getyka i po latach przerwy 
trzeba było wprowadzić kon 
tyngenty wyłączeń, przyjmu 
jąc utratę części dochodu 
narodowego jako zło koniecz

Bez komputera

Zanim

Co dalej z eksperymentem

poznańskim ?

Co czwarty rolnik w Wiel­
kopolsce ma obecnie 
kwalifikacje zawodowe, 

to znaczy przynajmniej ukoń­
czoną zasadniczą szkołę rolni­
czą lub kurs kwalifikacyjny. 
Na dobrą więc sprawę tylko z 
tymi gospodarzami może roz­
mawiać służba rolna, instruk­
torzy upowszechniania postę­
pu rolniczego, bowiem mają 
wtedy do czynienia ze słucha 
czem przygotowanym do od­
bioru najnowszych osiągnięć 
nauki i praktyki rolniczej. Po­
zostali rolnicy muszą co ry­
chlej swoją wiedzę uzupeł­
nić, aby stać się pełnowartoś­
ciowymi partnerami swoich 
wykształconych sąsiadów, a 
także jednostek uspołecznio­
nych, z którymi wchodzą w 
związki kooperacyjne.

skiego w Białej — dowiodły, 
że warto eksperyment pęznań 
ski nie tylko utrzymać, lecz 
także go rozszerzyć.

Centra kształcenia

Wwdza —
inwestycja najtańsza

W okresie, kiedy poszukuje 
my i staramy się uruchomić 
wszystkie rezerwy produkcyj­
ne w rolnictwie, zdobywana 
przez rolników wiedza jest naj 
tańszą i najszybciej rentującą 
inwestycją. Już podczas obrad 
IX Plenum KC PZPR w roku 
1973 stwierdzono, że radykal­
nych rozwiązań wymaga kształ 
cenie kadr kwalifikowanych 
dla rolnictwa, jak również, że 
powszechność kształcenia za­
wodowego osób, podejmują­
cych prace w tym dziale go­
spodarki, staje się obiektywną 
koniecznością.

W tym celu trzeba było stwo 
rzyć sieć szkół rolniczych, któ 
rych poziom nie odbiegałby od 
tych, które kształcą kadry dla 
innych działów gospodarki na 
rodowej. W toku różnych dys­
kusji nad modelem tej oświa­
ty, największe szanse realiza­
cji miały propozycje poznań­
skiego środowiska, znanego z 
tradycji i dobrych wyników 
nauczania. Podjęty w 1972 ro­
ku eksperyment poznański, po 
legający na przekazaniu funk 
cji inspektoratów oświaty rolni 
czej w ówczesnych powiatach 
gostyńskim, leszczyńskim, ple- 
szewskim, średzkim i .trzcia- 
neckim, określonym szkołom 
rolniczym, miał przyzwolenie 
— acz bez wyraźnego formal­
nego poparcia — ze strony De 
partamentu Oświaty Rolniczej 
Ministerstwa Rolnictwa. Do­
świadczenia pięciu szkół: Te­
chnikum Rolniczego w Gra- 
bonogu, Technikum Ogrodni­
czego w Lesznie, Technikum 
Rolniczego w Marszewie, Te­
chnikum Rolniczego w Środzie 
i Technikum Rolniczo-Łąkar-

rolniczego t
Takie centrum kształcenia 

rolniczego obejmowało wszy­
stkie rolnicze i specjalistyczne 
zasadnicze szkoły rolnicze, 
szkoły przysjic/^biające do za 
wodu rolnika, ośrodki kurso­
wego szkolenia, gospodarstwa 
pomocnicze, technika rolnicze 
i specjalizujące się w zawodach 
związanych z rolnictwem, tak 
młodzieżowe jak i dla pracują 
cych,. mające swą siedzibę w 
szkole bazowej lub filialnej. 
Uległy likwidacji jako samo­
dzielne jednostki organizacyj- 
,no-budżetowe wszystkie zasad 
nicze szkoły rolnicze z inter­
natem.

Po reformie administracji, 
typ szkoły powiatowej prze­
kształcił się w zespół szkół — 
centrum kształcenia rolnicze­
go. Mamy takich centrów o- 
becnie 11 w całej Wielkopol­
sce. Spełniają one wszystkie 
zadania związane z przygoto­
waniem kadr dla rolnictwa, 
na razie z wyłączeniem nau­
czania na poziomie szkoły 
wyższej. Przygotowują zatem 
młodzież do zawodów rolni­
czych na poziomie zasadni­
czym i średnim (nauka stacjo 
narna), kształcą dorosłych pra 
cujących w rolnictwie (zaocz­
nie, wieczorowo, kursowo), do 
kształcają i szkolą osoby za­
wodowo czynne, pomagają w 
realizacji programu szkolenia 
uczestników zespołów przysoo 
sobienia rolniczego, kursów 
kwalifikacyjnych. Trzeba też 
wspomnieć o pomocy metody­
cznej dla opiekunów i przo­
downików zespołów Przyspo­
sobienia Rolniczego oraz wy­
kładowców kursów kwalifika­
cyjnych, o wsoółdziałamu ze 
służbą specialistyczńa Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego w Sielinku oraz 
gminna służbą rolną w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej. 
Centrum sprawuje nadzór pe­
dagogiczny nad nieszkolnymi 
formami kształcenia ustawicz 
nego w zawodach rolniczych 
na terenie obietym zasięgiem 
swego działania.

Naprzeciw
dziesięciolatce

Integracja oświaty rolniczej 
w Wielkopolsce wychodzi na­
przeciw programowi reformy 
oświaty w ogóle, dając wzorce 
do wykorzystania w systemie 
projektowanej szkoły dziesię-

cioletniej. Ministerstwo Oświa 
ty i Wychowania ma więc go 
tową bazę do kszłtacenia kadr 
dla rolnictwa.

Eksperyment poznański koń 
czy się z bieżącym rokiem 
szkolnym. Co z nim dalej? 
Twórcy eksperymentu, nie cze 
kając na decyzje odgórne, swej 
działalności oświatowej nie za 
przestaną. Nie będzie już eks­
perymentu, 3 normalna, co­
dzienna praca oświatowa.

Jakie ona daje wyniki, war 
to się przekonać na miejscu:- 
w Technikum Rolniczym w 
Marszewie, Technikum Rolni­
czo-Ogrodniczym w Lesznie, 
czy w Technikum Rolniczym 
w Środzie.

W roku 1980 rolnictwo wiel 
kopolskie będzie potrzebowało 
co najmniej 50 procent ludzi 
w nim zatrudnionych z przy­
gotowaniem zawodowym (za­
sadniczym i średnim). W tej 
sytuacji nie wystarczą już sa­
me formy kształcenia szkol­
nego. Te w najlepszym wypad 
ku dają przygotowanego absol 
wenta po 5—7 latach (plus 
dwuletnia adaptacja w środo­
wisku pracy). Formy oświaty 
pozaszkolnej, umiejscowione 
jednak w centrum kształcenia 
rolniczego, pozwalają w szyb 
s z y m czasie większej 
liczbie osób zdobyć potrzebne 
przygotowanie zawodowe. Ze- 
spół szkół rolniczych, obejmu­
jący zasięgiem działania z re­
guły kilkanaście gmin, oscylo 
wać będzie w kierunku kształ 
cenią ustawicznego pracowni­
ków rolnictwa. Kontynuować 
będzie w przyszłości zapocząt 
kowane od 6 klasy szkoły dzie 
sięcioletniej przygotowanie za 
wodowe. Umożliwi to bowiem 
system szkół pomaturalnych, z 
ukierunkowaniem specjalisty­
cznym w poszczególnych za­
wodach rolniczych.

Przytoczone powyżej kon­
cepcje są jeszcze w sferze dys 
kusji, w których żywy udział 
biorą przedstawiciele środo­
wisk nauczycielskich, z kadrą 
pedagogiczną Akademii Rolni­
czej w Poznaniu włącznie. Co 
z tych koncepcji się ostanie — 
przyszłość pokaże. Faktem 
bezspornym jest jednak, że 
doświadczenia eksperymentu 
poznańskiego w oświacie rol­
niczej powinny być rozważo­
ne starannie i odpowiednio 
spożytkowane w realizacji 
programu oświaty powszech­
nej.

MARIA POLCYNOWA

ES
Naszej energetyce, uzależ­

niającej włączenie miliona 
nowych pralek i telewizo­
rów, rozpoczęcie pracy przez 
hutę „Katowice” i kopalnie 
Lubelskiego Zagłębia Węglo 
wego, potrzeba sporego za­
pasu mocy, takiego, który 
zrównoważyłby powtarza­

' począł budowę turbiny o 
mocy 360 MW, co odpowia­
da piątej części potencjału 
naszej energetyki sprzed wo 

mich zniszczeń, że w per­
spektywie najbliższych lat 
znajduje się energetyka ato 
mowa — najpierw pół ty­
siąca megawatów z Zarnow-

włączysz telewizor
ne ale nieuniknione. Zda­
rzyło się to, powtórzmy, jed 
nemu z większych i najle­
piej zorganizowanych pro­
ducentów energii elektrycz­
nej w świecie, posługują­
cemu się komputerami w co 
dziennej dyspozycji, złączo? 
nemu liniami najwyższych 
napięć z grupą krajów są­
siadujących, wysyłającego 
energię na odległość setek 
i tysięcy kilometrów poza 
granice kraju. Ten przypa­
dek nasuwa dwie grupy 
uwag, z których pierwsza 
ma za podmiot energetykę, 
druga — ekonomikę prze­
chodzącą od reguły deficy­
tu do dostatku a nawet ob­
fitości. •

jące się okresowo spiętrze­
nia potrzeb, wynikające tak 
z naturalnego cyklu budo­
wa — produkcja, jak i z 
obyczaju planistyczno-inwe­
stycyjnego. Wprawdzie oz­
nacza to konieczność wydzie 
lania z dochodu narodowe­
go kolejnych miliardów zło 
tych na budowę elektrowni 
zwykłych i atomowych, na 
rozwój wytwórni budują­
cych sprzęt, ale bez tej ob­
fitości megawatów działal­
ność inwestycyjna traci w 
pewnej chwili atrakcyjność. 
A ze zbytem energii elek­
trycznej nie ma i nie będzie 
kłopotów przez najbliższe 
dziesięciolecia. Dobrze więc, 
że „Zamech” w Elblągu roz-

ca, następnie kilka tysięcy 
z trzech — czterech stacji 
lokalizowanych na północ­
nym zachodzie kraju.

Tak jak nie można oba­
lić tabliczki mnożenia, tak 
równie bezwzględne są 
wnioski z zegarów w Pań­
stwowej Dyspozycji Mocy, 
wskazujących pobór i moż­
liwości: jeśli potrzeby prze­
kraczają potencjał, apetyt 
należy ograniczyć. Sprawne 
wykonanie inwestycji ener­
getycznych w obecnym pię­
cioleciu gwarantuie zyskanie 
pewnej nadwyżki możli­
wości nad potrzebami, wlaś 
nie — na wszelki wypadek...

Druga część uwag wykra­
cza poza energetykę. Polska

gospodarka wchodzi w 
okres rozrostu, w którym 
całkowicie zmieniona skala 
daje impuls dla procesów 
lawinowych i przekreśla za­
razem sens wszelkich porów 
nań z przeszłością. Aby 
sprostać społecznym potrze­
bom, w czasie pięciu najbliż 
szych lat nasze elektrownie 
muszą zwiększyć o p o ł o- 
w ę swój potencjał osiągany 
przez trzydzieści lat — przy­
rost mocy przekroczy bo­
wiem 10 000 megawatów. 
Był czas, gdy dla zobrazo­
wania postępu stosowano 
porównania z rokiem 1913, 
poprzedzającym pierwszą 
wojnę światową, następnie 
z 1937 czy 1938, sprzed ka­
taklizmu II wojny. Obecnie 
takie porównania straciły 
jakikolwiek sens, gdyż tocz 
ną produkcję 1938 osiągają 
nasze elektrownie w czasie 
krótszym niż dwa tygodnie, 
zaś jedna elektrownia odpo­
wiada mocy całej ówczesnej 
energetyki.

Szóste miejsce w Euro­
pie i perspektywa dalszego 
awansu daje dobre rokowa­
nia — nie tylko dla polskiej 
energetyki.

ROMAN LENCEWICZ
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W naszym stałym cyklu pu­
blicystycznym zabiera dzisiaj 
głos doc. dr hab. Eugeniusz 
Talejko — kierownik Zakładu 
Psychologii Pracy Instytutu 
Psychologii Uniwersytetu im. 
A Mickiewicza w Poznaniu.

Środowisko pracy, w któ­
rym człowiek spędza o- 
becnie około jednej trze 

ciej doby (7—8 godzin dzien­
nie), oddziałuje na niego, poza 
własnym domem rodzinnym, 
w sposób najbardziej systema

Nauka zawodu

W szkole i na budowie
Trzy dni w szkole, trzy 

dni na budowie, czyli na 
praktycznej nauce za­

wodu — tak dzieli się tydzień 
ucznia zasadniczej szkoły bu­
dowlanej (i wszystkich szkół 
tego typu). Gdy po trzech 
dniach pracy przychodzi on 
do szkoły, to w pierwszy 
dzień musi na nowo „wcią­
gnąć się” do nauki, a znaczy 
to, że nauczyciele muszą przy 
pom im ać uc zn iom up rzedn io 
przekazany materiał. Na efek 
tywną naukę pozostają więc 
dwa dni w tygodniu, w mie­
siącu osiem dni (teoretycznie
jest ich dwanaście), bo
spędzane na 
dzież uważa za 
ki.

Na budowie

budowie 
wolne od

dni 
mło- 
nau-

też bywa róż-
nie. Na trzydniowy pobyt nie 
daje się im konkretnych za­
dań. Robią więc co popadnie. 
a przypadkowość nie sprzyja 
poznaniu całego procesu tech 
nologicznego, nie daje okazji 
do samodzielnego zastosowa­
nia teoretycznych wiadomości 
nabytych w szkole (często teo 
ria nie nadąża za praktyką, 
albo odwrotnie), okazji do 
rozwinięcia własnej inwencji. 
Gdyby chociaż widzieli efekt 
swojej pracy, lecz przy wy­
konywaniu różnych poleceń 
jest, to nieosiągalne. Czasem 
nie bardzo wiadomo, co z chło 
pakami robić, więc daje się 
im czas wolny. W tej sytua­
cji trudno wymagać od mło­
dych. aby polubili swoją pra­
cę. Trudno też oczekiwać ol­
śniewających wyników w 
przyswajaniu sobie wiedzy teo 
retycznej, a także — przywią­
zania do miejsca pracy i sen­
tymentu do zawodu.

W Zielonogórskim Zjedno­
czeniu Budownictwa w Zielo­
nej Górze, podobnie jak w in­
nych przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, borykano się z 
brakiem fachowców, a w szk0 
le pozostawały wolne miej­
sca. Przyczyn tego, że mło­
dzież nie garnie się do szkół 
budowlanych, a ci, którzy je- 
kończą, często nie podejmują 
pracy w wyznaczonym zawo­
dzie i nie zawsze pozostają w 
macierzystym zakładzie, do­
szukano się nie tyle w posta­
wie młodych, ile w systemie 
nauczania. Chęć zmienienia te 
go stanu podyktowana była 
nie jedynie niepokojem ó wy­
konanie napiętych planów pro 
dukcyjnych lecz także troską 
o człowieka, o rozwój jego

Przede wszystkim ciągły po­
byt w szkole w okresie mie­
siąca pozwala na pełniejsze 
opanowanie teorii i na jej u- 
gruntowanie. Zakładając, jak 
twierdzi doc. Szajek, że przez 
pierwszy tydzień uczniowie 
będą sobie przypominali po­
przednie wiadomości, to i tak 
pozostanie 18 dni na naukę 
ciągłą, gdy w poprzednim u- 
kładzie trzydniowym dni ta­
kich w miesiącu było zaled­
wie 8—9. Na budowie również 
łatwiej zaplanować pracę dla 
młodych na okres miesiąca 
niż trzech dni. Dłuższy pobyt 
sprzyja poznaniu całego cy­
klu produkcyjnego, ułatwia 
zżycie się z załogą i, co naj­
ważniejsze, pozwala oglądać 
rezultaty swojej pracy, lepiej 
je ocenić.

Tytułem eksperymentu bu­
dowę Domu Weterana w Zie­
lonej Górze powierzano bry­
gadom młodzieżowym. Robota 
paliła się chłopakom w rę­
kach. Nie było przestojów, 
spóźnień, a dom rósł jak przy 
słowiowy grzyb Po deszczu, 
chłopacy nie mogli doczekać 
końca, Nareszcie widzieli dzie 
ło swoich rąk.

cje z tych przedmiotów w cza 
sie miesięcznej praktyki na 
budowie, co przyniosło ocze­
kiwaną poprawę. Dzięki no­
wemu systemowi pracy mło­
dzież ma więcej wolnego cza- 
su, przeznacza go m. in. na 
czytanie. Czytelnictwo wzro­
sło w przeciągu roku o 100 
procent. Rozwiązano też kwe­
stię zajęć pozalekcyjnych i 
sportowych. Uznano za wska­
zane przeniesienie ich do in­
ternatów, klubów zakłado­
wych, Domu Młodego Robot­
nika, Zaproponowano udział 
samorządu szkolnego w samo 
rządzie robotniczym, co bar­
dziej zwiąże młodych z star­
szymi kolegami, zainteresuje 
problemami załogi i zakładu.

Nad nowym systemem nau­
czania w zielonogórskiej szko 
le pracuje się dalej. Zakres 
badań rozszerzono w roku 
szkolnym 1975'76 o Z as a dni _
czą Szkołę 
Pracujących 
Wlkp. W tej 
dzono trochę 
su. Młodzież

Budowlaną d'la 
w Gorzowie 

szkole wprowa- 
inny podział cza 
pracuje 2 tygod-

osobowości wykształcenia
świadomej chęci pozostania 
,,bu dcwl a ńcem ”

Dla swojego pomysłu zyska 
li aprobatę i pomoc Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Zie­
lonej Górze oraz kierowni­
ctwo naukowe dcc. dr. hab. 
Stanisława Szajka z Instytu­
tu Pedagogiki Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Za istotę nowego 
systemu uznali konieczność 
zmian rozkładu zajęć. I tak 
w Zasadniczej Szkole Budo­
wlanej dla Pracujących im. 
gen. K. Świerczewskiego w 
Zielonej Górze w roku szkol­
nym 1974/75 wprowadzono 
miesięczny pobyt w szkole i 
miesięczny okres nauki zawo 
du na budowie. Nowy podział 
czasowy uznano za lepszy od 
poprzednich trzydniowych ok 
resów, z wielu względów.

STRONA

Psychologia a życie

TRESC PRACY
tyczny i długotrwały. Już z te 
go chociażby powodu zasługu 
je ono na szczególne zaintere­
sowanie psychologii, jako nau 
ki o postępowaniu ludzi, w o- 
brębie której od początku bie 
żącego stulecia wyodrębnił się 
i rozwija specjalny kierunek 
nazywany psychologią pracy.

Praca ludzka jako działal­
ność zamierzona i celowa, o- 
bok aspektów fizjologicznych 
i energetycznych, posiada też 
aspekt psychologiczny. W każ 
dej bowiem bez wyjątku pra­
cy występuje wysiłek psychicz 
ny, związany z niezbędnym o- 
rientowaniem się w przedmio 
cie pracy i ze sterowaniem wła 
snymi czynnościami w toku jej 
wykonywania, W miarę jed­
nak zmniejszania wysiłku fi­
zycznego oraz intelektualiza- 
cji pracy, wzrasta udział czyn 
nika psychicznego. Staje się on 
czynnikiem decydującym o wy 
nikach i niezawodności ludz­
kiej pracy.

Całość obszernej problematy 
ki jaką zajmuje się obecnie Za 
kład Psychologii Pracy na U- 
niwersytecie im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu, obejmuje za 
gadnienia wychowania i przy 
gotowania do pracy, określa­
ne adaptacją człowieka do pra 
cy. Przygotowanie to rozpo­
czyna się już w okresie poprze 
dzającym naukę szkolną, ale 
nie kończy się z chwilą ukoń 
czenia szkoły zawodowej, lecz 
trwa niemal przez całe życie. 
Zmieniają się bowiem ciągle

■mag ani a pracy 
oraz indywidualne zdolności i
warunki i wy:

Wprowadzenie nowego sys­
temu wymaga przeredagowa­
nia programów nauczania, sko 
rolowania pokrewnych przed 
miotów. Aktualnego naucza­
nia tych działów teorii, któ­
re znajdą udokumentowanie 
na budowie. Przygotować się 
do nowości musieli nie tylko 
uczniowie, ale przede wszyst­
kim pedagodzy, nauczyciele za 
wodu, instruktorzy! Na kurs
zorganizowany dla 20 
przyszło 40 nauczycieli 
du i instruktorów.

Miesięczny pobyt na

osób 
zawo_

budo-
Wie jest zarazem okazją do 
wprowadzania zajęć szeroko­
profilowych (będą cne wed­
ług zaleceń Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania w każ­
dej szkole zawodowej). Goto­
wego modelu jeszcze nie ma, 
W jego wypracowaniu biorą 
również udział mistrzowie. Na 
budowie czyni się pierwsze 
przymiarki. Ci sami ucznio­
wie w zależności od potrzeb 
tynkują, kleją tapety, malują 
ściany, układają posadzki. 
Łącze me tych zajęć, zamiast 
wykonywania jednej czynnoś 
ci, czyni pracę bardziej atrak 
cyjną, likwiduje przestoje i 
przyspiesza cykl produkcyjny.

Argumentów za podziałem 
nauki w zasadniczych szko­
łach zawodowych na cykle 
miesięczne (miesiąc pracy i 
miesiąc nauki) jest wiele. Nie 
znaczy to jednak, że zielono­
górskie poszukiwania nowych 
koncepcji programowych są 
znalezieniem złotego środka. 
Jeszcze nie wypowiedzieli się 
fizjolodzy, czy praca fizyczna 
przez miesiąc nie męczy ucz­
niów. Trwają badania specja­
listyczne, pedagogiczne, psy_ 
c hólog ic zn e, soc jolog iczn e.

Po roku eksperymentowa­
nia przeprowadzono badania 
nad nowym systemem. Oka­
zało się, że znalazł on apro­
batę wśród ponad połowy ucz 
niów. Wyraźnie podniosły się 
wyniki kształcenia zawodowe 
go, wzrosło tempo pracy, ja­
kość wykonywanych prac, 
zmniejszyła się liczba spóź­
nień. Natomiast wyniki z 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych obniżyły się. Zorganizo­
wano więc dla uczniów słab­
szych obowiązkowe konsulta-

nie i 2 tygodnie się uczy.

Pierwsze badania nad no­
wymi systemami nauczania 
■wykazały celowość nie tylko 
podziału przeznaczonego na 
naukę i pracę, ale również ce 
lowość zróżnicowanego nau­
czania dla uczniów tej samej 
klasy w zależności od zdolnoś 
ci i aspiracji na wzór liceów 
ogólnokształcących, w których 
uczeń zdaje maturę, bądź za­
dowala się świadectwem ukoń 
czenia szkoły.

Poszukiwanie nowego modę 
lu kształcenia zawodowego ma 
na celu nie tylko zapewnić ka 
kadrę fachowców, ale przygoto 
wać młodych do samodzielne­
go uzupełnienia wiedzy w cza 
s:e pracy, rozwijać ich zdolno 
ści twórcze.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Dwa lata temu byłem zwy 
czarnym uczniem lice- 
y um, grałem, czytałem, u- 

czyłem się. I nagle... odpowie 
dzialność, zadania serio i ta 
reszta. Ten ruch, kołowrót, 
filmy, prasa”...

— Słowa te wypowiedział pan 
krótko przed Konkursem Chę 
pinowskim, ale zachowują one 
chyba nadal swoją aktual­
ność. Niechaj więc posłużą za 
m»tto naszej rozmowy.

— Bardzo proszę, chociaż
wypowiadałem je 
my bliskiej i tak 
odmiany w moim

— Pan również

nieświado- 
gwałtownej 
życiu.

m usiał się
zmienić—

— Wewnętrznie to może nie, 
ale na zewnątrz — rzeczywiś­
cie. Po konkursie, owym 
wstrząsie w moim życiu, lu­
dzie zaczęli patrzeć na mnie

predyspozycje do pracy.

Niesłuszne byłoby jednak, 
aby człowiek adaptował się tyl 
ko do warunków i wymogów 
pracy, aby — jak mówimy — 
„obsługiwał” maszyny i stano 
wił równorzędne z maszyną 
ogniwo w układzie: człowiek 
— maszyna. Dlatego nowocze­
sna problematyka psychologii 
pracy uwzględnia także przy­
stosowanie narzędzi, maszyn, 
organizacji i całego środowi­
ska pracy do człowieka. Moż­
liwości adaptacyjne człowieka 
są bowiem ograniczone, o 
czym się często zapomina. 
Tymczasem niedostosowanie 
warunków pracy do możliwo­
ści i potrzeb człowueka powo­
duje uciążliwości, które dopro 
wadzają do szybkiego męcze­
nia się i nie pozwalają na uzy 
skiwanie optymalnych rezul­
tatów. Ten najszybciej obec­
nie rozwijający się dział psy­
chologii pracy nazywa się psy 
chołogią inżynieryjną; dyspo­
nuje ona już obecnie zasobem 
konkretnej wiedzy o potrze­
bach i możliwościach psychicz

nych człowieka, przydatnej dla 
kons truktoró w, technologów, 
organizatorów i wszystkich 
kierowników pracy zespoło­
wej.

Skomplikowany proces psy­
chiczny towarzyszący pracy 
ludzkiej, wydawać by się mo 
gło — niepowtarzalny, można 
dzięki cybernetyce ująć w po 
staci trzech kolejnych faz: 1) 
fazy orientowania się w oto­
czeniu i odbioru informacji o 
zadaniach i przedmiocie pracy 
(faza percepcyjna); 2) fazy wy 
korzystania bieżących i zapa­
miętanych wcześniej informa­
cji, w celu powzięcia odpowied 
nich postanowień’ o własnym 
działaniu (faza decyzyjna); 3) 
fazy wykonawczej, polegają­
cej na sterowaniu realizacją 
czynności wykonawczych, wy 
nikających z wcześniej podję­
tych decyzji.

Ciekawe, a mało jeszcze zna 
ne, są również oddziaływania 
niespecyficzne, czyli psycholo­
giczne, różnych czynników śro 
dowiska pracy, takich jak ha­
łas, oświetlenie, kolorystyka, 
mikroklimat, które przecież 
działają w określony sposób 
na samopoczucie człowieka i 
jego sprawność psychofizycz­
ną. Zagadnienia psychologii in 
żynieryjnej wchodzą w za­
kres najmłodszej z nauk o pra 
cy ludzkiej, jaką jest ergono­
mia.

Przedmiotem zainteresowań 
psychologii pracy są również 
stosunki między pracownikami 
— zarówno w układzie piono­
wym (przełożony — podwład­
ny i odwrotnie), jak i pozio­
mym (między pracownikami 
podobnego szczebla). Współ­
czesne formy pracy wymaga­
ją bowiem ścisłego współdzia­
łania coraz większych zespo­
łów ludzi, w których każdy 
jest inny, różni się takimi ce­
chami indywidualnymi, jak 
temperament, usposobienie, po 
siadane zdolności, umiejętno­
ści, doświadczenie, pragnienia 
i chęci. Różni się więc możli­
wościami w sensie szeroko ro 
zumianych kwalifikacji oraz 
chęciami, określanymi lakonicz 
nie motywacją do pracy. Sku­
teczne działanie zespołów lud z 
kich oparte jest na optymal­
nym zaangażowaniu zdolności

bardzo złożonych metod anar 
zy. Między stosowaniem t 
stów i ankiet a ich intern/ 
tacją zachodzi podobna 
ność, jak między mierzeni 
temperatury i tętna a stawi? 
niem diagnozy lekarskiej. "a-

Umiejętność kierowania Dra 
cą zespołową, jaka j6st f 
na kierownikom wszystkich 
szczebli, już nie może być ? 
parta tylko na intuicji f DrX 
tyce wychowania w rodnie 
gdyż zmienia się poziom kadr? 
kierowniczej i zakres stawi/ 
nych zadań. Wysoki poziom 
merytoryczny decyzji kierów 
niczych nie przesądza jeszcM 
o efektach działalności kierom 
niczej, która jest uzależniona 
także od tego, w jakim stop 
niu decyzje tę będą uznawano 
akceptowane i w konsekwencji 
faktycznie realizowane. Sto­
pień akceptacji celów, decyzji 
i sposobów realizacji zadań, 
składa się na tzw. morale pra 
cewników, czyli ich zaangażo­
wanie w problemy zakładu pra 
cy, reprezentowane przez’ jego 
kierownictwo.

(kwalifikacji) motywacji
wszystkich członków zespołu.

Do tego celu służą metody 
diagnostyki psychologicznej w 
postaci testów, prób pracy, ba 
dań aparaturowych oraz an­
kiet i wywiadów, których sto 
sowanie wydaje się proste, ale 
interpretacja wyników wyma­
ga obszernej wiedzy psycholo­
gicznej oraz znajomości nieraz

Na tym tle można rozpatry­
wać stosowane w codziennej 
praktyce style kierowania (za 
rządzania). Zamiast mówić o 
tradycyjnych typach zarządza 
nia, określanych jako style au 
tokratyczne (autorytatywne) i 
demokratyczne, w sposób bar 
dziej adekwatny do obecnej sy 
tuacji społecznej należałoby 
mówić o stylach dyrektyw­
nych i integratywnych. Pierw 
szy polega głównie albo wy­
łącznie na wydawaniu obowią 
zujących i szczegółowych dys­
pozycji (dyrektyw), może nawet 
obiektywnie słusznych i celo­
wych. lecz bez oglądania się 
na ich realizatorów. Drugi na­
tomiast upatruje siłę i skutecz 
ność działania zespołowego w 
zintegrowaniu załogi wokół 
wspólnych. zadań oraz zgodnej 
współpracy wszystkich człon­
ków zespołu, świadomych 
swych celów. Jest to metoda 
sprzeczna ze znaną zasadą „di 
vide et impera” (dziel i rządź), 
której hołdują jeszcze niektó­
rzy kierownicy, ci, którzy w e- 
goistycznym interesie wolą 
mieć do czynienia z niezorga- 
nizowaną albo nawet wew­
nętrznie skłóconą (niezintegro 
waną) grupą pracowników. Ta 
kiej grupie łatwiej wprawdzie 
narzucić swoje zdanie, ale nie 
można od niej oczekiwać czyn 
nego i zaangażowanego współ­
działania oraz inicjatywy. A 
to przecież stanowi istotny 
czynnik postępu i powód znaj 
dowania w pracy satysfakcji.

się odruchami normalnymi, 
rzeczywistymi, spontaniczny- 
mi—

ści. W podróże koncertowe
przeważnie wyjeżdżam sam.

pan 
nym

...Nadal jednak pozostał 
skromnym i sympatycz- 
młodzieńeem. Nie zmie-

nia to jednak faktu, że kon­
kursowy sukces wyniósł pana 
nagle w zupełnie „dorosłe” 
życie.

■— Odczułem to na przykład

W moich rękach, czy raczej 
na mojej głowie, pozostają 
sprawy, połączone zawsze z 
podejmowaniem samodziel 
nych decyzji, zarówno or­
ganizacyjne ' (wybór i wyty­
czenie tras oraz środków lo­
komocji) i artystyczne (usta­
lenie programów występów, i 
nagrań). Nie wspomnę już o

Obcując ze sztuką
przezywa się więcej
Rozmowa z Krystianem Zimermanem

w ten sposób, że 
takty z młodzieżą

inaczej. Trzeba było się zmie • nieoczekiwanie
nić. To znaczy pozostać ta­
kim samym j-ak dotychczas 
jednakże w nowej sytuacji.
Słowem przystosować się
do niej. Znalazłem sobie na­
wet na to własne określenie: 
„chodzić na czysto”, czyli 
mieć zawsze i wszędzie świa­
domość że jest się obserwowa 
nym; przy czym trzeba uosa­
biać pewne pozytywne cechy, 
do których większość z nas 
dąży, spowodować, aby stały

moje kon- 
stały się 

utrudnione.
Podchodzą na ulicach, przy­
chodzą po autografy do gar­
deroby — moi rówieśnicy i 
mówią z całą powagą: „proszę 
pana”... A z dorosłymi jest 
jakby odwrotnie — uważają 
mnie za „swojego”; kontakty 
z nimi są teraz łatwiejsze. To 
wszakże dygresja, bo ląk na­
prawdę ów dorosły świat nau 
czył mnie paru istotnych, jak 

potrzebnych w życiu, rze­
czy. Na przykład samodzielno

czynnościach tak 
nych, jak pranie, 
guzika.

Nauczyłem się 
czas. Zrozumiałem,

prozaicz- 
przyszycie

EUGENIUSZ TALEJKO

Fot. _ p. Matuszewss

?ż cenić 
iż życie

biegnie bardzo szybko i trze­
ba maksymalnie wykorzystać 
każdą minutę; na ćwiczenie, 
wypoczynek, naukę. W rezul­
tacie — nawet podróż nie u- 
pływa mi teraz bezczynnie. 
Uczę się zazwyczaj języków. 
Władam nie najgorzej dwoma: 
angielskim i niemieckim, ale 
to — czego dowiodły chociaż- 
by niedawne pobyty w Bruk-

seli i Rzymie — stanowczo 
mało.

— Znajduje się Pan u 
gu kariery, zażywa już te 
europejskiej sławy, j^ p 
osobą, rzec można, publiczw 
Wszystko to będzie 
nafastać, niosąc nie y 
przyjemności. Jak 
pan sobie taką przyszłość-

— O szczegółach mów
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24 czerwca w Warszawie

Europejskie forum młodzieży W Liceum
Morskim

dla pokoju, postępu i współpracy
patrywan-ia i orientacje___ 
logiczne (do Warszawy przybę­
dą komuniści, socjaldemokraci, 
chrześcijańscy demokraci, li­
berałowie, konserwatyści i

ideo-

Aoinie komentatorów i ob- 
11 serwatorów wydarzeń mię 
” dzynarodowych są zgodne: 
hedzie to Jedna z najważmej- 
,vcłl w Europie konferencji 
Stycznych młodzieży po II 
wojnie światowej. Przybędzie 
aa nią 1500 osób reprezentu- 
ijcych prawie wszystkie pań- 
itwa Starego Kontynentu. Już 
teraz na dziesięć dni przed 
^noczęciem obrad EUROPEJ­
SKIEGO ZGROMADZENIA 
MŁODZIEŻY I studen­
tów, którego miejscem będzie 
(od 19 do 24 czerwca) stolica 
Polski, zyskało ono miano „mło 
dzieżowych Helsinek”. Z racji 
doniosłej tematyki tego spot­
kania, ujętej w haśle: „O trwa­
ły pokój, bezpieczeństwo, współ 
pracę i postęp społeczny” —. 
jak też — bezprecedensowego 
w dotychczasowej historii mło­
dzieżowej dyplomacji rozma­
chu konferencji.

Dla nas, młodego pokolenia 
Polaków' zgromadzenie nabiera 
szczególnej wagi i wymowy, 
daje powód do ogromnej satys­
fakcji. To, że odbędzie się ono 
w Warszawie, odczytać należy 
jako dowód uznania dla dzia­
łalności naszego państwa (w 
tym także aktywnego udziału 
młodych) na rzecz bezpieczeń­
stwa i międzynarodowej współ­
pracy.

Idea zwołania europejskiego 
forum młodzieży zrodziła $ię w 
roku 1972, gdy trudno jeszcze 
było przewidzieć pomyślny fi­
nał Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie. 
Ogłoszenie Wielkiej Karty Po­
koju — stało się dla młodych 
szczególnie silnym impulsem 
do tworzenia płaszczyzny, na 
której mogliby dokonać bezpo­
średniej wymiany poglądów i 
skonkretyzowania kierunków 
°raz sposób uczestnictwa w 
procesie umacniania pokoju na 
świecie i współpracy krajów, 
narodów i organizacji. Powo­
jenne pokolenie naszego kon­
tynentu —. bez względu na za_

ewangelicy) pragnie wnieść 
twórczy i jak najbardziej zna­
czący wkład w dzieło odpręże­
nia i współpracy.

Pierwszym konkretnym zwia 
stunem młodzieżowego zgroma­
dzenia europejskiego było 
ubiegłoroczne spotkanie — 
właśnie w stolicy Finlandii — 
tzw. grupy inicjatywnej. Przed 
stawiciele Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej zgłosili wówczas 
kandydaturę Warszawy na zor 
ganizowanie przyszłego „szczy­
tu”. Następne kroki na drodze 
przygotowań poczyniono pod­
czas kolejnych debat: regional­
nych i dwustronnych, we- 
wnątrzorganizacyjnych i mię­
dzynarodowych ' seminariów, 
konsultacji i wreszcie na spot­
kaniach, które odbyły się w 
roku bieżącym w Oslo i Sofii 
z udziałem kilkuset reprezen­
tantów związków młodzieżo­
wych.

Uczestnicy warszawskiej kon 
ferencji reprezentować będą 
około 100 organizacji, zarówno 
międzynarodowych —. ze Świa­
tową Federacją Młodzieży De­
mokratycznej, Międzynarodo­
wym Związkiem Studentów, 
Międzynarodową Organizacją 
Socjaldemokratów na czele — 
jak i ugrupowań narodowych 
oraz regionalnych.

Zasadniczym celem spotka­
nia jest — jak poinformował w 
jednym z wywiadów przewod­
niczący Komitetu Organizacyj­
nego Zgromadzenia, sekretarz 
Rady Głównej FSZMP, An­
drzej Jeż —• udzielenie kon­
struktywnej odpowiedzi mło­
dego pokolenia Europy na po­
stanowienia KBWE. Delegaci 
podsumują przy tym dotych­
czasowy udział młodzieży w 
walce o pokój, bezpieczeństwo 
i rozwój współpracy na naszym 
kontynencie, określą kierunki
dalszych 
celem
cesom

poczynań, których 
jest zapewnienie pro
odprężenia nie

odwracalnego charakteru. O. 
czekuje się też, iż trwa­
łym wynikiem warszawskiego

spotkania będzie szybki postęp 
w dziedzinie ogólnoeuropej­
skiej współpracy młodzieży re­
prezentującej rozmaite środo­
wiska.

Na porządku dziennym 
obrad, które — według infor­
macji organizatorów •—. toczyć 
się będą na sesji plenarnej, w 
komisjach i sesjach roboczych, 
podczas specjalistycznych se­
minariów i konferencji „okrąg­
łego stołu”, znajdą się takie 
m. in. sprawy, jak umacnianie 
frontu solidarności młodzieży 
z postępowymi i demokratycz­
nymi ruchami społecznymi w 
Europie i na świecie, walka o 
prawa młodego pokolenia, kwe 
stie bezrobocia w krajach ka­
pitalistycznych, problemy roz­
woju współpracy młodych ro­
botników, twórców kultury i 
sztuki, studentów, uczniów.

W składzie polskiej delega­
cji, która będzie liczyć około 50 
osób, znajdą się przedstawicie­
le wszystkich środowisk mło­
dzieżowych. Nie zabraknie po­
śród nich i kilkuosobowej re­
prezentacji Wielkopolski, któ­
ra — zamierza aktywnie włą­
czyć się w nurt dyskutowa­
nych zagadnień.

Młodzież polska — jak zapo­
wiada Witold Nawrocki z ZG 
SZSP, odpowiedzialny za me­
rytoryczne przygotowanie na­
szej delegacji — zademonstruje 
uczestnictwo Polski w rozwo­
ju współpracy w Europie. 
Uczyni ona wszystko, by zgro­
madzenie zakończyło się peł­
nym sukcesem, by stało się 
istotnym krokiem w rozwija­
niu kontaktów młodzieży i stu­
dentów naszego kontynentu w 
duchu uchwał z Helsinek.

Przed czterema laty utworzo­
no Liceum Morskie w Gdyni ze 
stałą bazą na statku szkolnym 
„Edward Dembowski”. Nauka 
trwa 4 lata. Oprócz przedmio­
tów ogólnokształcących i ogól­
notechnicznych młodzi adepci 
sztuki marynarskiej uczą się 
wielu przedmiotów specjalisty­
cznych, zwłaszcza z dziedziny 
wiedzy okrętowej, budowy stat­
ków, nautyki, okrętowych urzą­
dzeń napędowych i mechaniz­
mów pomocniczych. Nauka 
obejmuje warsztatowe zajęcia 
praktyczne oraz praktykę na 
własnym statku i statkach Pol­
skich Linii Oceanicznych. Li­
ceum Morskie przygotowuje
uczniów do pracy w charakte- ków zautomatyzowanych, szkoli nia. Na zdjęciu: wykładowca 
rze marynarzy. W związku z kadry zdolne obsługiwać i eks- Ryszard Rusin prowadzi zaję- 
rozwojem techniki okrętowej ploatować skomplikowane, wy- cia z uczniami na mostku ste-
i wejściem do eksploatacji stat- soko zautomatyzowane urządzę

Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej uczy­
niło już wiele dla spopu­

laryzowania i ugruntowania 
nowej, socjalistycznej obycza­
jowości i obrzędowości. Jest to 
jeden z zasadniczych kierun­
ków działalności Towarzystwa. 
Poszczycić się może TKKS 
między innymi niemałym już 
dorobkiem wydawniczym w 
dziedzinie świeckiej obyczaj o-

KSIĄŻKA

rówki.

Nowe socjalistyczne
obrzędy i obyczaje

woś ci, 
funkcje

spełniającej doniosłe 
wychowawcze. Naj-

nowszą godną uwagi publi­
kacją wydaną przez Centralny 
Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Laickich przy TKKŚ jest praca 
Ludwika Jagiellaka i Stanisła 
wa Kryśkowa pt. „Socjalistycz­
ne obyczaje i obrzędy w zakła­
dzie pracy *).

Autorzy precyzują pojęcie, 
istotę i funkcje socjalistycz­
nych obyczajów i obrzędów; 
prezentują obyczaje i obrzędy 
ogólnonarodowe, wspólne dla 
całego społeczeństwa; omawia­
ją obyczaje i obrzedv profesjo­
nalne. towarzyszące dobrej pra 
cy i zaangażowaniu; dzielą się 
swymi uwagami na temat oby 
czajów i obrzędów, towarzyszą­
cych najczęściej życiu i pracy 
ludzi młodych; analizują też 
inne obyczaje i obrzędy prak­
tykowane w różnych okolicz­
nościach. życiowych. Obserwa­
cje upoważniają ich do stwier­
dzenia, iż obyczaje i obrzędy nie 
tylko mogą, ale i powinny w 
większym niż dotychczas stop.

niu pełnić pozytywna rolę w 
dziele socjalistycznego wycho­
wania w procesie produkcji.

trudho. Wiem, że muszę wy- 
^rżystać szansę. A to uzależ 

jest między innymi od 
mądrej realizacji spraw, o któ 

przed chwilą wspomina- 
łón — łączenia nieustannej 
nauki z działalnością koncer­
tową.

““ No właśnie — jak radzi 
thn sobie z tym obecnie, bę- 

przecież studentem pierw 
roku Państwowej Wyż-

Szknły Mitycznej w Ka- 
wwicach?

~~ dzięki indywidualnemu 
P°gramowi studiów — zupeł 

*€. dobrze. Trochę kłopotów 
‘°ze być z przedmiotami po- 

. Muzycznymi, które zaliczać 
^ienem w ściśle okre&o- 

nych terminach.

H** broszę nam zdradzić, 
u? chciał pan zostać będąc

‘Metnlm chłopcem?

- Muzykiem.
-/T Spodziewałem się innej
. Posiedzi. Myślę, iż wpływ. 

Sj,ay> na pańskie r-ainte- 
wywarli

cT" bezsprzecznie. Fakt, że 
pianistą zaw- 

Łarn rodzicom, aitmosfe-
fet r Winnego domu. Ojciec 

Muzykiem. On pierwszy 
n?n^e z klawiaturą, 

n ■ grać na instrumencie.
ZaProwadził mnie, gdy

miałem siedem lat, d<> An­
drzeja Jasińskiego i asystu­
jąc przy ćwiczeniach rozbu­
dzał moje zainteresowania. U- 
czył dostrzegać w muzyce 
piękno. Dlaczego podkreślam 
ten wpływ rodziców? Nie bar 
dzo wierzę w jakieś zdolnoś­
ci. Jest to jednak ogromnie 
złożona kwestia... Nie, prze­
praszam, w ogóle o tym nie 
mówmy — to temat zbyt ob­
szerny i skomplikowany, że­
by rozwinąć go w kilku zda­
niach.

— A co według pana daje 
młodym ludziom obcowanie z 
muzyką, ze sztuką w ogóle?

— Na pewno młodzież in­
teresująca się sztuką, czuła 
na nią i obcująca z nią jest 
inna. Głębiej przeżywa życie.

— Wprowadziliśmy ostatnio 
na nasze łamy kampanię pu­
blicystyczną „Żyć ciekawiej”. 
Co dla pana oznacza to ha­
sło?

— Żyć ciekawiej? Rzecz po 
lega chyba na tym aby uroz­
maicać sobie życie. Trzeoa
znaleźć przede wszystkim ja- 

cel i oddać się całkowi-kiś 
cie 
jąć 
żyć

osiąganiu 
się jedną 
w niej do

tego celu; za- 
rzeczą i dą- 

dosko-nałości.

Rozmawiał:

WOJCIECH NENTWIG

♦

♦

W. N.

♦ 
♦

ielu mieszkańców Poz­
nania zna ją z pewnoś­
cią z parkietu sali spor 

towej. Jest bowiem czołową 
koszykarką I-ligowej Olimpii. 
Zainteresowali się nią rów­
nież szkoleniowcy kadry na­
rodowej. Przedstawiamy więc 
bliżej: Maria Milachowska, 20 
lat, 193 cm wzrostu, jedna z 
dwóch najwyższych kobiet w 
Polsce (druga — również 193 
cm — mieszka w Legnicy). 
Ostatnio miano to przyznał 
poznaniance Wrocławski Klub 
Młodzieży „Wekum”, trady­
cyjnie od trzech lat organi­
zujący spotkania najwyższych 
ludzi w kraju.

— W rodzinie patrzy pani 
z pewnością na wszystkich „z 
góry”?

— O dziwo nie. Rodzice ma 
ją wprawdzie po 175 cm wzro 
stu, a 16-letni brat Ryszard 
..tylko” 182 cm. ale drugi brat
18-letni Roman mierzy... 
cm. Także kilku kuzynów 
równuje mi wzrostem.

— Skoro jesteśmy przy

208 
do_

po-

Swoje uogólnienia, rozważa­
nia i wnioski Ludwik Jagiel- 
lak i Stanisław Kryśkow oparli 
m. im. na badaniach przeprowa­
dzonych w wielkich zakładach 
produkcyjnych kilku pokrew7- 
nych branż (Hutnictwo Żelaza 
i Stali, Metali Nieżelaznych, 
Koksownictwo oraz Przemysł 
Materiałów Ogniotrwałych).

Odnotujmy niektóre ich spo­
strzeżenia. Obyczajem o bardzo 
wysokiej randze jest jubileusz 
pracy. Wszystkie zakłady obję­
te badaniem przywiązują do tej 
sprawy dużą wagę. Jubileusz 
pracy stanowi ważny akt w 
życiu człowieka. „Odznaczenie 
pracowników jest symbolicz­
nym podkreśleniem wartości 
ich zasług dla rozwoju zakładu, 
a tym samym dla gospodarki 
narodowej, dla społeczeństwa”. 
Jubilarf otrzymują w' Dniu 
Hutnika odznaczenia państwo­
we, nagrody pieniężne, dyplo­
my uznania,, listy pochwalne 
oraz życzenia i kwiaty od kolek 
tywów zakładowych. W uro­
czystości biorą też udział ich 
najbliżsi. Zwykle uroczystości 
jubileuszowe kończą się wspól­
nym obiadem jubilatów i ich 
rodzin przy udziale przedsta­
wicieli i organizacji partyjnej 
i związków zawodowych.

w Dniu Hutnika). Posłuchajmy 
jak obrzęd ten odbywa się w 
Hucie im. Cedlera. Absolwenci 
II klas zasadniczej szkoły za­
wodowej zbierają się w Zakła­
dowym Domu. Kultury, gdzie 
„Uroczystość prowadzi mistrz 
ceremonii ubrany w galowy 
strój hutniczy wraz z pomocni­
kiem ubranym w biały strój 
hutniczy ,wraz z pomocnikiem 
ubranym w biały strój wiel- 
kopiecownika. Mistrz ceremo­
nii odczytuje słowa przyrze­
czenia. które absolwenci powta 
rzają za nim. Każdy jest prze­
pasany szarfą w barwach hut­
niczych. Absolwenci podchodzą 
kolejno do ustawionego na śród 
ku sceny kowadełka i uderzają 
młotkiem w trzymany przez 
pomocnika pręt stalowy; następ 
nie przechodzą do mistrza cere 
monii, który uderzając ich sza- 
belką w ramię dokonuje właści 
wego pasowania na hutnika. 
W dalszej kolejności okolicznoś 
ciowe przemówienia wygłasza­
ją: dyrektor szkoły. dvrektor 
huty, przewodniczący rady za­
kładowej”.

Nie sposób opisać w krótkiej 
nocie recenzyjmej wszvstkich 
rezultatów badań, refleksji i 
wniosków, jakie obaj autorzy 
zgromadzili w swej publikacji. 
Podaję tylko niektóre w formie 
ilustracji. Wszystkich zaintere­
sowanych gorąco zachęcam do

Obyczaje i obrzędy związa­
ne z jubileuszem pracy zosta-

cipny° I toma^owal ♦ ły mocno ugruntowane w 
nan/ Losce wąsy? J zakładach< P°dobnłe istnieje już 
P ▼ powszechnie dobry obyczaj uro-

czystego żegnania pracowników 
odchodzących na emeryturę'.

Jeszcze nie wszędzie przyję­
ły się godne uznania obyczaje 
i obrzędy pasowania na hut­
ników absolwentów szkół za­
wodowych. Z 48 badanych za­
kładów obrzęd ten stosuje tyl­
ko 6 (w dwu terminach po za­
kończeniu roku szkolnego lub

nabycia przestudiowania
książeczki Jagiellaka i Kryś- 
kowa. Na pewno będzie ona po 
mocą w wymianie doświadczeń 
w upowszechnianiu i doskona- 
leniu treści nowych obyczajów 
i obrzędów socjalistycznych.

STANISŁAW MARKIEWICZ

* Ludwik .Tagiellak, Stanisław 
Kryśkow: „Socjalistyczne obycza­
je i obrzędy w zakładach pracy” 
wyd. Towarzystwo Krzewienia Kul 
tury Świeckiej CODKL, Warszawa 
1975, str. 72.

równaniach, może zdradzi pa 
ni tajemnicę i...

— Nie musi pan kończyć, 
domyślam się, o co chodzi — 
jak wysoki jest mój chłopiec? 
To interesuje też wiele osób, 
z którymi się spotykam. Cóż 
znalazłam sobie, jak zresztą

pach... dla panów. Sporo jed­
nak odzieży muszę sobie szyć 
na zamówienie. Gorzej z bu­
tami. Noszę nr 10 i praktycz­
nie mogę zaopatrywać się tyl
ko w obuwie męskie. Na 
jątkowe okazje mam 
damskie, które w moim

wy- 
buty 
roz-

Z poznanianką najwyższą w Polsce

Czy pani patrzy
na wszystkich z góry?

czynią na ogół dziewczyny, ko 
geś ■wyższego ode mnie. Ma 
215 centymetrów wzrostu.

— Panie narzekają często, 
że nie mogą w sklepach ku­
pić dla siebie gotowych, gus­
townych ubiorów. Ale prze­
ważnie szukają mniejszych 
rozmiarów. Pani potrzebuje 
większych.

— I na ogół dostaję w skle_

miarze 
znaleźć

uda mi się niekiedy 
w handOu.

— Ulubione zajęcia poza ko 
szykówką?

— Nie mam zbyt dużo wol­
nego czasu, bo oprócz inten­
sywnego treningu, uczę się zą 
ocznie w Technikum Chemicz 
nym na Starołęce. Lubię jed­
nak bardzo film i taniec Ale...

Chcąc pójść do kina, muszę 
dużo wcześniej wykupić bilet 
na miejsce gdzieś w końcu 
widowni, bo inaczej wysłuchu 
ję potem uwag o moim wzroś 
cie; przeszkadzam w ogląda­
niu projekcji siedzącym za 
mną. Potańczyć zaś mogę je­
dynie z moim chłopcem, gdyż 
kilka pierwszych zabaw, na 
które poszłam sama. — prze­
siedziałam.

— Gdyby więc zważyć — a 
może zmierzyć — plusy i mi­
nusy wysokiego wzrostu ko­
biety, to przeważyłaby szala...

— ... chyba jednak tych dru 
gich.

— A najbliższe plany?
— Oczywiście, zdać maturę 

i wy stąpić w narodowej dru­
żynie na następnej Olimpia­
dzie. w Moskwie.

Rozmawiał:
TIOTR BOROWICZ
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■Groźba „wojny handlowej" z zagranicznymi dostawcami

USA wprowadzają

ograniczenia importu stali
Przemawiając w czasie kam panii wyborczej w stanie Ohio, 

prezydent Ford oznajmił 7 b m., że podpisał rozporządzenie 
nakładające kwoty importowe na przywóz do USA specjal­
nych gatunków stali. Ogranie zenia te mają zostać wprowa­
dzone na trzy lata? jeżeli dost awcy stali na rynek amery­
kański nie wprowadzą w naj bliższym czasie dobrowolnych 
ograniczeń swego eksportu.

Wreszcie łqki 
pachnq sianem

Miniony, pogodny tydzień 
.szybko poprawił stan naszych 
łąk i pastwisk. Rolnicy spiesz 
nie przystąpili do pierwszego 
pokosu traw. W Poznańskiem 
zbierać się je będzie z około 
50 000 hektarów. Dwutygodnio 
we opóźnienie w sianokosach 
Inie zaważyło w większym stop 
niu na wysokości plonów. 
Kształtować się one będą 
lir niej więcej na poziomie roku 
ubiegłego — 40 kwintali siana 
z hektara, Przesunięcie termi­
nów sianokosów może spowo­
dować jednak komplikacje w 
pracach polowych; drugi pokos 
traw zbiegnie się prawdopo­
dobnie ze żniwami. Dotych­
czas w woj. poznańskim sko­
szono 17 procent użytków zie­
lonych. Przewiduje się, że na­
silenie tych prac trwać będzie 
do połowy czerwca.

Gwarantowany 3-krotny
zbiór traw możliwy jest z ob­
szarów pielęgnowanych —. zme 
borowanych i zagospodarowa­
nych, a takich jest w wojewódz 
twie poznańskim około 70 pro 
cent.

Doskońałe plony siana mieć 
będzie w tym roku zespołowe 
gospodarstwo rolne Bąblin, na 
leżące do SKR Oborniki. Przed 
ponad rokiem przejęło ono łą­
ki od gospodarstw podupad-

Decyzja prezydenta została 
powzięta na wniosek specjal­
nej Komisji d.s. Handlu Mię­
dzynarodowego i Polityki In­
westycyjnej, której działal­
ność w znacznym stopniu pod 
legała naciskowi ze strony mo 
nopoli przemysłu stalowego 
USA. Prasa amerykańska pod­
kreśla, że w przypadku wpro­
wadzenia w życie przyjętych 
środków antyimportowych zna 
cznie ucierpią interesy trady­
cyjnych dostawców stali na 
rynek amerykański — Japo­
nii, Szwecji i państw człon­
kowskich EWG. Kraje te wy­
raziły już zaniepokojenie w 
związku z nasileniem protek­
cyjnej polityki USA i uprzedzi 
ły Waszyngton o możliwości 
podjęcia środków odwetowych.

Dotychczasowe próby uregu­
lowania narastającego konflik 
tu nie przyniosły rezultatów. 
Dwustronne rozmowy USA z 
poszczególnymi krajami, które 
odbyły się w kwietniu i maju 
br., zakończyły się fiaskiem. 
Oferta amerykańska została 
odrzucona, zwłaszcza przez 
Szwecję i państwa EWG. Obec 
nie trwają w Tokio negocja­
cje specjalnego wysłannika 
prezydenta USA, Fredericka 
Den ta z dyrektorem Biura d.s. 
Handlu przy Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Prze­
mysłu Japonii. Prasa jednak

sceptycznie ocenia ich perspek 
tywy. Daje to obserwatorom 
amerykańskim podstawy do 
wyciągnięcia wniosku o zupeł­
nie realnej groźbie „wojny 
handlowej" między Stanami 
Zjednoczonymi, a zagraniczny 
mi dostawcami stali. (PAP)

M/S „Gen. Popławski 
najlepszym statkiem 

żeglugi liniowej

U

Miano najlepszego statku w li­
niowej żegludze morskiej na rok 
1975 zdobyła załoga semikontene- 
rowca PLO „Generał Stanisław 
Popławski”. Załoga odbyła w ubr. 
10 rejsów okrężnych na szlaku 
północnoamerykańskim, przewo­
żąc 53 000 ton towarów z czego 
38 000 ton w kontenerach. Statek 
wyróżnił się regularnością w za­
wijaniu do pięciu stałych portów. 
Marynarze poświęcili wiele godzin 
pozaobowiązkowej pracy na utrzy­
manie statku w wysokiej gotowo­
ści technicznej i na skracanie po­
stojów w portach. Po raz pierw­
szy miano najlepszego statku we 
flocie liniowej zdobyła załoga se- 
mikontenerowca. Świadczy to za­
równo o ofiarnej pracy załogi, 
jak i o tym, że nowoczesność w 
przewozach morskich, a zwłasz­
cza konteneryzacja daje wyraźne 
efekty.

We współzawodnictwie uczestni­
czyły 174 statki. (PAP)

łych, teraz. dzięki wysokiemu
nawożeniu, dawny nieużytek
daje ponad 250 kwintali zielo-
nej masy z pierwszego poko­
su. Jest to .przykład jak bar- 
dzoastan łąk zależny jest od na 
wożenia. .

.Obecnie na pielęgnowanych 
użytkach zielonych wysiewa 
się w Poznańskiem 275 kg 
NPK na hektar, ale na koniec 
5-latki przewiduje się ponad 
400 kg nawozów.

W tym roku do dyspozycji 
rolników będzie nieco więcej
sprzętu mechanicznego. Na
przykład kółka rolnicze dyspo 
nują 142 kosiarkami rotacyj­
nymi, 470 ciągnikowymi i 220 
prasami zbierającymi, (zd)

„Żeby wszystko 
było jak należy"
T catr telewizyjny stwarza naj- 
* liczniejszej teatralnej publicz­

ności przede wszystkim możność 
oglądania na szklanym ekranie 
wybitnych polskich aktorów. Swo 
ją grą prezentują oni pewne wzór 
cowe niekiedy postawy wobec świa 
ta. Pewien zespół reakcji i emo­
cji wyrażających to, co nieraz naj 
skrytsze w człowieku.

W poniedziałkowym teatrze ogią 
daliśmy utwór włoskiego pisarza 
Luigi Pirandella (1867—1936) ..Żeby 
wszystko było jak należy”. Piran­
dello — ongiś wydawało się nie­
dościgniony mistrz scenicznej in­
trygi, dzisiaj trochę swym upozo- 
waniem życia na scenie nuży. 
Mniej istotne były wszakże pery­
petie fabularne spektaklu, ważniej 
sza — próba postaw.

- Grała w przedstawieniu reżyse­
rowanym przez Ludwika Rene ple 
jada znanych i popularnych akto- 
iów. Tyle, że mały ekran jest 
dosyć okrutnym sędzią. I jakże 
na przykład obnażył cała mino- 
derię, cały wysiłek tylko zagra 
n i a prawdy przez Magdalenę Za­
wadzką. Nie ułatwił jej zresztą 
zadania Gustaw Holoubek, które­
go troski w poszukiwaniu swej 
tożsamości ojcowskiej miały tro­
chę niepotrzebnie wymiar i natę­
żenie rozpaczy Edypa, ongiś wiel­
kiej kreacji tego aktora. Spraw­
dziło się natomiast aktorstwo po­
dawane zwykłej, prostszymi, tro­
chę też ironicznymi środkami: An­
drzeja Szczepkowskiego. Wandy 
Luczyckiej, Macieja Damięckiego.

Trawestując tytuł spektaklu — 
żeby wszystko było jak należy, 
zebrani przed szklanym ekranem 
oczekujemy prostych w gruncie 
rzeczy, zwykłych w swej praw?zi 
wości postaw. Nie — upozówania.

Tbran)
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Operacja Żagiel — 76'
„Dar Pomorza" 

na drugiej pozycji
Na Atlantyku trwają'Wielkie re­

gaty żaglowców z całęgp świata, 
uczestniczących w tegorocznej 
„Operacji Żagiel 76”. Obecnie roz 
grywany jest drugi etap wyścigu 
z Wysp Kanaryjskich na Bermu-
dy. Jednostki uczestniczące w 
gatach mają jeszcze do mety 
800 mil morskich.

Na czele stawki znajduje się

re- 
ok.

ra-
dziecka fregata „Towairiszcz”. dru 
gie miejsce zajmuje „Dar Pomo­
rza”. (PAP)

Afera „Lockheeda“ w Japonii

Od 30 września proces 
przeciwko Y. Kodamie
W Tokio podano, że w stołecz­

nym Sądzie Okręgowym rozpocz­
nie się 30 września br. przewód 
sądowy w sprawie Yoshio Koda- 
my, czołowej postaci w aferze ła- 
pówkarskiej amerykańskiego kon­
cernu lotniczego „Lockheed”, któ­
ra wstrząsnęła życiem polityczno- 
gospodarczym Japonii. Wobec Y. 
Kodamy, 65-letniego skrajnie pra­
wicowego polityka i „tajnego” ja­
pońskiego konsultanta firmy „Lock 
heed”, wysuwa się m. in. zarzut,
że przyjął on poważne sumy 
tego koncernu.

Jak wiadomo „Lockheed” za 
średnictwem łapówek usiłował

chI

po 
za-

pewnie sobie większe zamówienia
lotnicze Japonii. Przypuszcza
się, że w aferę tę zamieszanych 
jest wielu czołowych polityków i 
działaczy gospodarczych, (PAP)

Udaremniono przemyt 
cennych dzieł sztuki

Pracownicy Szczecińskiego Urzę­
du Celnego udaremnili u progu 
rozpoczynającego się sezonu tury 
stycznego, szereg prób wywozu z 
naszego kraju cennych dzieł sztu­
ki. Przy opuszczającym Polskę oby 
watelu greckim Dmitotisie P. zna­
leziono cenną XIX-wieczną ikonę; 
inny obcokrajowiec, obywatel 
szwedzki Gustaw A. usiłował wy­
wieźć z naszego kraju zabytkowe 
starodruki — opracowanie dotyczą 
ce stanu oświaty w średnowiecz-
nej 
oraz

Polsce, wydane w reku 1612 
„Historię geograficzną Pol-

ski” z roku 1839. Udaremniono tak 
że ostatnio m. in. przemyt kilku­
dziesięciu starych książek, XIX- 
wiecznych skrzypiec, zabytkowych 
Serwisów porcelanowych, rzeźb, sa 
mowarów, /kilku XIX-wiecznych, 
zegarów, przedmiotów sztuki ludo­
wej, kilimów.

Zatrzymano też kilka sztuk sta­
rej broni. (PAP)

Wniosek o wotum
nieufności

dla rządu W. Brytanii
„Gabinet cieni” ‘ brytyjskiej 

opozycyjnej Partii Konserwa­
tywnej przedstawił w Izbie 
Gmin wniosek o wotum nieuf­
ności dla rządu Callaghana, 
przede wszystkim w związku z 
jego polityką gospodarczą.

Jest to pierwszy tego rodzaju 
wniosek od wyborców powszech­
nych w październiku 1974 r., jego 
Przyjęcie doprowadziłoby do ustą­
pienia rządu labourzystowskiego i 
rozpisania nowych wyborów pow­
szechnych.

Jednąkźe obserwatorzy politycz­
ni w Londynie nie sądzą, aby ta 
inicjatywa podjętą przez przywód­
cę Partii Konserwatywnej, Mar- 
garet Thatcher, powiodła się. Kon 
serwatyści wykorzystali kryzys 
funta szterlinga dla podjęcia ak­
cji, która w tej chwili — jak się 
wydaje — jest nieco spóźniona, bo 
wiem kanclerz skarbu, Denis Hea- 
ley, zakomunikował w poniedzia­
łek, 7 bm. o przyznaniu W. Bry-
tanii pożyczki wysokości 5,3
mld dolarów przez dziesięć głów­
nych państw kapitalistycznych dla 
podtrzymania pozycji waluty bry­
tyjskiej. W efekcie, sytuacja fun­
ta na giełdach międzynarodowych 
uległa wyraźnej poprawie.

Jak oświadczył rzecznik trze 
ciej głównej partii brytyjskiej
Partii Liberalnej J. Par-
doe, ewentualny kryzys gabi­
netowy nie leży w tej chwili w 
interesie kraju i z pewnością 
nie pomoże, a tylko zaszkodzi, 
wysiłkom zmierzającym do sta 
bilizacjd pieniądza brytyjskie-
go- (PAP)

Pouczający sondaż GUS-u

Nasze prywatne

rezerwy
Doba ma — jak wiadomo 

— określoną liczbę go­
dzin. Najwięcej z nich za 

bierają nam — jak obliczył 
niedawno GUS — czynności 
związane z zaspokojeniem po­
trzeb fizjologicznych, a wśród 
nich zwłaszcza sen. Dalej w 
kolejności idą: praca zawodo­
wa, czas wolny, zajęcia domo­
we, dojazdy oraz zajęcia obo­
wiązkowe poza domem i nau­
ka. Rzecz jasna, ten podział 
doby, według czasu przezna­
czonego na wykonywanie okre 
ślonej czynności, dotyczy tzw. 
przeciętnej. Bo już np. w bu­
dżecie czasu kobiet więcej cza 
su zajmują obowiązki domowe 
niż praca zawodowa. Czynni­
kami różnicującymi są także: 
rodzaj i charakter wykonywa­
nej pracy, miejsce zamieszka­
nia. stopień wykształcenia oraz 
grupa społeczno-zawodowa, do 
której się należy.

O rozkładzie naszego dnia 
decyduje przede wszystkim 
praca. Czas przez nią zabiera­
ny zależny jest głównie od 
miejsca zamieszkania. Na wsi 
bowiem pracuje się, general­
nie rzecz biorąc, dłużej, a wy­
nika to — jak należy ^cypusz 
czać — głównie z potrzeby 
nieprzerwanej obsługi inwen-

informator turystyczny

Co warto wiedzieć 
przed wyjazdem do Francji

Turystom wybierającym się do Francji przekazujemy zestaw uży­
tecznych informacji zebranych przez paryskiego korespondenta 
PAP:
Ceny hoteli: w kategorii „jedno- 

gwiazdkowej”, czyli najniższej kia 
sy płaci się od 25 do 70 franków 
za pokój dwuosobowy. Kategoria 
„dwugwiazdkowa” kosztuje od 50 
do 120 franków za dobę. Katego­
ria „trzygwiazdkowa" od 90 do 
200 franków. Uistę hoteli w Pary- 

na lotniskach 
i dworcach kolejowych oraz w du 
żych ośrodkach informacji turysty 
cznej. Istnieje specjalna służba re 
zerwacji hoteli w Paryżu: n.r tele­
fonu 359 12 12, ale oferuje ona 
przede wszystkim hotele wyższych 
kategorii.

W Paryżu działa kilkadziesiąt 
schronisk młodzieżowych. Są one 
przeznaczone dla osób, które nie 
przekroczyły 30 lat (w wyjątko­
wych przypadkach 35) i na ogół 
nie są koedukacyjne. Jedyny cam 
ping w Paryżu miejści się przy 
Lasku Bulońskim.

Ruch samochodowy: we Francji 
obowiązuje bezwzględna zasada 
pierwszeństwa z prawej strony — 
nawet na rondzie. Szybkość na au 
tostradach ograniczona jest do 130 
km na godzinę, na drogach szyb­
kiego ruchu do 110 na pozostałych 
90 km, a w mieście 60 km. Poza 
miastem obowiązuje zapięcie pa­
sów bezpieczeństwa. W mieście od 
godz. 22 do 6. Litr benzyny super 
kosztuje 1,96 franka. W centrum 
Paryża płaci się za parkowanie sa

mochodu — zazwyczaj 1 franka za 
20 minut.

Najwygodniejszym środkiem ko­
munikacji miejskiej w Paryżu jest 
metro. Cena pojeaynczego biletu 
wynosi 1,5 franka, ale w karnecie 
dziesięciobiletowym 9,0 franków. 
Bilety metra ważne są także w ko 
munikacji autobusowej. Jeśli tury 
sta pozostaje W Paryżu przez kil-
kanaście dni warto wykupić
tzw. „pomarańczową kartę” za 40 
franków, która pozwala na poru­
szanie się po całym mieście w da­
nym miesiącu — zarówno liniami 
metra jak też autobusów.

Usługi gastronomiczne są w Pa 
ryżu dosyć drogie. Przyzwoity 
obiad w barze szybkiej obsługi 
kosztuje około 30 franków. Śniada 
nie w kawiarni można zjeść za 
10—12 franków.

A oto ceny podsta>wowych arty­
kułów żywnościowych: paryska 
bagietka — najpopularniejsze tu 
pieczywo kosztuje 1 franka; mała 
kostka masła — 4 franki, butelka 
mleka — 2 franki; befsztyk — 5 
franków; filiżanka kawy — la 
mała butelka coca coli 3 franki.
Warto pamiętać, że kawiar-
niach zwyczajowo płaci się napiw­
ki w wysokości 15 procent. Zazwy 
czaj są one już wliczone do ra­
chunku jeśli siedzi się przy stoli-
ku, natomiast samemu trzeba je
ofiarować jeśli stoi się przy barze. 

PAP

tarza 
takim 
biety 
cę w

żywego. Przemawia za 
wnioskiem fakt, że ko- 
wiejskie, które na pra- 
polu poświęcają niemal

tyle samo czasu co mężczyź­
ni, o wiele więcej czasu zmu­
szone są przeznaczyć na pracę 
w obejściu.

Skoro już mowa o czynni­
ku, jakim jest płeć, warto po­
dać, że również w mieście męż 
czyźni przeznaczają na zajęcia 
domowe o wiele mniej czasu 
niż kobiety. Pracujący mężczyź 
ni wykonują bowiem swe obo 
wiązki zawodowe przeciętnie 
o 117 minut na dobę dłużej niż 
pracujące kobiety (w mieście 
różnica wynosi 32 min., na wsi 
170), zajęcia domowe nato­
miast zajmują kobietom prze­
ciętnie 285 minut, mężczyznom 
zaś 'tylko 120 minut. Efektem 
— jeśli tak można to określić 
— nierównomiernego podziału 
obowiązków jest ilość pozosta­
jącego do dyspozycji przed­
stawicieli obu płci czasu wol­
nego: kobiety mają go w cią­
gu doby o 58 minut mniej niż 
mężczyźni z tym, że kobiety w 
mieście aż o 81 minut, co wy­
nika z konieczności stania w 
kolejkach i dojazdów.

Ciekawe jednak, jak. wyko­
rzystujemy czas wolny? Otóż

kania i zabawy 
członkami rodziny a z 
nie rozmowy z innymi ?St> 
mi, spacery oglądanię g3' 
i czytanie książek. u^P $ 
wanie form spędzani 
wolnego rożni się nieco 
leznosci od grupy społe^' 
wodowej. I tak np. biern^ 
sob spędzania czasu woln? 
preferują zwłaszcza emer?’ 
renciści, natomiast specbtu! 
w zawodach nietechniczni 
gotowi są go zaakceptować ? 
piero po wyczerpaniu pJ? 
innych możliwości.

Po prasę najczęściej sieSa!j 
emeryci-i renciści, naj  ̂
zas rolnicy (gwoli ścisłości n 
leży dodać, że wśród speciaK 
stów rolnych i leśnych stopi 
czytelnictwa jest bard^ L 
soki). Studenci z kolei wi^ 
niz . toni poświęcają 
książce... Wspomniane różnice 
nie zmieniają jednak wraże 
nia, że spędzamy swój wolny 
czas nie najlepiej dla zdro 
wia i psychiki, stanowczo bo- 
wiem za dużo w nim siedze­
nia w czterech ścianach, a za 
m§ło sportu i innych ’ form 
czynnej rekreacji.

Na koniec warto za sonda- 
żem GUS-u przytoczyć jeszcze 
parę faktów: otóż praca zawo- 
dowa absorbuje najbardziej 
czas rolników indywidualnych; 
najwięcej czasu wolnego w 
ciągu dnia mają natomiast 
specjaliści w zawodach tech- 
tocznych. Dodatkową pracę 
podejmują najczęściej robotni- 
cy budowlani — nie parają się 
nią natomiast robotnicy rolni 
i leśni. Najwięcej czasu, jeśli 
chodzi o zajęcia dodatkowe 
poza domem, pochłaniają za­
kupy.

RAFAŁ REJDAK

Możliwości

okazuje się, narodowym
hobby Polaków niezależnie od 
płci, wieku, wykształcenia 
itd. stała się telewizja. Na jej 
oglądanie przeznaczamy prze­
ciętnie 129 minut dziennie. Dru 
gim najbardziej preferowa­
nym sposobem spędzania wol­
nego czasu jest odpoczynek 
bierny. W kolejności idą czy­
tanie gazet i czasopism, spot-

nie w pełni 
wykorzystane 
Dokończenie ze sir. 3 

dalszym ciągu wykorzystywa­
na w celu dyskryminacji wy­
robów z krajów naszej wspól­
noty.

Ze strony państw socjali­
stycznych nie brak dobrej wo­
li oraz •wysiłków zmierzają­
cych do wzbogacenia wymiany 
handlowej i stosunków gospo­
darczych ze wszystkimi kraja­
mi zachodnimi. Wysiłki te po­
dejmowane są z myślą nie tyl­
ko o korzyściach materialnych, 
które stać się mogą udziałem 
partnerów takiego dialogu. Wy 
chodząc z założenia, że współ­
praca gospodarcza sprzyja po­
kojowej stabilizacji, państwa 
naszej wspólnoty widzą w niej 
także istotny element procesu 
odprężenia między Wschodem 
a Zachodem.

JERZY WALASEK
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Wszystkie sale wykładowe, 
pracownie i korytarze w 
poznańskiej Państwowej 

Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych zapełniły się pracami jej 
słuchaczy na doroczej, gigan­
tycznej — pod względem rozmia 
rów — ekspozycji, wystawie, pre 
zentującej po kolei dorobek po­
szczególnych pracowni. Tego ty 
pu wystawy, organizowane co ro 
ku o tej porze, na zakończenie 
roku akademickiego, stały się w 
poznańskiej PWSSP. tradycją. 
Pozwalają one pedagogom raz 
jeszcze rozejrzeć się w materia 
le i podsumować dorobek wielu 
miesięcy, studentom zobaczyć 
swe prace na tle innych, w szer 
szym wymiarze całej uczelni, go 
ści z zewnątrz informują one o 
celach i zadaniach stawianych 
przez uczelnię studentom i pe­
dagogom.

W poznańskiej szkole ogląda­
łem wiele tego typu wystaw i po 
kazów. W pierwszych latach, po 
zasadniczej reformie programu 
i struktury uczelni, przeprowadzo 
nej przez rektora Stanisława 
Teisseyre’a w połowie lat sześć 
dziesiątych, organizowane w 
Szkole wystawy były wydarzenia 
mi, o których mówiło się i pisa­
ło w całym kraju. Poznańska 
PWSSP pierwsza w Polsce opo­
wiedziała się wtedy za sztuką 
nowego realizmu, za zupełnie no 
wymi sposobami obrazowania

i interpretowania świata, apelu­
jącymi do wyobraźni i emocji 
młodych twórców. Tegoroczną 
wystawę zwiedza się bez tych ta 
scynacji i emocji. Jest ona bo­
wiem kontynuacją znanego pro­
gramu. Stanowi jego rozwinięcie, 
a i zarazem potwierdzenie słusz 
ności obranej wówczas drogi.

Nie sposób oceniać i klasyfiko 
wać pokazów szkolnych na tych

warsztatowo plac szukać nale­
ży więc na tej wystawie, co in­
teresujących rozwiązań jakiegoś 
problemu lub tematu, świadczą­
cych o umiejętności myślenia o- 
kreślonymi kategoriami. Tego ty 
pu prac nie zabrakło na wysta­
wie.

Główny ciężar ekspozycji prze 
sunął się w tym roku jak gdyby 
z malarstwa i rzeźby na dyscypli

PLASTYKA

Sztuka rozwijania
wyobraźni

samych zasadach co wystawy sa 
modzielne i na własny już rachu 
nek działających twórców. Oce­
na każdej, wyrwanej z szersze­
go kontekstu swej pracowni, rea 
lizacji plastycznej, może być bo 
wiem i myląca, i niesprawiedli­
wa. Często określony temat czy 
problem zadaje się przecież stu 
dentowi wbrew jego predyspozy 
cjom, po to tylko, by rozpoznać 
jego możliwości w obcej- mu dzie 
dżinie, sam sposób jeóo rozumo 
wania i podejścia do-spławy. Nie 
tyle skończonych, rtienagannych

ny projektowe: 
wnętrz i formy 
Zwracają uwagę

architekturę 
przemysłowe, 

prace projekto
we oparte na konkretnych pod­
kładach urbanistycznych, zleco­
ne do (realizacji szkole przez 
bardzo konkretnego nieraz zlece 
niodawcę. I tak na przykład w 
pracowni doc. Jerzego Schmid­
ta możemy zapoznać się ze 
szczegółowymi projektami nowe 
go, rzeczywiście interesująco 
pomyślanego, ośrodka handlo­
wo-usługowego z przeznacze­
niem do realizacji na paznań-

skich Ratajach. Ciekawie prezen 
tują się na roboczych rysunKacn 
projekty zagospodarowania, ni 
pięknej przecież ulicy D^e^. 
skiego w Poznaniu, efekio 
pomyślanymi, pełnymi 
plastycznego kioskami, strąg-* 
mi i kolorowymi elewacjami, 
stracja problemów stawiany; 
przez Szkołę przyszłym 
kom mogą być prace proj«l 
we prezentowane przez P* 
nię doc. Jerzego BuszkieWc 
polegające na znalezieniu “ 
nego ekwiwalentu plastyc- 
dla konkretnej architektury, 
teresujące, pełne inwencji P 
ce spotykamy też w praco ■ 
plakatu, grafiki reklamowej, 
przemysłowych.

W pracowniach _ 
brak może takich indywid _ 
ści, jak przed kilkoma la y> ■ 
dy to studentami byli jesz^ . 
siejsi asystenci i adiunkci, 
tutaj, spotkać można śmia. 
znajomością malarskiego p0 
sła zakomponowane obra। 
dobnie rzecz ma się z ,ze t 
jeszcze jedno. Mało na W)• 0
studiów z natury, prac yL|ig. 
warsztatowych i ‘o^cji
porównanie więcej korn'. w 
na zadany temat,, ^.^^raź 
praktyce sprawdzić siłę 7 u. 
ni przyszłego plastyka, Jegenił 
miejętność działania i >

O. RGLOS — S VI 1976



Radziecki sport P3NIE

OLEIMISKI

Kultury Fizycznej i Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR DPOmEDZI

przed igrzyskami olimpijskimi
Rozmowa z Siergiejem Pawłowem - przewodniczącym Komitetu

“ akie są prognozy dla »por- 
" ' radzieckich na bieżący 
2

Podczas zimowej i letniej 
n^ady I972 r- reprezenta- 

' ^RR najwi^ej
; ‘eh ^dan 1 najw:ęc? me 
. Fakt ten zobowią
u r Składa dużą odpowie- 

uność Radzieccy sportow-
. na
r; Piskich we wszystkich 
; .Uncjach oprócz hokeja 
' Lwie - dyscypl na ta za 
; dopiero w ZSRR roz 

: - Tak więc do Montrealu 
’ Jvlamy liczną i silną repre 
: Ł która - się wy- 
, ;.__’ma szanse na sukces.

czym opiera się to prze-

• ulik'
■ po pierwsze na ogólnych 
■ gięciach masowego spor- 
• ,‘Łieckiego i na doświad- 
i ^ach zgromadzonych z do- 
• Wczasowych występów na 

oskach Olimpijskich. Ra- 
■ tleccy sportowcy rozpoczęli 
1 występy na letniej Olimpia 
■ W' roku 1952 i zimowej w 

jjj uzyskując od tego cza 
iialbo zwycięstwo, albo jed- 

' czołowych miejsc w nie­
palnej punktacji zespoło- 
W Zdobywali też z reguły 
We medali w tym i złote — 
|j w sześciu letnich Olimpia- 
hdi.
Po drugie opieramy się na 

rnikach osiągu żęty oh przez 
[ortowców ZSRR na mistrzo 
wach świata i Europy roz­
rywanych w okresie pomię­
ły Igrzyskami Olimpijskimi, 
lólnie, wyniki te oceniamy 
jko zadowalające.
- Co można powiedzieć o ry- 
nlach?
-Sportowcy USA najsilniej 

i są w konkurencj ach pły wac- 
ich, Dla przykładu można po-

dać, że na ostatnich mistrzo­
stwach świata zdobyli oni 9 
złotych, 10 srebrnych i 9 brą­
zowych medali. Bardzo groźni 
sa oni także w kilku innych 
dyscyplinach sportu objętych 
programem olimpijskim.

Bardzo wysoki poziom repre 
zentują sportowcy NRD. Róż­
nego rodzaju zawody rozegra­
ne w ostatnich latach wykaza 
ły. iż ich pozycja jest bardzo 
wysoka niemal we wszystkich 
dyscyplinach sportu, a zwłasz 
cza w pływaniu, lekkiej atlety 
ce, wioślarstwie i kajakar­
stwie. Sądzę, że sportowcy 
NRD będą pretendować do pier 
wszego miejsca w nieoficjalnej 
klasyfikacji zespołowej.

Udział w Igrzyskach Olim­
pijskich uważa się w Związku 
Radzieckim przede wszystkim 
jako poparcie idei ruchu olim 
pijskiego we współczesnym 
świecie. Zwłaszcza po history 
cznej konferencji w Helsin­
kach, która umocniła proces 
odprężenia m i ę d z y n a rod o we go. 
przyczyniła się do zbliżenia na 
rodów i państw. ZSRR utrzy­
muje kontakty sportowe z 87 
krajami, bierze aktywny udział 
w pracach 70 międzynarodo­
wych organizacji sportowych, 
nie szczędząc wysiłków dla 
sprawy dalszej demokratyzacji 
sportu i wykorzystania go ja­
ko czynnika umocnienia współ 
pracv i pokoi u.

— Rak 1975 był ostatnim w ko­
lejnym cyklu olimpijskim i zara­
zem ostatnim rokiem dziewiątej 
pięciolatki radzieckiej. Jakie są 
najważniejsze osiągnięcia w rozwo 
ju kultury fizycznej i sportu w 
tym okresie?

nów. Pomyślnie realizowane 
były także plany w dziedzinie 
rozbudowy bazy sportowej, 
przygotowania kadr, badań na­
ukowych i inne. Tylko w cią­
gu czterech lat międzyolimpij 
skich w ZSRR zbudowano 114

Fibak wyeliminowany 
i mistrzostw Francji
Wojciechowi Flbakowi nie 

udało zakwalifikować się do 
ćwierćfinałów międzynaro4o- 
wych tenisowych mistrzostw 
Francji Przegrał on wczoraj 
odłożony pojedynek z Amery­
kaninem Eddy Dibbsem 6:7, 
7:5, 3:6, 4:6. Spotkanie rozgry­
wano na. centralnym korcie 
Roland Garros. (PAP)

stadionów, 7236 sal sporto-
Piła na trzecim miejscu

Sportowe przetargi
wych, 220 krytych basenów,
1376 baz narciarskich, 5800 
strzelnic sportowych jtd. Spo­
śród tych obiektów warto wy­
mienić takie, jak tor wioślar­
ski w Moskwie, wysokogórskie 
lodowisko Medeo w pobliżu 
Ałma-Aty, stadion narciarski 
i biathlonowy „Raubiczi” pod 
Mińskiem, czy kompleksową 
bazę dla sportów zimowych w 
Bakuriani (Gruzja).

— Jakie znaczenie dla rozwoju 
kultury fizycznej i sportu w ZSRR 
będzie miał fakt, że letnie Irzyska

XIII Spartakiada MSW 
zakończona

W odi>owiedzi na ubieglotygodniowy felieton z cyklu „Co 
o tym sądzicie” pt. „Sportowe przetargi” otrzymaliśmy sporo 
listów od naszych czytelników. Dziękujemy za ich nadesła­
nie. Oto fragmenty z niektórych listów.

— W 
piadarni 
cych do 
wzrosła

okresie miedzy olim- 
liczba osób należą- 
federacu sportowych 
w ZSRR do 52 milio-

Olimpijskie w 
w Moskwie?

— Mamy 
wstępny plan

1980 r. odbędą sję

już wytyczony 
perspektywiczny

rozwoju radzieckiego. sportu 
do 1990 r. Przewiduje on, że w 
roku 1980 różne formy kultu­
ry fizycznej uprawiać będzie 
63—65 milionów osób, a w 
1990 r. — 80 — 85 milionów. Są 
dząc z dotychczasowych do­
świadczeń, można przypusz­
czać, iż te założenia zostaną 
nawet przekroczone.

Fakt, że Olimpiada — 80 od 
będzie się w Moskwie, będzie 
tu silnym bodźcem. Odczuwa 
się to już teraz. Wyraźne oży­
wienie obserwujemy zwłaszcza 
w sporcie młodzieżowym i 
szkolnym. Wielu z tych mło­
dych marzy o swoim udziale 
w moskiewskiej Olimpiadzie.
Ale również wśród
Olimpiada 80

dorosłych 
wyraźnie

wzmogła zainteresowanie spor 
tern.

Zakończyły się w Pile 5-dniowe 
zmagania najlepszych sportowców, 
którzy ubiegali się o puchar prze­
chodni Ministra Spraw Wewnętrz­
nych. XIII Centralna Spartakiada 
Szkół i Ośrodków Szkolenia MSW 
obejmowała 4 główne konkuren­
cje: piłkę siarkową, judo, wielo­
bój i strzelanie. Wyczerpujący wie 
lobój przyniósł podwójny sukces 
reprezentantom Wrocławia. Zespo 
Iowo wygrali oni przed Szczyt­
nem. Słupskiem i Piłą,* a indywi­
dualnie zajęli pierwsze (S. Bed­
narz) i trzecie miejsca (S. Toma­
szewski). Rezultaty indywidualne 
zmagań judoków już podawaliś­
my. Zespołowo wygrała Warszawa

ówi przysłowie, że w zdro 
''L wym ciele zdrowy duch. 

Tymczasem dowiadujemy się, 
że dość często tak nie jest. Po 
choć coraz więcej imprez spor­
towych, klubów i sportowców, 
coraz częściej słyszy się, że 
jest i duch, ale ... do różnych 
sportowych przetargów. (2164)

HENRYK PUROL
Poznań

z której pozostawiliśmy konkluzję 
— red.).

przed Szczytnem, 
Słupskiem i Piłą.

Wrocławiem,
W

zwyciężyli reprezentanci
strzelaniu

Słunska.
Indywidualnie najlepszym bvł tak 
że przedstawiciel Słunska Z. Toną 
czak, ą T. Dębski z Piły zaiał pią­
te mieisce. Ostatnia konkurencja 
XIII Spartakiady był finałowy 
mecz w piłce siatkowej, w którym 
gospodarze uleeli zespołowi ze 
Szczytna 0:2 (13:15) (8;i51 Warto 
dodać, że siatkarze ze Szczytna w 
nieci” rozegranych meczach n!e 
stracili ani iednetro seta. Trzecie 
mieisce zaieło Piaseczno, a czwar­
te Legionowo.

Punktację generalna XIII Cen­
tralnej Spartakiady MSW wygrała 
zdecydowanie ekipa Szczytna 1 
ona zdobyła puchar przechodni 
Ministra Spraw Wewnętrznych. Na 
drugim miejscu uplasował się 
Słupsk wyprzedzając tylko jed­
nym punktem Piłę. Oto końcowa 
kolejność pozostałych zespołów: 4. 
Wrocław. 5. Warszawa. 8. Legiono 
wo, 7. Piaseczno. 8. Łódź, 9. Ka­
towice, 10. Kraków, (usz)

Tyrzyczynami nieuczciwych 
1 machinacji są:
A mit o tzw. ,,zapotrzębowa 

niu społecznym” na własną do­
brą piłkę nożną w „byle dziu­
rze” i dążenie do posiadania 
drużyny ligowej za wszelką 
cenę, bez liczenia się z realny­
mi możliwościami swoich pił­
karzy;

A obsadzanie kierowniczych 
funkcji w niektórych klubach 
sportowych przez ludzi nie­
kompetentnych, z małą znajo­
mością „rzemiosła piłkarskie-

yyaożna śmiało stwierdzić, że 
''L nasza I liga najciekaw­

sza. jest w I rundzie rozgry­
wek. Widać, że każdemu zale­
ży na walce o punkty. W II 
rundzie niestety obserwuje się 
już od dwóch lat targowanie i 
kalkulowanie punktami. Wynik 
meczu można śmiało sobie usta 
lić przed rozpoczęciem spotka­
nia. Współczuję piłkarzom, cięż 
ko jest grać, kiedy bramki nie 
wolno strzelić. PZPN wyznacza 
obserwatorów, którzy — moim 
zdaniem — powinni publicznie 
wypowiadać swoje sądu o oglą 
danych spotkaniach. Niestety, 
nie wiemy prawie wcale, jakie 
są ich opinie. A przecież zna­
jący się na piłkarstioie kibice 
z łatwością przeprowadza ana­
lizę takiego czy innego poje­
dynku.

Piłkarze Zagłębia Konin i Sparty Szamotuły
kandydatami na Il-ligowców

Sukces solidnej pracy
Po bokserach i szermierzach również konińscy p Ikarze za- 

nynają wypływać na szersze wody. Jedenastka Zagłębia 
w rozgrywkach grupy I klasy okręgowej nie przegrała od 
bmtegorocznej jesieni ani je dnego spotkania. Wiosną ko­
niński zespół stracił tylko dwa gole, strzelając ich aż 42. Od 
trzech sezonów trenerem pier wszej drużyny, która wywal- 
oryła prawo startu w rozgryw kach o awans do II ligi i koor­
dynatorem wszystkich zespołów Zagłębia jest Marian Pasek.

Nagrodzony upór
Po niedzielnym remisie z Notecią Czarnków (2:2), który na 

tydzień przed zakończeniem rozgrywek ligi okręgowej roz­
strzygnął sprawę mistrzostwa grupy II na korzyść Sparty 
Szamotuły, tamtejsi kibice zgotowali pupilom gorącą owację. 
Powitali ich jednocześnie w nowej roli — ubiegających się o 
awans do II ligi, na którą to chwilę długo czekano w grodzie

- Gratuluję mistrzostwa grupy, 
fcnego jednak mimo bardzo do- 

rezultatów postanowił pan 
z klubu?

~ To trochę zagmatwana 
Prawa. Wyniki b_yły, ale
Mc myśleć o przyszłości i 
■c ^dowalać sie tym co już 
piliśmy potrzebne są nam 
stawowe udogodnienia i 
franki pracy. Niestety, za- 

klubu ciągle jeszcze inte- 
*uie się przede wszystkim 
S11, mogłem się na 

Skład doprosić o ciepłą wo- 
lT miesiące nie mie 
• y były kłopoty z wy- 

•oniem. Te wszystkie pro- 
^tały już załatwione 

ć1 zaLnleresowaniu władz 
wia.

a .le ma Pan szkoleniowe za- 
Benia ’ c« stanowi najwięk- 

tj tzes7-kodę w codziennej pra-

j[.»_ roęiliśmy z obozu w 
N^bawem jedzie- 

Ulnn poza tym nor
SH,.-Praca‘ trudności wi-

obiektów spor- 
ilaL‘. 0 treningu. Nie ma 
^nsa b^ka. Jest jednak 
jrzv ci ? ^wstanie takowe 

tn?^ XXX-10'cia- Dru 
Ria - Mniejszym do rozwią- 
^iePr°b!em?m’ ie3t nasta- 
'fth bo sporto-

młodzieży. Pro
*szkoleklasę sPOrtową 

ul Obrałem 20 chłop- 
?-y mieli

^1 r^^^^wała. Przycho- 
Pro-ili o w.-l-

^ki ^panS1€tski, bo lekcje

^nia

rozpocząć 
prawie po­

gro”. Często chcą oni 
się osiągnięciami za 
cenę;

▲ zmanierowanie i

wykazać 
wszelką

nieuczci-
wość sporej części naszych pił­
karzy i działaczy wynikające z 
możliwości zarobienia „grub­
szej” gotówki kosztem naj­
mniejszego wysiłku lub w ogó­
le bez wysiłku!

Wynika to zresztą ze spoty­
kanego w pewnych środowi­
skach (nie tylko sportowych), 
gdzie dominuje kult „cwania­
ctwa” i tzw. „łatwizny życio­
wej”, braku poszanowania dla 
rzetelnej pracy.

Uważam, że radykalnie uzdro 
wiłoby sytuację powołanie jed- 
nosekcyjnych klubów piłkar­
skich i wprowadzenie pojęcia 
piłkarza kontraktowego, wią- 
żącego się z danym klubem 
umową na określony czas i za 
określane pieniądze. Nie trwo­
niłoby się wówczas społecz­
nych środków na utrzymywa­
nie patałachów i na kupowa­
nie dla nich punktów, żeby 
przypadkiem nie pospadali ze 
swoich lig!

WŁADYSŁAW SZCZEPANIAK 
Luboń

Cądzę.
■***

czas najwyższy 
z ,,państwem w

państwie”, jak;m zda je się być
u n^s p;łka nożna. (2178)

St. K. 
Poznań

Zespół Zagłębia opiera się 
na wychowankach klubu. Ma­
my również dwie drużyny ju­
niorów — pierwsza w Kgo- 
rocznych rozgrywkach nie 
przegrała żadnego meczu i 
zespoły trampkarzy składające 
się z uczniów klas sportowych. 
Pierwszy zespół Zagłębia liczy 
16 zawodników. Są nimi: bram 
karze — Jan Augustyniak (uro 
dzony w roku 1953), Henryk 
Gadomski (1955), Mieczysław 
Olejnik (1949); obrońcy — An­
toni Bentrandt (1952), Edmund 
Malewski (1950), Józef Szcze­
paniak (1950), Bernard Szmyd 
(1950), Mirosław Staszczak 
(1954) i rozgrywający oraz na­
pastnicy — Jerzy Banaszak 
(1956), Stefan Janiak (1950), 
Jerzy Kostrzewa (1949), Wies­
ław‘Kwieciński (1954), Miros­
ław Kużnowicz (1959), Stanis­
ław Lisiak (1954), Ryszard 
Stankiewicz (1947), Janusz Wo 
liński (1958) i Marek Zandec- 
ki (1950).

— Skąd wzięły się tegoroczne 
sukcesy?

। Halszki.
Kilkakrotnie w ostatnich la 

I lach szamotulanie byli bardzo 
blisko tego celu, ale zawsze na 

I finiszu czegoś zabrakło: to jed 
| nego punktu, to kilku bramek, 

innym razem po prostu odrobi 
I ny szczęścia. W kończącym się 

sezonie prymat Sparty w II 
I grupie był jednak dość wyraź 

ny. Przez większą część roz- 
I grywek przewodziła ona tabe­

li. Bilans 25 mistrzowskich po 
I jedynków (czeka ją jeszcze mecz 

z rezerwami Olimpii) jest im- 
I ponujący: 38 punktów, 74 zdo- 
। byte bramki i 15 straconych.

—. Jest to bezspornie naj- 
| większy sukces w 54-letniej hi 
। storii klubu — mówi jego pre­

zes, Stefan Mizgalski — choć 
i piłkarze nieraz sprawiali miłe 

niespodzianki. Przykładowo ju 
i niorzy w 1953 r. byli w finale 

mistrzostw Polski, zajmując w 
| nim VII miejsce, a seniorzy w 

towarzyskich spotkaniach po- 
| konywali nawet I-ligowe ze­

społy (Pogoń Szczecin) i nie- 
| złe drużyny z Bułgarii, Czecho 

Słowacji i NRD. Trudno jed- 
| nak te osiągnięcia porówny­

wać z obecnym, tym bardziej,
I że ciężko wywalczonym w trud— Procentowała solidna pra | __

ca. Nigdy nie nastawiałem się | nej grupie. Wystarczy spojrzeć 
na jednorazowy sukces. Prze- na tabelę — za nami koalicja 
pracowaliśmy razem już trzy | 5 silnych jedenastek poznań- 
?A7Anv i wolno, ale systema- sk^ch...sezony i wolno, ale systema­
tycznie pniemy się w górę. 
Unikamy w ten sposób niepo­
trzebnej nerwowości. Zawod­
nicy wiedzą jaki mamy dalszy 
cel i temu podporządkowuje­
my codzienne ćwiczenia.

— Życzymy dalszych dobrych re­
zultatów i awansu do drugiej ligi.

Rozmawiał:
WOJCIECH PLUTOWSKI

1 Trener — Lucjan Gojny, cie 
i szący się dużym autorytetem 

i szacunkiem w kolektywie, ze 
| skromnością ocenia swój 

wkład w ten sukces: mamy po 
| prostu młodą (średnia wieku 

22,7), ambitną i rozumiejącą 
| się drużynę, z którą pracuje 
się z dużą przyjemnością. Two 

I rżymy jakby jedną rodzinę, ra

dości i smutki (nie tylko te 
sportowe) są wspólne, a kli­
mat doprawdy wzorowy. I co 
ciekawe — wszyscy zawodni­
cy I zespołu, to wychowanko­
wie klubu! Procentuje dobra 
praca szkoleniowa z młodzie­
żą, od szkółki piłkarskiej, po­
przez trampkarzy i juniorów, 
do rezerw. Teraz mamy nowe
żądania i nowe szanse. 

Działacze Sparty nie
cji podkreślają też, iż 
byłoby o takie wyniki, 
nie zainteresowanie 1

bez ra 
trudno 
gdyby 

tamtej-
szych władz, które otaczają 
klub i sportowców troskliwą 
opieką. Sporą pomoc okazują 
również zakłady pracy. Bardzo 
mobilizują różne przejawy sym 
patii ze strony około 5000 za­
gorzałych szamotulskich kibi­
ców piłkarskich, którym ma­
rzy się teraz..„ ale n.ie zape­
szajmy.

I na koniec gratulacje dla 
wszystkich zawodników. Przed 
stawmy ich: bramkarze — Ta 
deusz Baraniak (21 lat) i Bog 
dan Kochański (26); obrońcy — 
Wacław Brzóska (30), Tadeusz 
Kalotka (30), Krzysztof Kasiń­
ski (16), Hieronim Pic/hota 
(26). Zdzisław Siąkowski (21) i 
Jacek Widura (25); pomocnicy 
•—. Jerzy Bajdziński (24), Woj­
ciech Kąkol (23), Marian Ku­
rowski (27), Henryk Magdzia- 
rek (24), Zbigniew Pawłowicz 
(15) i Tadeusz Proszyk (17) o- 
raz napastnicy — Roman Gier 
czyński (25), Piotr Juś (18), Pa 
weł Kąkol (25), Zenon Kąkol 
(21) i Roman Welter (17). Dru 
żyną od lat kieruje Marian Ko 
nieczny.

PIOTR BOROWICZ

MARIAN MARCINIAK
Poznań

Daremne skargi na 
przetargi. (2150)

takie

EUGENIUSZ DOŁĘGA 
Poznań

(Autor powyższego stwierdzenia 
nadesłał nam całą „odę” wierszem 
na temat sportowych przetargów,

T)roblem sprzedawania i 
' kupowania meczów nur­

tuje mnie od dawna. Listy do 
redakcji, telewizji czy PZPN 
przechodzą jednak bez echa. 
Niewielu dziennikarzy ma bo­
wiem odwagę wystąpić z kry­
tyką rozgrywek ekstraklasy i 
uzyskiwanych w niej rezulta­
tów oraz „gwiazdorów” naszych 
boisk. Tym większe uznanie dla 
autora artykułu.

Zjawisko kupowania punktów 
jest w Polsce niemal tradycją. 
W sezonie 1973/74 spadająca z 
ligi Odra Opole, w rundzie wio 
sennej w pierwszych jedenastu 
meczach zdobyła tylko 7 punk­
tów, a w następnych czterech 
(m. in. z Ruchem, Wisła i Sta­
lą Mielec) — 5. W następnym 
sezonie najsłabsza Arka potra­
fiła w ostatnich meczach wy­
grać z Polonią Bytom 3:1. z 
Ruchem 1:0, z Zagłębiem So­
snowiec (na wyjeździć) 2:1 i 
zremisować ze Śląskiem 1:1. 
„Gwoździem” zaś zeszłego se­
zonu była wygrana Gwardii 
Warszawa z Ruchem w Chorzo­
wie (!?) 4:1.

Takie wyniki mogą się zda-
rzyć, 
we j,

x dalekopisem
W Amsterdamie zakończyły się 

w poniedziałek rozgrywki o Klu-
bowy Puchar Europy
na trawie.

w hokeju
W meczu o pierwsze

miejsce angielska ćrużyna South 
gate HC pokonała mistrza Belgii 
Royal Uccle Bruksela 3:2 (1:2), 
zdobywając puchar. W spotkaniu 
o trzecie miejsce mistrz RFN — 
RK Ruesselheim. zwyciężył Sla- 
vię Praga 4:2 (2:1). Puchar Europy, 
kobiet zdobyła drużyna HC Am­
sterdam, po zwycięstwie w fina­
łowym meczu nad Eintrachtem 
Frankfurt n/Menem (RFN) 3:1 
(0:1).

W austriackiej miejscowości 
Mattersburg odbył się w ponie­
działek międzynarodowy mityng 
z udziałem reprezentantów Polski. 
Podwójne zwycięstwo odnieśli Po 
lacy: Zdzisław Dobrucki — 14 pkt. 
przed Bernardem Jądrem — 13 
pkt. Trzecie miejsce zajął Guen- 
ther Walla (Austria) — 11 pkt. 
Na C pozycji ukończył zawody Je 
rzy Kowalski — 9 pkt. a na 9 Cze 
sław Piwosz — 7 pkt. Startowali 
również zawodnicy Norwegu, RFN 
i Rumunii.

Piłkarze PSV Eindhoven obronili 
tytuł mistrza Holandii, remisując 
w ostatnim meczu rozgrywek z 
GO Ahead Deventer 1:1. Drugie 
miejsce, ze stratą 1 pkt., zajął 
Feyenoord Rotterdam, wyprzedza­
jąc o 2 pkt. Ajax Amstedam i o 6 
pkt. Twente Enschede.

przy

ale nie w walce sporto- 
lecz w rozgrywkach mię- 
kierownictwami klubów 
zielonym stoliku. Pienią-

dze zarabiane w ten sposób są 
wypłacane zawodnikom. Nic 
też dziwnego, że w meczach 
mamy wysoki poziom, lecz nie 
gry, ale podawania piłek. Za­
wodnicy — amatorzy nie po­
trzebują biegać po boisku, sko­
ro za samo stanie mają pie­
niądze i nagrody.

Panowie z PZPN jeżdżą na 
mecze, obserwują je, wiele no­
tują, a szokujące wręcz rezul­
taty jak padały, tak padają. 
Jeżeli PZPN nie podejmie ład­
nych decyzji w celu zmTany 
systemu rozgrywek, to stadio­
ny piłkarskie będą śttńećiły 
pustkami. Bo po co iść na mecz, 
skoro wynik jct już przedtem 
ustalony? (2148)

ANDRZEJ ZAJĄC 
Wągrowiec

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubllkujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
..Głos WielkopoIsM* ekr^tka 
pocztowa 1074 Pornań.
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i 19 _balkancar
Lokale | d Nieruchomości

Przyjmę na pokój pana Kupię własnościowe M-4,
pracującego. Dębiec, Śliw m-3 lub mieszkanie wyłą
kowa 2. 49219g ; czo-ne. Wyczerpujące ofer

Komun i k a t
IFział Drogowy Dyrekcji 
iństwoiweh txz

Pracownicy poszukiwani

POSIADAMY JESZCZE MIEJSCA

WYSOKA WYDAJNOŚĆ I ŁATWA OBSŁUGA
CZTEROOPOROWE ŁADOWARKI ELEKTRYCZNE

o udźwigu do 3000 kg i wysokości podnoszenia do 4500 mm

Atrakcyjność naszej oferty podnosi szeroki wybór tych ma­
szyn. Różnorodność podstawowych typów ładowarek pozwala 

rozwiązać racjonalnie każdy problem.
Eksporter : BALKANCARIMPEX

1000 Sofia, ul. Ałabima 56
Telex: 022386

Importer: PHZ BUMAR
Warszawa, ul. Marchlewskiego 11 
telex: 814805, telefon 20-46-61

Dystrybutor:
Przedsiębiorstwo Zbytu Maszyn 
Budowlanych i Transportowych 
BUMAR - ZBYT
Warszawa, ul. Nowogrodzka 50 
telex: 813230, telefon: 29-44-13.

PROSIMY ODWIEDZIĆ NASZE STOISKO 
NA MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH W POZNANIU 

6 — 17 czerwca 1976.

Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie — przyjmuje 
do pracy na okres kampanii buraczanej 1976/77 

pracowników fizycznych (mężczyzn i kobiet) 
do pracy dniówkowej i akordowej.

Warunki przyjęcia — ukończone 18 lat i do­
bry stan zdrowia.

Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu 
Zbiorowego dla Pracowników Przemysłu Cu­
krowniczego.

Dla zamiejscowych gwarantujemy zakwate­
rowanie w hotelu robotniczym Cukrowni.

Stołówka na miejscu.
Zgłoszenia pisemne lub osobiste, w terminie 

do dnia 31 sierpnia 1976 r.
1361-K2

Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Pozna­
niu, ul. Wojskowa 5, telefon 674-051, w. 80 
zatrudni zaraz:
— kobiety i mężczyzn do pracy na oddzia­

łach produkcyjnych
— ślusarzy.

Wytwórnia posiada żłobek i przedszkole. 
Dla kobiet zamiejscowych zapewniamy za-
kwaterowanie. 2798-K1

MEBLE STYLOWE ODNAWIAMY
FACHOWO I SOLIDNIE.

Naprawa Mebli Stylowych Rzeźbiarstwo 
w Drewnie

Jan Begier i Andrzej Kubiak 
61-869 Poznań, Garbary 45. 

94g

Przetarg
Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo - Budowlany 
w Poznaniu, al. Stalingradzka nr 53 — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót malarskich w Poznaniu, bu­
dynek nr 1 i 2, przy ul. Kościuszki.

Termin wykonania robót — do 30. IX. 1976 r.
Ogólna wartość robót ca 1.100.000,— zł.
Bliższych informacji udziela RZKB Po­

znań, al. Stalingradzka nr 53, pokój nr 6.
Do składania ofert zaprasza się przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, 
w terminie 14 dni od daty ogłoszenia przetar­
gu.

Otwarcie ofert zostanie dokonane następne­
go dnia po upływie powyższego terminu — 
o godz. 10.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczy-
ny. 2770-K1
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W OBIEKTACH
KOLONIJNYCH
na miesiąc czerwiec
Informacje ORBIS 66-02-19 oraz 512-51 w. 1

2759-K1

Praca A Nauka Sprzedam wózek głęboki, 
stan dobry, ul. Słowackie

Wynajmę studentom, ucz 
niom dwa pokoje dwuoso 
bowe, c.o., niekrępujące 
wejście, używalność kuch 
ni, łazienki. Strzeszyn, 
Krajenecka 19. Dojazd au 
tobusem 60 do pętli, po
godz. 15. 47724g
Mieszkanie własnościowe 
kupię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 47729g.
Małżeństwo z 2-letnim 
dzieckiem (członkowie SM) 
wynajmie pokój z kuch­
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 47742g
Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni mie 
szkaniowej poszukuje po­
koju, (może być pusty). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47744g
Panów pracujących, uczą­
cych na pokój przyjmę. 
Oferty ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47371g
Kupię zakład fryzjerski 
lub lokal nadający się na 
zakład fryzjerski. Poznań, 
Klonowa 14 m 23. 47686g
Konin M-2 z kuchnią c.o., 
spółdzielcze zamienię na 
podobne lub większe w Po 
znaniu. Oferty Poznań tel. 
33-21-24 po godz 16. 47687g
Zamienię M-4 własnościo­
we Sołacz na M-6 lub do- 
mek (w rozliczeniu dział­
ka, garaż, samochód). Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 47516g.
Mieszkanie willowe, ład­
ne, 4-pokojowe c.o., So­
łacz zamienię na mniejsze. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47561g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią i„łazienką. wyso­
ki parter, nowe budowni­
ctwo 54 m kw. komforto­
we, kwaterunkowe. ul. 
Kniewskiego na spółdziel­
cze M-4 lub M-5, tel. 603-55.

47603g
Zamienię mieszkanie kole 
jowe w Kołobrzegu dwa 
pokoje z kuchnią, łazien­
ka, centralne ogrzewanie 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty ..Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 47757g.
Zamienię mieszkanie w 
Opolu centrum 2 pokoje, 
kuchnia, kwaterunkowe 
77 m kw. na mieszkanie w 
Lesznie. Wiadomość: Ma­
tuszak, Leszno. PPR 6 m 20.

4777Ig
Komfortowe mieszkanie 
własnościowe M-5 oraz 
parcelę budowlaną (Grun­
wald) zamienię na dom 
jednorodzinny w willowej 
dzielnicy Poznania. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19, dla 47792g.
Dwie studentki anglistyki 
wynajmą pokój z wygoda 
mi od 1 października. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47796g.
Zamienię mieszkanie 2-po 
koję, kuchnia, łazienka, 
nowe budownictwo, 1 pię­
tro w Janikowie k/Inowro 
cławia na pokój z kuchnią 
w Poznaniu lub peryfe­
riach. Na miejscu jest du­
że jezioro oraz praca. (W 
końcowej fazie budowa 
warzelni soli.) Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
47798g.

i ty „Prasa” Grunwaldzka 
i 19, dla 49008g.

Domek mały szklarnie ob 
sadzone 1700 rozsad sprze 
dam. Litka Krosno, 62-050 
Mosina, woj poznańskie.

48905g
Repatriant z Anglii kupi 
willę względnie pół domu 
bliźniaczego Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
48963g.
Sprzedam gospodarstwo 2 
ha w dobrym położeniu, 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 49286g.
Działkę w Kiekrzu o pow.
440 kw. z rozpoczętą
budową, zebranym całko­
wicie materiałem i częścio 
wo zagospodarowaną sprze 
dam. Oferty . Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 47498g.
Kupię mały domek na wsi 
przy lesie z ogrodem oko­
lice Chrzypsko Wlkp., Lu- 
bosz, Zaniemyśl (do 70 000 
zł). Oferty z opisem „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
47524g
Sprzedam dom na rozbiór 
kę oraz z działką 2400 m 
kw. z budynkami gospo­
darczymi Mosina — ry­
nek. Niedbała Włodzi­
mierz, Mosina ul. Sowi- 
niecka 46a m 37. 47803g
Kupię 4000 m kw ziemi w 
Gądkach lub Borowcu. 
Oferty .Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47842g.

Dział Drogowy Dyrekcji
Państwowych w Poznaniu info-m: 
ników przejazdu kolejowego łaczan e 
wości Bociniec - Główna na S? 
Gminy Pobiedziska oraz przejąć * 
miejscowości Sokołowo — Słomtwn 
Urzędu Miasta i Gminy Września ter^ 
15 maia 1976 r. zostałv 215 maja 1976 r. zostały przekla^J ’ 
kategorii przejazdów niestrzeżon^^^ne jW

- „--------------- -- ranstwowych^i 
znaniu - Dział Drogowy — informuje użytkX 
ników przejazdów usytuowanych w km 251Ji 
linii Warszawa — Poznań, w km 134 305 
Oleśnica — Chojnice, że z dniem 10 czerwcaS 
zostana zlikwidowane.

Natomiast przejazd w km. 266.625 
strzeżony tylko w porze dziennej.

Powyższe przejazdy zlokalizowane 
renie UMiG Września.

Kupię gospodarstwo 12 ha 
lub 30 ha, budynki w ide­
alnym stanie, ziemia do­
bra przy budynkach, blis­
ko kościół, szkoła. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 595p.
Domek jednorodzinny, pół 
domu bliźniaczego lub pię 
tro, blisko tramwaju ku­
pię. Oferty .Prasa”, Gruli 
waldzka 19, dla 47728g.

Zguby Różne
2. VI. godz. 15.15 zostawi­
łem parasol składany na 
ławce plac Młodej Gwar­
dii. Znalazcę prosi o zwrot 
rencista Domu Weterana

Sprzedam ziemię 85 arów 
w tym 4 działki z prawem 
zabudowy nadające się na * 
ogrodnictwo lub hodowlę, I 
25 km od Poznania, trasa j 
Poznań — Mosina Na miej ’ 
scu stacja kolejowa, szko 
ła podstawowa poczta, 
przychodnia lekarska, kół i 
ko rolnicze, sklepy. Cena j 
150.000 zł. Tylko poważne i 
oferty „Prasa”. Grun- 1 
waldzka 19, dla 47847g. [
Sprzedam parcelę pod bu- ’ 
dowę willi Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19. dla 
47658g.

Ugory 20 m 21. 237g
Proszę o zgłoszenie się pod 
tel. 661-95 świadka wypad 
ku samochodowego z dnia 
1 czerwca na skrzyżowa­
niu Warszawskiej — Za­
menhofa. 218g
Garaż blaszany duży z ka 
nałem i siłą, możliwość 
wykorzystania jako warsz 
tat przy ul Kościelnej za 
mienię na zwykły garaż 
blaszany lub murowany w 
rejonie Osiedla Przyjaźni 
Winogrady. Tel. 20-10-74

49139g
Garaż do wynajęcia. Jugo 
słowiańska 53, cd wtorku 
do piątku, godz. 18-20.

49192g

na fę 
2913-$

Kożuchy, płaSZcze k 
zamszowe odnawL^ 
rżane farbuję.
nia 5. £ Grud.
------------------- -------
S__Matrymonia|ne
Panna 27-letnia, w??.? 
cenie wyzsze pozna 
wiedmego kawalera 
zej 170 cm wzrostuU' 
matrymonialny V 
„Prasa”, Grunwaldzka? 
dla 47670g. ZKa ą

•fth

PO'«jljd :

Panna 24-letnia, szukali 
ca trwałej przyjaźni pJ 
zna kawalera z wyKsztall 
ceniem wyzszym technial 
nym do lat 30. (Studenci 
nie wykluczeni.) Cel mąt]! 
monialny. Oferty „Prasrl 
Grunwaldzka 19, dla4^1 
Kawaler, przystojny, wj.l 
kształcony, z zawodem.m 
brze sytuowany pozna n 
łą, bezdzietną panią doki 
46 najchętniej z prawej 
jazdy Cel matrymonialni 
Oferty „Prasa”, Gnid 
waldzka 19, dla 47T13g. |
Kawaler 42-letni, bruw 
wykształcenie niepeł» 
wyższe, bez nałogów ai 
brej prezencji, mieszksni! 
pozna pannę lub wtW 
zdecydowanie zgrabna.nl 
palącą papierosów 
kształcenie minimum śrJ 
nie. Panie spoza Poznł

Potrzebna pani do opieki 
nad półrocznym dzieckierń 
(rodzina lekarska).- Tel. 
67-33-80. 360g
Fryzjerka potrzebna, posa 
da stała. Łukaszewicza 5. 

233g
Przyjmę zaraz ślusarza — 
spawacza. Warsztat Obozo

go 37 m 12. 47785g
Obrączki złote sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47817g.
Sprzedam suknię ślubną z 
diademem tel. 67-59-22 po
godz. 18. 47875g

wa 4. 270g
Przyjmę uczniów w zawo­
dzie malarza. Umóltowo, 
ul. Pszczelna 5. dojazd au-
tobusem 67. 47738g
Młode małżeństwo przyj- 
mie dozorcostwo warunek 
mieszkanie, oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
47754g.___________
Ucznia elektryka 16 lat 
przyjmę. Dzierżyńskiego 71
m 6 II piętro. 267g

Po likwidacji warsztatu 
sprzedam materiały insta- 
lacyjne-sanitarne. Bułgar­
ska 56 tel. 67-22-18. 47888g
Słup betonowy do sieci 
elektrycznej z izolatorami 
sprzedam. Pasieka 29 tel. 
20-13-52. 47903g
Sprzedam Jawę 350, stan 
dobry, zarejestrowana 2u 
ławska 12 — Wola. 47942g
Sprzedam starą porcelanę 
i fajans. Poznań Rataje, 
Osiedle Powstań Narodo-
wych 35 m 46. 47943g

Pan pracujący poszukuje 
pokoju jedno lub dwuoso 
bowego w okolicach Wino 
grady — Winiary. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 47822g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem (półtora roku) pilnie 
poszukuje pokoju z kuch­
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 47867g.
Małżeństwu pokój z uży­
walnością kuchni wynaj- 
mę na 2-3 lata. Płatne z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 47890g.
Zamienię pół domu bliźnia 
czego spółdzielni własnoś­
ciowej Poznań — Smocho 
wice na własnościowe M-4 
w bloku Poznań. Oferty 
,Prasa” Giunwaldzka 19, 
dla 47910g.
Młode bezdzietne małżeń­
stwo, członkowie SM po­
szukuje pokoju z kuchnią. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47956g.

Kupię bony PeKaO i Jawę 
20. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47876g.
Kupię znaczki masówkę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47882g.
Kupię prasę hydrauliczną 
cierną, punktarkę, tokar­
nię 600-800 mm „Norton”, 
silnik Moskwicza 408. Tel. 
451-72, lub Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 269g.
Knpię spacerówkę z bud­
ką i ceratką. Proszę dzwo

Sprzedam motocykl MZ —
150, Małe Garbary 4 m. 3
w godz. 16—17 48386g

nić tel. 660-650. 325g
Kupię przyczepę Tramp
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47948g.
Sprzedani ciągnik C 4011 
po kapitalnym remoncie 
zarejestrowany. Stanisław 
Łuczak, Górzno 41, woj.
kaliskie 634p
Sprzedam dwie przyczepy 
ciągnikowe, kombajn „Vi 
stula”, kosiarkę ciągniko­
wą do trawy, pług pięcio- 
skibowy do podorywki. 
Wiadomość: Święte nr 1, 
poczta Stargard Szczeciń-
ski. 644p

Sprzedam podjazd samo­
chodowy (przenośny), kal­
kulator wielodziałaniowy. 
Leon Misiewicz, Wronki, 
ul. Poznańska 50. 557p
Sprzedam wóz pszczeli, 32 
roje, Eugeniusz Lisiewicz, 
Środa Wlkp. Niedziałkow­
skiego 7, tel. 22-89. 602p
Maszynę dziewiarską 2-pły 
tową „Singer” sprzedam, 
tel. 41-10-60, w godz. 10-15. 

49974g

0 Samochody
Sprzedam bagażówkę 1 t 
marki Framo na chodzie 
z wszystkimi częściami za 
miennymi. Poznań — Zeg­
rze, ul. Byteńska 3. 47762g
Sprzedam samochód mar­
ki Nysa 501, stan dobry. 
Cena przystępna. Mikołaj 
czyk, 62-620 Babiak, woj.

Sprzedam 2 pokoje, kuch­
nia własnościowe 864 m 
ogrodu z dużymi drzewa­
mi lub zamienię na pokój, 
kuchnia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 47985g,
Kupię własnościowe miesz 
kanie M5 lub M6, także 
willowe, płatne częściowo 
bonami PKO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
71g.
Poszukuję nieumeblowane 
go pokoju, może być pod 
dasze lub suterena. Tel.
403-71. 278g
Kętrzyn — kwaterunkowe, 
2 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, ogródek zamienię na
podobne jednym
miast Wielkopolski. Ofer 
ty: 11-400 Kętrzyn, Skło 
dowskiej 3 m 2, woj. Ol-
sztyn. 674p

Konin. 667p
Sprzedam pilnie samochód 
marki Żuk A 11, przebieg 
1200 km. Jan Zieliński, 
Czeluścin 10, woj. Leszno. 

666p

Zamienię mieszkanie 2-po 
koję z kuchnią, balkon 
stare budownictwo, piece, 
wspólny korytarz, Wilda, 
I piętro o metrażu zt4 m 
kw. na samodzielne ,2 po­
koje z kuchnią o' niniej­
szym metrażu, również na 
Wildzie, I piętro. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 47723g.

Kupię dom w cenie do 
800.000 zł w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 47626g.

Telewizory fachowo napra 
wiam. Kopański 515-77.

lOlg

nia mile widziane. Cel 
trymonialny. Oferty „ 
sa”, Grunwaldzka 19 
47509g.

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW

Ś

3. Ślusarz - mechanik

4. Tokarz

5. Malarz - lakiernik

6. Monter urządzeń instalacji budowlanych

trwa /2

U

i

Wyborne desery 
lodowe, 
lody, 
cocktaile,

© napoje firmowe, 
asortyment kaw 
i znane z dobrej 
jakości ciasta w 
przytulnych po­
znańskich ka­
wiarniach i uro­
czych ogródkach. 

ŻYCZYMY 
MIŁEGO POBYTU!

2843-K1

im. 2 Armii Wojska Polskiego, 
ul. Robocza 4, telefon 69-58-57

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 

przy tut. Zakładach, 
na nowy rok szkolny do klasy I

SPECJALNOŚCIACH :

1. Mechanik urządzeń kolejowych (oraz dziewczęta)

2. Elektromonter taboru kolejowego (oraz dziewczęta)

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 5 6 
lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.

Chętni 
3-letniego

absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie 

Technikum dla Pracujących.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Sz 0 

lenia Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w 2° 

od 9.05 do 13, codziennie prócz sobót.
Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o Przy^0(j, 

mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający z 
ległości do 50 km.
NIE ZWLEKAJ ZŁÓŻ PODANIE DO NASZEJ SZKODY- 

ZDOBĘDŹIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD.8

zgrabna.nl


GOTOWANIE BĘDZIE PRZYJEMNOŚCIĄ — JEŻELI SKORZYSTASZ Z FACHOWYCH PORAD

. HA POKAZACH UŻYTKOWANIA NACZYŃ ALUMINIOWYCH I EMALIOWANYCH
WEWNĄTRZ POKRYTYCH TEFLONEM

I INNYCH NIEZBĘDNYCH W GOSPODARSTWIE DOMOWYM.
POKAZY WRAZ Z DEGUSTACJĄ ODBĘDĄ SIĘ W SKLEPIE „ A R G ED ” 

przy ulicy 27 Grudnia 17/19 — pierwsze piętro

— w dniach od 7—11 VI. br. w godz. od 15.30—17.30— dnia 12. VI. br. w godz. od 13.30—15.30.

REKLAMOWANE NA POKAZIE ARTYKUŁY
— DO NABYCIA W SKLEPIE PRZY UL. 27 GRUDNIA 17/19 NA DRUGIM PIĘTRZE.

ZAPRASZAMY! 2901-K1

•
Nauka

'^TT^niowie kra- 
oferty „Prasa •

fe^Tdóopieki 
aMletnim chłopcem - 
fes-

1L DalDU 49239g
Ó --- —--------
'^^Politechniki przy 
"Le kandydatów na 
’ i. z fizyki, matema-

Grobla 6 m. 9, 
Ksenia * godz. 15—17. 
<"e 47853g

(upno g Sprzedaż

,,indol świecowy, Uch- 
S kupię- Oferty „Pra 

Grunwaldzka 19 dla

Stare monety polskie, nie 
mieckie, chętnie część 
zbioru, szable, kufel do 
piwa, żyrandol świecowy, 
wielki kieszonkowy zega 
rek, obraz i różne staro­
cie, również od pozamiej 
scowych, kupię. Umiń­
skiego 7a m. 30 (Wilda), 
od godz. 14. 45593g
Sprzedam przyczepę ciąg­
nikową w bardzo dobrym 
stanie, cena 25 000 zł Woj 
tal Jan, Mościjewo k 
Pniew. 47836g
Sadzonki goździków uko 
rzenione, rozkrzewione, 
matecznik Holandia — 
sprzedam. Poznań, Kasz­
telańska 69, tel. 67-92-55.

47763g
Sprzedam tokarnię dł. to­
czenia 2,80 m, Szulc Karol. 
Jakubowo, 62-112 pta Ru­
nowo. 47895g
Miecz — do zbioru białej 
broni — kupię. Oferty: 
Bydgoszcz, Łąkowa 14 m. 
1 Bronisław Kocikowski.

1229-K2

Sprzedam części do Fia­
ta 850 - Sport. Konin, tel. 
258-36, po godz. 19. 49254g
Kupię rozkładany dziecię­
cy stolik z fotelikiem. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 47998g.

Sprzedam czarne pianino, 
płyta metalowa. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46088g.

© Samochody
Fiata, Dacię, w dobrym 
stanie (może być po wy­
padku), kupię. Poznań, 
Rybaki 13, tel. 588-45.

49262g
Nysa 561 tow -osob. rok 1964 
w doorym stanie okazyj­
nie sprzedam T. Lasik 
Tarnowo Podgórne, ul M^ 
rianowska 20. 47915g
Kupię samochód produkcji 
przedwojennej lub części, 
stan techniczny obojętny. 
Oferty . Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 47954g.

Sprzedam Wartburga 1000 
po kapitalnym remoncie 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 47770g.
Sprzedam Wartburga 1000 
tel. 32-02-27. 47936g
Sprzedam Warszawę pick 
up po remoncie. Palędzie. 
ul. Pocztowa nr 5. 47831g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO, odbiór Polmo- 
zbyt. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49218g
Sprzedam Skodę S 100, 
rok 1972 (październik). 
Tel. 476-15, w godz. 16—20.

@ Lokale
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe w Gnieźnie M-3, 
na podobne w Pile lub wx 
dzierżawię mieszkanie w 
Pile na okres 3—5 lat — 
(członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej w Pile — 
starsi, bezdzietni). Zgło­
szenia: 62-200 Gniezno, 
skrytka pocztowa 44.

48863g 

Zamienię mieszkanie wła 
snościowe M-3, centrum 
— na podobne większe z 
dopłatą, niezależnie od po 
łożenia dzielnicy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4S069g.

Małżeństwo po studiach 
(SM), poszukuje mieszka 
nia. Tel. 460-01 w 57, godz. 
9—14. 496g

Kulturalna, poszukuje po 
koju przy spokojnej ro­
dzinie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 592g.

© Nieruchomości
Sprzedam dom komforto 
wy Grunwald, ogród pięk 
ny przy budynku. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49021g.
Sprzedam działkę rekrea 
cyjną, własnościową nad 
jeziorem, w okolicy Mu­
rowanej Gośliny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 455g.

Tuczno! Sprzedam działkę 
z rozpoczętą budową duże 
go domKu letniego Oterty 
„Prasa” Grunwaldzka 19. 
dla 47996g,
Piękną nową wolnostoją­
cą willę, ogród, przy 
trasie E-8, nadającą się 
na ogrodnictwo lub każ­
dy inny przemysł 900.000 
zł, inną nową z dużym o- 
grodem w tej samej miej 
scowości 700.000 zł, przy 
tramwaju w centrum, 
idealną nową wolnosto­
jącą willę, trzypokojo­
wą, (parter z wygodami) 

Sprzedam część Willi z wol 
nym mieszkaniem w Po­
znaniu Oterty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 47863g
Z powodu choroby sprze­
dam domek jednorodzin­
ny z pełnym wyposaże­
niem przy granicy Pozna­
nia z owocującym sadem 
lok 300 drzew) powierz­
chni 0.6 ha Poważne ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 47907g

O Różne
Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. 48048g
Tapetowanie, malowanie 
pomieszczeń. Tel. 67-55-70 
— Kopydłowski. 45958g
Zakład Usługowy — Wie- 
lisław Misiurewicz — bez 
pyłowo cyklinuje parkie­
ty, malowane podłogi — 
lakieruje. Tel. 67-46-28.

187g

@ Matrymonialne

Dla mego wujka ogrodni 
ka, poszukuję panny lub 
wdowy do lat 45, z wy­
kształceniem rolniczym, 
względnie z gospodar­
stwem. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46176g.
Panna kończąca studia po 
zna kawalera powyżej 180 
cm wzrostu. Ceł matrymo 
nialny Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47666g.
Wolny 53-letni na stano­
wisku z mieszkaniem po­
zna panią, może być z 
dzieckiem Cel matrymo­
nialny Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47535g.

Samotna, wdowa, 53-let- 
nia, niebrzydka, mieszka­
nie. materialnie niezależ­
na pozna oana do lat 62. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 47703g.

Dnia 5 czerwca 1976 roku zmarł

prof. dr JERZY CZOSNOWSKI
kierownik Zakładu Fizjologii Roślin 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza.

MARIA GRUCHOT

W smutku żegnamy naszego Drogiego Nau­
czyciela, Opiekuna i Przyjaciela. Jego postać 
pozostanie trwale w naszej pamięci.

Pracownicy
Zakładu Fizjologii Roślin

438g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 czerwca 1976 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

poświęciwszy 57 lat swego ofiarnego i uczci­
wego życia pracy w Katedrze Gleboznawstwa 

Uniwersytetu Poznańskiego i Akademii 
Rolniczej.

Dyrekcja i pracownicy
Instytutu Gleboznawstwa i Chemii Rolnej

Dnia 6 czerwca 1976 r. zmarła w wieku 78 lat 
nasza długoletnia, zasłużona pracownica

W dniu 6 czerwca 1976 r. zmarł, przeżywszy 
83 lata

PIOTR WOJCIECHOWSKI 
powstaniec wielkopolski, ppor. WP w stanie 
spoczynku, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym.

Dnia 6 czerwca 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana siostra, ciocia 
i kuzynka, przeżywszy lat 78

MARIA GRUCHOT
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

Dnia 
38 lat, 
musia

5 czerwca 1976 r. zmarła nagle w wieku 
moja ukochana żona, nasza droga ma-

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej kościoła 
Wawrzyńca,

o czym zawiadamia pogrążona w 
żona z rodziną

Gniezno, Bluszczowa 3.

bm. 
św.

żalu

472g
603g

W głębokim smutku pogrążona

473g

EWA SZYMAŃSKA
i domu Pawlikowska

aa

Dnia 31 maja 1976 r. zmarł tragicznie nasz 
sumienny i wzorowy pracownik

tDnia 6 czerwca 1976 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, namaszczona Olejami św., 
w wieku 74 lat, nasza matka, teściowa, babcia 

i prababcia

tDnia 7 czerwca 1976 roku zmarła po długich 
cierpieniach moja ukochana żona, szwagier- 
ka i ciocia, przeżywszy lat 76, śp.

FRANCISZEK MATUSZAK

WŁADYSŁAWA URBANIAK
z d. Biedka

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikówskim.

W głębokim smutku pogrążona

1414-K3

Dnia 4 czerwca 1976 r. zmarł nasz pracownik

Źegnamy z żalem byłego Kolegę pracy — 
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają;

Dyrekcja — Komitet Zakładowy PZPR 
Rada Zakładowa — załoga 

„Agromet-Rofama” Fabryki Maszyn Rolniczych 
w Rogoźnie

JADWIGA KAPTURSKA
z domu Walicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu na Junikowie.

EDMUND KALKA 1401-K3

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.25 
na cmewtarztr-junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona w żałobie
Ul. Rolna 23 m. 4.

51
1413-K3 a

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

1399-U3

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­
nego pracownika.

Pogrzeb odbył się dnia 8 czerwca 1976 roku 
na cmentarzu w Wągrowcu.

tDnia 6 czerwca 1976 roku odszedł od nas na 
zawsze, po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach, mój ukochany mąż, nasz najdroższy oj­

ciec, brat, szwagier, wujek i dziadek, śp.

tDnia 7 czerwca 1976 r.' zmarła po ciężkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św„ mo­
ja ukochana żona, najdroższa mama, teściowa, 

babcia, siostra i ciocia, śp.

tDnia 6 czerwca 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza kochana i nie­
zapomniana koleżanka i sąsiadka, śp.

MARIA SENATOR

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 
I czucia składają:

Rada Spółdzielni — Zarząd — współpracownicy 
Woj. Spółdzielni Pracy Transp. i Spęd.

„Transped” w Poznaniu

HENRYK PAKUŁA
HELENA ADAMCZAK

z domu Reich

1420-K3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim. Msza 
św. żałobna odprawiona zostanie tegoż samego 
dnia o godz. 8.30 w kościele św. Krzyża na Gór- 
czynie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 8.05 na cmentarzu junikówskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 ezerwca br. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni

Pogrążona w smutku

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Ul. Wawrzyniaka 37 m. 27. 471g

przyjaciele i rodzina

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 11.
358g

W dniu 3 czerwca 1976 r. odszedł od nas za- 
siużony działacz rzemieślniczy, długoletni czło- 
J”, Zarządu Cechu, wychowawca wielu rocz- 
niKow uczniów rzemieślniczych

kol. ZBIGNIEW BROECKERE

żona z rodziną
Ul. Głogowska 149 m. 6. 506g

Za_ swoją rzemieślniczą działalność odznaczo- 
r srebrną i Złotą Odznaką Izby Rzemieślni- 

Honorową Odznaką Rzemiosła, Srebrną 
Oznaką Mistrza.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ- 
“ucia składają:

c v.Zar^ą^’ czJ°nkowie i pracownicy 
cechu Ślusarzy i Rzemiosł Pokrewnych

tDnia 5 czerwca 1976 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 66, mój ukochany mąż, nasz dro­

gi ojciec, teść i dziadek, śp.

WACŁAW MUSIELAK
uczestnik walk o Cytadelę, odznaczony Srebr-
nym Medalem .Zasłużonym na Polu Chwały”,
Odznaką Grunwaldzką, Medalem za udział

1421-K1

f Dnia 6 czerwca 1976 r. zmarł, opatrzony Sa- 
dzi=H amentami św„ mój drogi mąż, ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

WINCENTY JANICKI
naPrmZe? odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14.50 

cmentarzu junikówskim.
W smutku pogrążona

„I żona z rodziną
^Swoboda 66 a m. 3. 1412-K3

w walce o poznańską Cytadelę, Odznaką Ho­
norową miasta poznania, Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, Medalem 
Zwycięstwa i Wolności 1945 r.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 bm. o godzi­
nie 8.40 na cmentarzu junikówskim.

W smutkfl pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Słowackiego 24 m. 8. 503g

tDnia 7 czerwca 1976 roku zmarł po długich 
cierpieniach w wieku 87 lat, mój najdroż­
szy ojciec, teść, dziadek, pradziadek, wujek 

i szwagier

f ?Ldblu 6 czerwca 1976 r. zmarł nagle mój 
Prze?/., ocbańszy mąż, tatuś, teść i dziadek, 
żywszy lat 58, śp.

JERZY FILODA
Sł^ dnla 10 bm‘ ° godZ- 12-30

JAN NOWAK
emeryt pocztowy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikówskim.

Osobnych zawiadomień na wysyła się.
W smutku pogrążona 

córka z rodziną
Ul. Dzierżyńskiego 66 m. 5. 548g

W głębokim smutku pogrążona

żona z córkami 
łochowską 98 m. 4. 405g

nla 7 czerwca 1976 roku zmarł

CZESŁAW DĄBROWSKI
na Cmen^°dbędzie sl0 dnia 11 Dni. 0 godz- i1-55 

ebtarzu junikówskim.

i ogrodem 525.000, sprze­
dam. Zgłoszenia: Adam­
ski, Poznań. Matejki 33a.

49909g
Działkę budowlaną 500 m 
kw Osiedle Plewiska 
sprzedam >ub zamienię 
grunt uprawny okolica 
Poznania Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47934g
Kupię działkę rekreacyjną 
z wykończonym letnim 
domkiem, las woda. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 48156g.

tDnia 7 czerwca 1976 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., moja najukochańsza 

mamusia, nasza droga siostra, ciocia, teściowa 
i babcia, śp.

MARIA WAWRZYNIAK
z domu Lubawa

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
córka z rodziną

Rodzina
1417-K3 Ul. Findera 123 m. 8. 494g

tDnia 6 czerwca 1976 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, w 21 roku życia, zmarł opa­
trzony Sakramentami św., najdroższy syn, ku­

zyn i wujek

tDnia 5 czerwca 1976 r„ przeżywszy lat 85, 
zasnęła w Bogu nasza ukochana mama, ba­
bunia i prababcia

HELENA KOWALEWSKA
z domu Owsianna

ROMAN ZENKER
student U roku Politechniki Poznańskiej 

Wydziału Budowy Maszyn.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 9.50 
na cmentarzu junikówskim.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikówskim. Ul. Głogowska 95 m. 15.

.jKsasrairaaBraaa masaa HI
422g

Ul. Rycerska 31 m. 2. 444g + Dnia 6 czerwca 1976 r. zmarł w wieku lat 63, 
nasz ukochany mąż, tatuś, teść i dziadek, śp.

tDnia 5 czerwca 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, najwier­
niejszy przyjaciel i opiekun, nasz ukochany 

brat, szwagier, wujek i kuzyn, śp.

KAZIMIERZ FUNDAMENT
em. dyr. RUT Poznań

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
9 bm. o godz. 8.40 w kościele św. Zbawiciela, 
ul. Fredry.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14 
z kaplicy cmentarza górczyńskiego.

W bezgranicznym żalu pogrążone 
żona i rodzina

Ul. Zacisze 1. 1415-K3

tDnia 7 czerwca 1976 r. odszedł od nas w wie­
ku lat 82, opatrzony Sakramentami św., 
najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK KRAWCZYŃSKI
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Strusia 7 m. 5. 1416-K3

ANTONI STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikówskim.

Ul. Brzozowa 2 m. 1.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

1418-K3

tDnia 7 czerwca 1976 r. zmarł mój najdroż­
szy mąż, ukochany ojciec, teść, najukochań­
szy dziadziuś

STANISŁAW WIERNICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1# bm. 

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Plac Wielkopolski 7/8 m. 66. 584g

S. + p.
ANTONI ZIELAZEK 

emerytowany referendarz 
Dyrekcji PKP Poznań, 

nasz drogi i kochany teść, dziadek i pradziadek 
zmarł dnia 6 czerwca 1976 r., w 92 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Zakręt 26. 14U-K3



CZERWIEC
9

Środa

Felicjana.
Pelagii

Słońce: 3.19—19.55

£ TEATRY g
POZNAŃ

I Dzieciom na wsi też 
należy się wypoczyneknależy

OPERA — g. 19 „Tosca”.
MUZYCZNY — g. 19 „cygańska 

miłość”.
POLSKI
NOWY - 

Chioggi”.
LALKI 

„Gra”.
STARY

- g. 19.30 „Okapi”, 
g. 19 „Awantura

AKTORA g.

w

11
RYNEK

„Światło i dźwięk”.

CHODZIEŻ

g. 22.15

TEATR IM. A. FREDRY (z Gnie 
zna) — „Anegdoty prowincjonal­
ne”.

KALISZ

TEATR IM. w. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Maria Stuart”.

I KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Największe 
wydarzenie od czasów, gdy czło­
wiek stanął na księżycu”.

CZARNKÓW; ., 
tworów”.

GNIEZNO Lech:
„Pojedynek po-

,Z podniesib-
nym czołem”; Polonia: „Drzewo 
bez korzeni”.

GOSTYŃ 
i U.

GÓRA: „
„Noce i dnie” cz. I

.Przyjaciele Eddiego”.
JAROCIN: „Trzej muszkietero-

wie”.
JASTROWIE: „ 

czów”.
KALISZ Oaza: 

Orient Expressie!

,Ulzana wódz Apa

.Morderstwo w
Kosmos: „Śla-

dy”; Stylowe: „Dom”. „Halo Ta- 
xi” „Słoneczniki”, Syreną: „Pocz­
tówka z polnymi kwiatami”.

KĘPNO: „Noce i dnie” cz. I i 
n.

KŁODAWA: „Miasta i lata”.
KOŁO Górnik: „Spóźniona mi­

łość”; Centrum: „Krótkie życie”, 
„Z nodniesioaym czołem”.

KCSCIAN: „Zagłada Japonii”.
KORNIK: „Syn”.
KROTOSZYN: „Trzej muszkie-

terowie”, 
KRZYŻ: 

pułku”.
LESZNO:

.Romans jakich wiele”. 
„Troje ze skrzydlatego

,To niemożliwe”.
NOWY TOMYŚL: „Przeznacze­

nie ma imię Kamila”.
OBORNIKI: „Operacja Dąb”.
OSTRÓW Słońce: „Świat Dzikie 

go Zachodu”; Roma: „Ostatnie za 
danie”: „Koniokrady”.

OSTRZESZÓW: „Swój wśród ab 
cych, obcy wśród swoich”.

FILA Koral 
„Policjanci”; 
i w puszczy”

PLESZEW:
RAWICZ: „1 

boje”.
ROGOŹNO:
RYCHTAL:

l: „Rywalka”; Iskra: 
Sokół: „W pustyni

’ cz. I i II.
„Zorro”.

.Przedmałżeńskie pod

.Ważżżź”.

.Tajemnica rękopi-

SŁUPCA: „Dziewczyna i auto”.
ŚREM Słonko: ..Żądło”; Klubo­

we: „W kręgu zła”.
ŚRODA: 

Mraczka”.
SYCÓW:

„Jak utopić doktora

SZAMOTUŁY: 
miasta”.

TRZCIANKA:

,40 karatów”.
.Dwaj ludzie z

„Pamiętne lato”.
TUREK: „Noc amerykańska”.
WAŁCZ: „Ucieczka gangstera’ 

,Wódz Indian Tecumseh”.
WĄGROWIEC: 

z. I i II.
WIERUSZÓW:

iskry”.
WRZEŚNIA: 

ra”.
WSCHOWA:
WYRZYSK: 

pierwszego”.
ZŁOTÓW: , 

nych rękach”

K

Dni Drzymałowsk
REDAKTORA

eł±dsu

Rozpoczynało sie rOf 
w którym sp0łecz^r^ 
skie miało wypoZ^ 
na temat przn^1^ ,

Nie dla wszystkich uczniów 
w kraju ostatni dzwonek 
w roku szkolnym oznacza 

koniec obowiązków i początek 
zabawy, oczekiwanie na wcza­
sy z rodzicami czy wyjazd na 
obozy i kolonie. Połowa ucz­
niów szkół podstawowych 
mieszka na wsi i dla więk­
szości z nich wciąż jeszcze ko­
niec nauki kojarzy się z inten­
sywniejszą pomocą w gospo­
darstwie rodziców. Czas za­
kończenia szkolnych zajęć jest 
przecież początkiem szczegól­
nie nasilonych prac polowych 
na wsi, kiedy potrzebne są 
każde, nawet dziecięce ręce.

Nie można negować koniecz­
ności pomocy w gospodarstwie, 
trzeba to jednak pogodzić z 
umożliwieniem dziecku chociaż 
krótkiego, wartościowego wy­
poczynku, niezbędnego dla je­
go dobrego samopoczucia i 
ogólnego rozwoju. Gminne 
władze oświatowe i instytucje 
związane z rolnictwem, dokła­
dają coraz więcej starań, aby 
zapewnić taki właśnie wypo­
czynek jak największej liczbie 
wiejskich dzieci. Jak wykazu­
ją badania, dotychczas korzy­
sta z letniego wypoczynku za­
ledwie 47 procent tych dziecu 
Na koloniach i półkoloniach 
stanowią one czwartą część 
wszystkich uczestników.

Coraz większą rolę w przy­
gotowaniu akcji wakacyjnej 
dla dzieci wiejskich odgrywa­
ją kółka rolnicze. Co roku 
wzbogacają one formy wypo­
czynku, organizują coraz wię­
cej miejsc, pokrywając z Fun­
duszu Pomocy Społecznej po­
nad 30 procent rzeczywistych 
kosztów tej akcji.

Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych w Poznaniu zapo-
czątkował w ub. roku organi- 

S zowanie tzw. małych wczasów 
| w mieście. Ponad 400 miejsc 
I na 7-dniowych turnusach oka- 
I zało się liczbą daleką od zaspo 
| kojenia potrzeb wielkopolskiej 

wsi.
Już sama lokalizacja wcza- 

| sów była atrakcją. Dla więk­
szości także okazją do pozna-

dnie”

„Dziewczęta jak 

.Ucieczka gangste-

,,W upalna noc”.
.Kochankowi* roku

.Niewinni o brud- 
„Tomek Sawyer”.

RAim
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Po jednej piosence; 
8.30 Moskwa z melodia i piosen­
ką; 9.45 Gra i śpiewa Zespół Cy­
gański .„Roman! Rad” z Ziębicy; 
10.08 Dedykacje muzyczne dzie­
ciom; 10.30 „Róża i płonący las” 
— fragm. pow.- 10.40 Leksykon 
jazn-.u; 11.12 Mozaika polskich me­
lodii; 11.30 Wrocław na muzycz­
nej antenie; 12.25 Wrocław na mu 
zycznej antenie: 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13 Z nagrań L. Arm­
stronga; 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia; 13.35 Tańce ludowe z różnych 
regionów Polski; 14 Różne arie — 
różne głosy; 14.25 Rytmy młodych: 
15.10 Z polskiej fonoteki; 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 1G.0G U przyjaciół: 16.11 Propo 
zycje do Listy Przebojów; 16.30 
Aktualn. kultur.; 16.35 Muz. no­
wości z Hawany: 17 Radiokurier; 
17.20 Wielki konkurs olimpijski; 
17.30 Parada polskiej piosenki: 18 
Muz. i Aktualń.: 18.30 Przeboje 
non-step: 19.15 Studio jazzowe PR; 
20.05 Naukowcv — rolnikom: 2n 29 
Konc. z gwiazda — Li^a Minęlli; 
21.18 gniewają Novi; 21.25 Kone, 
chopinowski — Wi’belm Kempff; 
22.20 Gra Georges Jouwin — trąb-
ka; 22.30 Uczeni w anegdocie
Andre Ampere

i „chochoły1''
się starzeją

| Bardzo pożyteczną funkcję 
| — nie tylko zresztą informa- 
| cyjną — spełniają ustawione 
| przy ważniejszych trasach Wiel 
I kopolski stylowe „chochoły”. 

Zmotoryzowani nie znający 
usytuowania przydrożnych goś­
cińców, łatwo mogą się zorien- 

| tować według tych znaków, 
| który z zajazdów znajduje 
!się najbliżej. Niestety, jeż­

dżąc ostatnio wieloma trasami 
stwierdziliśmy, iż niektóre „cho 
choły” nadgryzł już ząb czasu, 
pozacierały się zwłaszcza napi­
sy. Ani to estetyczne, ani też 
nie spełnia właściwie swej in­
formacyjnej funkcji, (res)

nia dużego miasta. Młodocia­
nych wczasowiczów ulokowa­
no w internacie Szkoły Pod­
stawowej nr 24 w Poznaniu. 
Czas upływał na zwiedzaniu 
miasta i jego zabytków, urzą­
dzaniu wycieczek do ZOO, 
przejażdżkach kolejką dziecię­
cą na Malcie, kąpielach w ba­
senach. Były lody i owoce, po­
zostało wiele niezatartych 
wrażeń i dużo pamiątkowych 
zdjęć. W ciągu ponad 2-mie- 
sięcznych wakacji, tę 7 dni sta 
ły się najważniejsze, co zna­
lazło swoje odzwierciedlenie 
w późniejszych wypracowa- 
niaćh na temat „Jak spędzi- 
łem(am) wakacje”.

W tym roku poznański 
WZKR, zmobilizowany powo­
dzeniem ubiegłorocznych „ma­
łych wczasów”, zorganizował 
więcej miejsc na 6 turnusach 
w czasie od 8 czerwca do 15 
lipca. Ci, którzy w minionym 
roku korzystali z tej formy 
krótkiego lecz atrakcyjnego 
wypoczynku, zgłosili się po­
nownie. Najwięcej zgłoszeń 
wpłynęło z takich gmin, jak 
Grodzisk, Swarzędz, Wielicho­
wo. Niektóre jednak gminy nie 
okazały żadnego zaintereso­
wania (np. Miłosław, Siera­
ków). Spółdzielnie kółek rol­
niczych, które do końca maja 
przyjmowały zgłoszenia, stwier 
dzają, iż większość rodziców 
zdecydowałaby się na zrezyg­
nowanie przez tydzień z mło­
docianych pomocników, gdy­
by wczasy były... całkowicie 
bezpłatne.

Trudno zrozumieć, aby 400 
złotych mogło zubożyć wiej­
skie gospodarstwo rolne, na­
tomiast umożliwienie dziecka 
spędzenia atrakcyjnego wypo­
czynku jest na pewno najlep­
szą nagrodą za całoroczny 
trud w szkole, za pomoc w po 
lu i zagrodzie. Jeden turnus 
„małych wczasów” kółka rolni 
cze odstąpiły zatem 128 dzie­
ciom członków spółdzielni pro 
dukcyjnych.

Dla dzieci rodzin niezamoż­
nych i wielodzietnych, WZKR 
organizuje 2-tygódniowe kolo­
nie-biwak i pod namiotami. 
Koszt takiego pobytu wynosi 
1260 złotych, z tego rodzice 
płacą tylko 200 złotych. W tym 
sezonie na 3 turnusach w Sko­
kach przebywać będzie 180, na 
tomiast w Odolanowie (woj. 
kaliskie) — 300 dzieci z woje­
wództwa poznańskiego.

Jak zwykle pomyślano o za­
pewnieniu opieki także naj­
młodszym mieszkańcom wsi na 
czas, gdy ich rodzice zajęci 
są pracą w polu. W niektórych 
miejscowościach już zorgani­
zowano dziecińce z chwilą roz­
poczęcia sianokosów, w więk­
szości wsi czynne one będą do­
piero z początkiem lipca. Przy­
mierzanie się do 5-miesięcznej 
działalności wiejskich przed­
szkoli sezonowych (od maja do

I
KB

fizyk — mate-
matyk francuski: 23.10 'TC^nan- 
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1 2. 3, 4. 5, 8, 
9, 10, 12.05, 15, 16. 19. 20, 21. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Tańce z oner 
i baletów; 8.35 My 76: 8.45 Muzyka 
spod strzechy — Podhale: 9 So­
naty triowe; 10 Radiokabaret 321; 
11 Polska muz. operowa; 1135 
Pieśni i tańce ludowe Portugalii; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy;

gazyn handlu zagranicznego; 19 
„Repertuar muz. człowieka kultu­
ralnego”; 19.30 Teatr PR — Studio 
Współczesne — Tydzień słucho­
wisk szwedzkich: „Ukryj się w 
drzewie życia”; 20.45 Muzyka; 21 
F. Mendeissohn-Bartholdy: Kon­
cert E-dur na dwa fortepiany i 
ork.; 21,50 R. Smendzianka gra 
współczesne utwory fortep.; 22 
Magazyn studencki: 23 Recital z 
nagrań tenora Wiesława Ochma­
na; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Tańce średniowieczne.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wy wtórni Bałkanton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Lewe pieniądze” — 
ode. pow. Rossa Mac Donalda; 
9.10 Diana Ross solo i z zespołem;
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Lorant

12.25 Siadami Kolberea:
i potwory z dna
Siciliana różnych

morza'
Skarbv

12.45
stuleciach

13.35 Ze wsi i o wsi: 13.50 Przeboje:
14.10 W'“cej lepiej, taniei: 14.25
Suity Klaudiusza i
Leosa Janaoka: 15 RarHoferie: 16

mor; 16.10 Moda i piosenka: IG.30 
Mel. operetkowe: 16.49 Magazyn 
informac.; IG.™ Radjoexpress: 17 
Muz. ludowa Wschodu — Jancnia; 
17.20 Rep. lit»ranki uf. „Nie wpi­
sane do kroniki”; 17.40 Prądy i po 
glady; 17 55 Ec*rąda młodych mu 
zyków: 18.40 „Świat i my” — ma-

STRONA

Schues — gra Bartoka; 10.15 Gwiaz 
dy teatrzyku „Semafor”; 10.35 
Przedstawiamy zespół Kokomo; 
11 Życie rodzinne — magazyn; 
11.30 Z archiwalnych nagrań Mile 
sa Davisa; 12.25 Za kierownicą;
13 Powtórka z rozrywki; 13.50
cieniu malwy' ode. pow.;

,w 
14

Pianista Roger Woodward w stu 
diU; 15.05 Program dnia; 15.10 Pio 
senki we dwoje; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „Walc z 
ozdobnikami” i inne walce jaz­
zowe: 16 Rozszyfrowujemy piosen 
ki; 16.20 Jan Ptaszyn-Wróblewski 
w Brukseli; 16.45 Nasz rok 76; 
17.05 Muz. pocztą UKF; 17.40 Ży­
ciorys pracą pisany — rep. Stani 
sława Gorzkowicza; 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich 
18.45 Aktualn. muz. z Paryża; 19 
Pow. w wyd. dźw.: „Piknik na 
skraju drogi”; 19.35 Opera tygod 
nia — F. Poulenc: „Dialogi kar­
melitanek”; 19.50 „Lewe pienią­
dze” — ode. now.; 20 Fonoteka 
XX wieku; 20.40 „Reminiscencje

października) nie przynosi 
oczekiwanych rezultatów prze 
de wszystkim ze względu na 
brak pomieszczeń. Ośrodki 
opieki nad dzieckiem mieszczą 
się głównie w budynkach szkol
nych i te mogą być 
niane tylko na okres 

W tym sezonie w

udostęp- 
wakacji. 

woj. po-
znańskim utworzonych będzie 
prawie 200 dziecińców wiej­
skich, w których przebywać 
będzie ponad 4200 dzieci. Srod 
ki finansowe na prowadzenie 
tych placówek zabezpieczają 
urzędy gminne. W sumie prze 
zmacza się na ten cel około 
1 400 000 złotych. Za akcję let­
nią odpowiedzialni są dyrek­
torzy szkół gminnych, współ­
pracują przy jej organizowa­
niu oddziały TPD, instruktor­
ki SKR oraz działające przy 
urzędach gminnych. Wiele na­
leży zawdzięczać pracy tych 
kobiet, które z dużą energią i 
uporem starają się pozyskać 
jak najwięcej miejsc dla dzie­
ci, zapewnić im nie tylko opie 
kę, ale także rozrywkę.

Zrobiono już wiele, aby stwo 
rzyć dzieciom wiejskim równy 
start w szkole. Dąży się do te­
go, aby podobnie — jak w 
mieście — można było zapew­
nić warunki wypoczynku. Bez 
dobrej woli rcdziców-rolników 
nie można jednak wiele zdzia­
łać. Fakt, iż jest ktoś, kto za­
troszczy się o racjonalny i 
atrakcyjny wypoczynek dzieci, 
bardzo się liczy. Trzeba to 
umieć docenić i — skorzystać.

9 n lat mija w czerwcu, od
U czasu gdy w Drzymało­

wie (dawny powiat wolsztyń- 
ski) gmina Rakoniewice, zorga- 
nizowano Dni Drzymałowskie. 
Pozwalam sobie dlatego przy­
pomnieć te wydarzenia, ponie­
waż sam jako działacz uczest­
niczyłem w organizowaniu tej 
pięknej manifestacji patriotycz 
nego zaangażowania ludzi 
mieszkających na tych tere­
nach.

W Dniach Drzymałowskich 
brali udział uczestnicy zmagań 
z hitlerowskim najeźdźcą, ale i 
ci, którzy pamiętali jeszcze cza 
sy zaborów, walkę o polskość 
zagrożoną przez pruską polity­
kę. Symbolem postawy nieugię 
tych Polaków była na tych te­
renach postać Michała Drzy­
mały. Przypomniano więc pod 
czas obchodów i uroczystości 
zorganizowanych na Ziemi Ra-
koniewickiej, jak to chłop 
ski potrafił przechytrzyć 
skich żandarmów i nie 
kolonizacyjnej presji.

Te tradycje patriotyczne

poi. 
pru- 
ulec

przy
pomniano podczas Dni Drży, 
małowskich nie bez powodu.

W darze serca

ZOFIA DOHNKE

Członkowie Klubu Honoro­
wych Dawców Krwi przy za­
kładach nr 1 i 2 w Rogoźnie 
— Wielkopolskich Fabryk Me 
bli w Obornikach, przodują w 
Zjednoczeniu Przemysłu Me­
blarskiego w tym społecznym 
działaniu. W tych dniach prze 
prowadzili kolejną zbiorową 
akcję bezinteresownego odda­
wania krwi dla potrzeb służ­
by zdrowia. Zgłosiła się wyjąt 
kowo liczna, 70-osobowa gru­
pa pracowników obu zakła­
dów, przekazując razem 13,5 
litra życiodajnego płynu, (bop)

naszej rzeczywisto^
się okazją dln -J- 1 stu 

ludności do zail^>.ao zamanifpJ ^ patriotyzmu i przy^^ 
ziemi ojczystej. q2a*ia j

b. powstaniec wie^°ZvUK 
ówczesny wójt gminy rW.

Zewszad

0

ja się współzawodnictwo DrS 
Dzięki stwarzaniu atmoSfeW f 
cunku dla ludzi dobrej 
z każdym rokiem rośnie m 
ba osób, które

ze swych obowiaJJ 
Ich fotografie obejrzeć S 
w specjanych gablotach 
blikuje je także pismo Rnh i 
nik Rolny, w 
wręczono 53 odznaki 
mka Pracy Socjalistycznej' ? 
osob otrzymało dyplomy a 
grody indywidualne 
milion zł. Przeprowadzono tu2 
nadto plebiscyt pod n 
„Wzorowy pracownik - dob 
kolega , którego zwycięzcy ta; 
że otrzymali dyplomy i nagród,

SESJA O KSIĄŻKACH^

NOWY TOMYŚL. Współcześni 
rola książki, znaczenie bibliote* 
w środowisku oraz perspektyw 
rozwoju czytelnictwa i jego pii 
cowek w mieście oraz gminie 
Nowy Tomyśl (woj. poznańskiej, 
były tematem urządzonej tarns 
sji popularno-naukowej. Wygło- 
szono na niej kilka referatów, 
które stały się podstawą dy>- 
kusji. Szczególnie duże zainteie 
sowanie uczestników spotkania 
wzbudziły projekty tworzenia i 
tym rejonie nowych bibliotek i 
powiększania księgozbioru, (bop.
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Leszczyńskie wiatraki

Czernieją jeszcze gdzienie­
gdzie, na otwartych dla 
wiatru wzgórzach. Jedne 

mają śmigi, inne już 'tylko ich 
żałosne kikuty, zaś najczęś­
ciej jedynie wiatraczna basz­
ta charakterystycznym kształ­
tem przypomina o dawnej roli 
drewnianej budowli. Wiatraki 
— kiedyś nieodłączny element
polskiego krajobrazu 
to ze starości, to od 
od złej ludzkiej woli, 
cy Śmigla dziś nie

— giną, 
ognża, to 
W okoli - 
ostał się

ani jeden cały wiatrak. We 
Wschowie dwa wycięto na 
opał. W Czempiniu piękny wia 
trak — koźlak spłonął za spra 
wą jakiegoś piromana. Wiel­
kopolska traci, jeden po dru­
gim, nieliczne już świadectwa 
dawnej kultury technicznej.

Mapa Leszczyńskiego nad 
biurkiem konserwatora zabyt­
ków w Urzędzie Wojewódzkim 
w Lesznie upstrzona jest kolo­
rowymi symbolami ujętych w 
ewidencji wiatraków. 6 z nich 
pracuje do dziś, 2 są w stanie

SZ3KSK

bardzo dobrym, ale aż 33 w zę turystyczną, na kluby kul- 
stanie bardzo złym, a kilka po
zostało już tylko symbolami 
na mapie — w ostatnich la­
tach zupełnie zniszczały, nie za 
sprawą korników, lecz ludz­
kich rąk i decyzji.

☆
Jakieś dwieście lat temu na 

terenie dzisiejszego wo­
jewództwa leszczyńskiego pra­
cowało przynajmniej 500 wia­
traków. Wokół Leszna z ratu­
szowej wieży można było na­
liczyć w 1821 roku blisko 80 
wiatraków. Dopiero szybko roz 
wijający się przemysł z maszy 
nami parowymi i elektryczny­
mi usunął w cień drobnych 
młynarzy wiatracznych. W 
Lesznie powstał w 1863 roku 
największy w Polsce przez dłu 
gie lata, młyn parowy (do 
dziś funkcjonujący, choć już z 
elektrycznym napędem i trak­
towany obecnie jako zabytek 
techniki).

turalne, dla małej gasta- 
mii itp.;

Q wszys tkim wi atrako ' 
przywrócić śmigi i koła paki 
ne;

część wiatraków przenieś 
i usytuować wzdłuż trasy sil 
mochodowej E—83, nazwani, 
„trasą wiatraczną”;

kilka najciekawszych w i 
traków ustawić w pobliżu Śn 
gla — tam też przewiduje di 
utworzenie muzeum wiatrad 
nictwa, dla którego wiele ces
nych eksponatów (modeli, / 
cin itp.) gotów jest odstaph
inż. Feliks Klaczyński w?
bitny znawca wiatracznie!'*! 
w Polsce;

niektóre wiatraki sprze­
dać instytucjom — orgs^ 
cjcm przemysłowym lab han­
dlowym — dla celów reklamo-

h
u

I” — gra zespół Gattch; 20.50 Aud. 
rozrywk.; 21.50 „Reminiscencje II” 
— gra zespół Gattch; 22.08 Śpie­
wa Gigiola Cinąuetti; 22,15 Trzy 
kwadranse jazzu — Problemy — 
magazyn; 23 Swoje ulubione wier 
sze recytuje A. Żamecki; 23.05 
Czas reelaksu; 23.50 Śpiewa Doris 
Day.

Wiadomości: 5, 6. 7. 8. 10.30, 12.05, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Transmisja z 
Pr. I; H Dla klasy III lic. (język 
polski): „Zofia Nałkowska” — 
montaż literacki; 11.30 H. Berlioz 
— Fragm. opery „Beatrycze i Be­
nedykt”; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt — King
Oliver i jego zespół;

stolic Koncert
13 Antena 

rozrywk. z
udz. Radiofonii: Budapesztu. Ber 
lina. Helsinek i Warszawy; 13.50 
Dla kl. I i II lic. (wych. obywa­
telskie). Cykl: ..Szczerze o trud­
nych sprawach”; 14.25 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 15.05 Książ 
ki. które na was czekają; 15.35
Dyskusja literacka Areopag;
15.55 Aktualn. kultur.; 16.05 Dzie­
ła organowe J. S. Bacha; 16.40 
„Słuchacze piszą — my odpo fa- 
damy”; 16.50 Radioexpress; 17 Me­
lodie operetkowe; 17.15 „Z targo­
wej historii i geografii”; 17.40 No 
wości muz. rozrywk.; 18.10 Wiel­
kopolskie zesp. chóralne; 18.25 O 
zdrowie człowieka — autoprze- 
szczepy po urazach i zabiegach 
chirurgicznych; 18.40 Ekonomia na 
co dzień; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Studio stereo zaprasza (ogól 
nopolskie); 22.15 W stronę nowej 
techniki — ..Czy rotograwiura ma
konkurenta?” 
drukarskie — 
Poligrafii: <
do kung-fu.

Wiadomości

’ — Nowe techniki 
- w związku z Dniem 
22.30 Od charlestona

12. 16.

t TEŁEWIIJĄ-^
PROGRAM I: 6 — TTR — Bo­

tanika — powt. materiału; 6.30 —
O prawa roślin powt.

Ostatni mohikanie tu i ów- 
1 dzie śrutują jeszcze zboże, naj 

częściej zresztą poruszają 
młyńskie kamienie przy pomo­
cy energii elektrycznej za­
miast wiatracznych śmigieł.

materiału i przygotowanie do egza 
nunu; 10 — „Szukajcie gitary” — 
film fab. prod. franc.; 12.45 — 
TrK — Język polski — 1. 35 — G.u- 
staw Morcinek — „Woda w kopal­
ni”: 13.25 — TTR — 1. 34 „Proste 
na płaszczyźnie”; 14.40 — Kurs 
przygotowawczy — Zadania egza­
minacyjne — 9 i 10. Wykład doc. 
dr. Andrzeja Janusnajtisa: 16.30 —
Dziennik (kol.); 16.40
tyw”; 
szych;
Lotka; 
pies” ■ 
niaki”

.Obiek-
17 — Popołudnie najmłod- 
17.40 — Lasowanie Małego

17.55 „Pasterz i jego
film; 18.15 — „Miasta bliź

Wszystkie do dziś istniejące 
wiatraki muszą przetrwać — 
takie powziął postanowienie 
urząd konserwatorski w Lesz 
nie. Są one przecież jedyną 
wizytówką bogatych tradycji 
rolniczych Leszczyńskiego.

W celu zachowania i restau­
racji ocalałych 74 młynów

^ych.
Istniejące jeszcze wiatrału 

większości należą do osód pJ 
watznych — spadkobierców wn 
traczinych młynarzy. W52?5* t 
cy cni z życzliwością odn^ I 
się do zamiaru zachowania' 
odrestaurowania wiatraM 
będących wspaniałymi pa®-’ 
kami ich rodzinnych trący • 
Wiatraki — konstrukcje dre 
niane wymagają starannej , 
bezpieczenia przed ognie > • 
także wodą, mogącą 
zawilgocone wnętrza. , 
czesne środki impregne , i 
do drewna pozwolą w pe ] 
bezpieczyć stare ko-nstruK j L

film TV ZSRR:
.Camerata” — magazyn

18.35 — 
muzycz-

wietrznych przewiduje 
m. in.:

się

ny; 19.20 — Dobranoc (kol.); 19.30 
— Dziennik (kol.); 20.15 — Wiado­
mości sportowe (kol.); 20.25 — „W 
zielonym obiektywie” — mistrz 
produkcji rolnej; 20.35 — „Kto wzy 
wał lekarza” — film prod. radź.; 
21.45 — Dziennik (kol.); 22.00 — In 
formacyjny magazyn sportowy; 
22.30 — Lektury Pegaza.

H zabezpieczyć je przed 
szą dewastacją (przykryć

dal- 
da-

PROGRAM II: 16.50 Jeżyk
francuski — lekcją 31. cz. 1. kurs 
1 stopnia; 17.25 — „Szubert niezna 
ny”; 17.40 — „Ludzie z pierwszych 
stron gazet”; 18.10 — Kino Letnie 
— „Arsene Łupin bierze urlop” — 
film ser. prod. francuskiej (kol.);

chy papą, zainstalować pioru- 
nochrony);

(imożliwić dalszą pracę 
tym wiatrakom, które zacho­
wały wszystkie urządzenia 
młyńskie;

U pozostałe (z zachowaniem
podstawowych elementów)

Ostatnio w Lesznie ' 
Społeczny Komitet l
Wiatraków. Jego 
dołożą wszelkich stara;n. • 
program zachowania 4 
ków w województwie e . 
skim został zrealizowany . 
dy ziemia ta Ł
malownicze symbole 
tradycji kontynuowani - 
chlubnie — 
czyńskiemu miano r 
perły Polski.

;\V0^

19 .Teleskop”; 19.20 — Dobra'
noc (kol.); 19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 Wiadomości sportowe
(kol.); 20.30 — Sprawozdawczy ma 
gazyn sportowy; 22 — Teatr Ma­
łych Form — Miniatura drama­
tyczna „Miłość Kry^źny”; 22.35 — 
„24 godziny” (kol.)/22.45 — „Kra­
kowskie Studio Jazowe przedsta­
wia” — progr. muz-

przeznaczyć na atrakcyjną ba-
TOMASZ TALARCZ

„GLOS WIELKOPOLSKI'’ — przedstawiciele w wotewódzj*1 
KALISZ: Bogdan Pardus. ul. Kazimierzowska 4. tel.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-6 ■
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel.
PIŁA: Zygmunt Rola. ul. Marchlewskiego 29. tel. 24- ’10 GLOS — 9 VI 1976


